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jednym * ostatnich nu
merów „O dgłosów“ u- 
kazal się artykuł p. Ewy 
Suliborskiej pt. „Blje- 
ny na alarm“. Najogól- 

nie| rzec* biorąc doty
czy on wyjątkowych trudności 
lokalowych W yższej Szkoły 
Teatralno-Film owe). Autorka 
przytacza szereg argumentów  
rzeczywiście nie do odparcia. 
Wspomina mianowicie wy
soki poziom szkoły, pisze że 
jest ona Jedyną tego rodzaju 
szkołą w Polsce, cieszy się 
pozvtywną opinią za granicą, 
można bv więc przyjmować 
więcej studentów Innych kra
jów, ttórzy — Jak wiadomo
—  płacą w dewizach, co nie 
jest bez znaczenia.

Z tymi argumentami trudno 
się nie zgodzić. Jakkż było 
jednak moje zdziwienie, gdy 
końcowy postulat o lak naj
szybsze dopomożenie szkole w 
rozwiązaniu jej trudności lo
kalowych. skierowała autorka... 
pod adresem władz tereno
wych.

Sięgnijm y trochę do h isto
r ii  Lódź pozbawiona przed 
wojną wyższych uczelnł. pod
jęła w pierwszych latach po 
wyzwoleniu ogromny wysiłek  
w  Ich zorganizowaniu I zabez
pieczeniu niezbędnych warun
ków rzeczowych. ów czesn e  
władze miasta rozumiały, że 
wobec ogromu zniszczeń wo
jennych trzeba liczyć przede 
wszystkim  na w łasne siły i 
rzeczywiście robiły co m ogły, 
przekazywano więc nowo pow 
staiym  uczelniom budynki 
szkolne (np. gimnazjum Zgro
madzenia Kupców). budynki 
fabryczne i inne. Ale stw o
rzona początkowo baza nie 
wystarczała. Przekazywano 
więc szereg dalszych obiek
tów, np. budynki przy ul. ul. 
Buczka. Składowej. Kościuszki 
4, Zachodnie) 81 itd. W ólczań
skiej (obecny gmach chemii 
spożywczej Politechniki Łódz
kiej) i »nne. Wynika г tego
— Jak sądzę — Jasno, że 
władze miejskie na przestrzeni 
wl<»lu lat usiłowały stwarzać 
uczelniom w miarę możliwo

ści Jak najlepsze warunki, powo 
dowane troską o rozwój kul
turalny Łodzi, o zapewnienie 
jej odpowiedniej rangi Jako 
drugiemu co do wielkości 
miastu w Polsce, powodowały 
się wreszcie Interesem całe
go społeczeństwa, które wy
soko ceniło wzrastający г roku 
na rok dorobek łódzkiego o- 
środka naukowego. Ustawowy 
je 'nak obowiązek troszczenia 
się o rozwój uczelni, a więc 
budowę pomieszczeń, wyposa
żenie laboratoriów I zakładów  
spoczywał i spoczywa do dziś 
na ministerstwach: Szkolni
ctwa W yższego. Zdrowia I O- 
piekl Społecznej oraz na Mi
nisterstw ie Kultury I Sztuki, 
któremu w łaśnie podlegają 
W yższe Uczelnie Artystyczne.

Postawm y więc pytanie: Jak 
w yglądała ta opieka m ini
sterstw? Pierwszą poważniej
szą inwestycją Ministerstwa 
SzkolnUctwa W yższego, poza 
budową d on ów  akademickich, 
był pawilon włókienniczy Po
litechniki Łódzkiej. następną 
гаś — piękny gmach biblio
teki uniwersyteckiej. Jeżeli do 
tego dodać, że Ministerstwo 
Szkolnictwa W yższego prze
znaczyło w obecnym planie 
pięcioletnim na Inwestycje w 
Łodzi (nie Ucząc nakładów na 
wyposażenie, remonty, adap
tacje itp.) 120.000.000 zł, to 
można by stwierdzić, że zro
biono poważny krok w kterun- 
ku poprawienia Istniejącego 
stanu.

Znacznie gorzej sprawuje 
się M inisterstwo Zdrowia 1 
Opieki Społecznej. Poza bu
dynkiem farmacji, którego bu
dowa zresztą przedłuża się. 
ze świecą szukać Innych cen
niejszych pozycji. Budowa 
wielkiego 600-łóżkowego szpi-
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Alina Jurewicz, aktorka Teatru 7,15 r-> debiutowała w komedii „Grunt t0 rodzinka"
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W s z y s c y  mówią: 
rewolucja w IBP  

przewrót  w  dotych
czasowym w y c h o w a n i u NOWY S Y S T E M

ANNA K U LIG O W SKA

Andrzej Mazur w artyku
le wymownie zatytułowanym 
„Harcerzu, czy ci nie żal...* 
(„Odgłosy“ 4.Х.1959) wręcz 
negatywnie ocenił był przy
datność harcerstwa w nowo
czesnym wychowaniu mło
dzieży. Ale w najnowszym 
programie ZHP jest napraw
dę oddech przyszłości. Krót
ka charakterystyka nowego 
systemu brzmi: zespół i za
danie. W przeciwieństwie do 
indywidualnych wymagań w 
rodzaju „zna alfabet Morse'a 
prauńdłowo zapakuje paczkę 
stosując węzły, narysuje z 
pamięci kontur Polski i na 
znaczy na nim najważniejsze 
rzeki, miasta itp.“, które o- 
kreślały poziom rozwoju har 
cerza. wychowanie w nowym 
systemie jest procesem 
kształtowania się człowieka 
w społecznym działaniu, w 
rozwijającym się w toku dzia 
łania zespole. Dlatego pro
gram odpowiada na pytania: 
co robić, jak robić, jak sie 
do pracy przygotować. D la
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młodszych (11—14 lat) jest
on zawarty w sprawnościac'. 
zespołowych, dla starszych 
(14—18) — w znakach.

Piszę ten artykuł dla nie
fachowców harcerskich. Mu
szę więc koniecasne wyjaś
niać podane terminy. Ale 
najpierw stwierdzenie faktu: 
otóż do tej pory najczęściej 
ta drużyna harcerska była 
najlepsza, w której druży
nowy potrafił wymyślić i 
przeprowadzić jak najwięk
szą ilość atrakcyjnych zajęć. 
Przy takiej z góry założonej 
konsumpcyjnej postawie har 
cerzy, biedny drużynowy 
ciągle rozważał problem: 
jak zorganizować następną 
zbiórkę, aby była ona jesz
cze ciekawsza od ostatniej?

Jednak w końcu to zam
knięte koto zostało przerwa
ne. Drużyny pracują teraz 
zdobywając tzw. miana. Mia 
no daje perspektywę, jest 
sumą zbiorowego wysiłku ca
łego zespołu, oznacza poziom 
harcerskiego zaawansowania 
zespołowego. Młodzież młod
sza ppsiada trzy miana: o- 
chotników, tropicieli, odkryw 
ców. Kolejno przyznaje je 
sobie zastęp po zdobyciu 
sprawności zespołowych (mi
nimum 5 na każde miano).

Dokończenie 
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Przypowieść
o

J O Z E F I E
KOWALSKIM

K ied y  Józef Kowalski u- 
rzędował za biurkiem pod 
portretem dostojnika pań
stwowego, wydało mu się, że 
go wystroili w niewidzialny 
uniform. Czul się jak cząstka 
jakiejś większej całości, któ
ra wykonuje określone zada
nia, owszem ważne i bardzo 
pożyteczne. Kowalski planu
je wraz z Innymi produkcję* 
ustala wskaźniki, godzi zwa
śnionych kooperantów, pyta 
co rano szefa o zdrowie sza
nownej małżonki, szkoli się 
wraz z innymi, protestuje 
przeciw kolonialistom i pod
żegaczom, cieszy się z zasłu
żonej premii, próbuje uspra
wnić pracę na powierzonym 
mu odcinku, zasypia na 
mniej ważnych zebraniach, 
plotkuje cichcem o innym 
Kowalskim, który jest lizu
sem, słowem nasz Józef — 
wojskowy, robi Polskę na 
miarę sił 1 możliwości.

Po ośmiu godzinach praca 
kończy się 1 Józef wojskowy

N» termie ł.efi/l prarn-
J« 2M terenowych ifniP 
p a r t y j n y c h ,  k tń r p  s k u p i a 
j ą  p o n a d  7.0#» a,K ty wiAlów.

idzie do cywila. Biurowy u- 
niform wiesza na kołku, u 
siebie w domu nie jest już 
cząstką lecz całością. Gra je
go radio, lub telewizor, 
szczeka jego pies, śpiewają 
jego kanarki, karmi swoje 
króliki, pokrzykuje na włas
ną żonę. Kowalski cywilny, 
Kowalski prywatny, we włas
nym, zatomizowanym świe
cie. Nie ma pnzecież jedne
go świata, jest ich tyle ilu 
doliczymy się Kowalskich.

Jednakże na ten maleńki 
f własny świat czyhali za
machowcy. Np. Zarząd Bu
dynków Mieszkalnych. Niby 
mają porządnie palić, repe
rować kaloryfery, a jak zima 
przyjdzie człowiek marznie. 
Albo wiosna, pora bardzo 
ładna, ale w dzielnicy Ko
walskiego błoto po pas. Ma
gistrat, jak magistrat zaw
sze ma coś ważniejszego na

W a r to ś ć  d o b r o w o ln y c h  
czynów s p o łe c z n y c h ,  w y 
k o n a n y c h  p r z e z  o b y w a te l i  
Ł o d z i w  l a t a c h  m o - u i  
w y n io s ła  0 .521.000 zlo t.vcX . 
J  c i  Eli dJoAat u d z i a t z a h l ä »  
B6W p r a c y  o t r i y m .x m y  ail* , 
m ç  -  94.821,000 z ło ty c h .

głowie. Kowalski to rozu
mie, w biurze niejeden raz 
zapoznawał się z planem 
przebudowy miasta. Buduje 
się Dąbrowa, Widzew, O- 
siedle Młodych, kto będzie 
myślał o jego Kaczej ulicy? 
Albo następcy tronu. Oni też 
rozbijają prywatne króles
two. Kowalski musi iść wie
czorem na uroczystość. Ko
walską trzeba zabrać ze so
bą, a dzieci nie chcą same 
zostać. Żona też ma swoje 
numery. Wyjdzie na chwilę 
do sklepu po guziki, wraca 
późnym wieczorem, powiada, 
że musi aż do śródmieścia 
jeździć, bo tu na Kaczej i w 
okolicy sprzedają tylko wód
kę i telewizory.

W takich chwilach Kowal-* 
ski początkowo marudził — 
Polacy naród zdolny, tylko 
im organizacji brak, ale bro
nił się przed jakąkolwiek or
ganizacją we własnym kró
lestwie. Tu jest absolutnie 
neutralny, bezpartyjny, do 
niczego nie należy i za nic 
nie myśli odpowiadać. Kiedy
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c z e ?  W r a c a s z  z d e n e r w o w a n y .  
W rz e s z c z e ć  t e i  m u s ia łe ś  J a k  
o p ę t a n y ,  s k o r o  t a k  o c h r y p łe ś .  
Ż e b y  w  ty m  w ie k u  je s z c z e  m le ć  
t a k ie g o  f i j o l a  n a  p u n k c i e  s p o r 
t u  — g d e r a ł a  p a n i  A n ie la .

—- C o  t y  t a m  w ie s z !  — o d b u r k 
n ą ł .  — P e w n ie ,  ż e  d ia b l i  c z ło 
w ie k a  b io r ą ,  k ie d y  w id z i ,  J a k  
идо  z  j e d y n y  p ie r w s z o l ig o w y  k lu b  
z j e ż d ż a  n a  s a m  d ó l t a b e l i .

•r  C z y m  ty  e ię  p r z e j m u j e s z ,  
o jc ie c ?  A  o o  c ię  t e n  c a ły  L K S  
o b c h o d z i?  — w t r ą c i ł  s w o j e  t r z y  
g ro s z e  F e le k .

— J a k  t o  o o ?  J e s t e m  ło d z ia 
n in e m ,  c z y  n i e ?  P r z y  ta k ie j  
o p ie c e  p a ń s tw a  i  m i a s ta ?  C o  o n i  
a p b ie  m y ś lą ?

— O jc ie c ,  oo  t y ?  P rz e c i e ż  k to ś  
m u s i  b y ć  n a  p o c z ą tk u  t a b e l i ,  a  
k to ś  n a  k o ń c u !

—  A le  d la c z e g o  o n i?  D la c z e g o  
a k u r a t  L K S ?  T o  n a  s ie d m iu s e t -  
ty s ię o z n e  m i a s to  n ie  m o ż e  b y ć  
je d n e j*  p r z y z w o i t e j  d r u ż y n y  I - l i -  
f o w e j ?  J a k  m y  w y g lą d a m y  w o 
b e c  Ś lą s k a ,  K r a k o w a  cz y  W a r 
s z a w y ?  W  g ło w ie  s ię  t o  w s z y s t 
k o  n i e  m ie ś c i?

— T a ta ,  n i e  p r z e s a d z a j !
—  O , w ła ś n ie !  N ie  p r z e s a d z a j ,  

n i e  p r z e s a d z a j !  T y  s ię  ty m  ta k  
J a k  j a  n i e  p r z e j m u j e s z .  I to  s ą  
w ła ś n ie  s k u tk i !  D u c h  s p o r to w y  
u  m ło d z ie ż y  g in ie .  W y  n a w e t  
m e c z  w o l ic ie  w  te le w iz j i  o g lą 
d a ć ,  W a m  t y l k o  m o to r  w  Io 
w ie , a u t o ,  k in o ,  ja z z .

— F e lu ś ,  n i e  i r y t u j  s ię ,  k a ż d e  
p o k o le n ie  m a  s w o je  id e a ły ,  s w ó j  
s t y l  ż y c ia ,  s w o je  u lu b io n e  r o z 
r y w k i .  N a  t o  s ię  n i c  n i e  p o r a 
d z i .

— A  j a  s ię  z  ty m  p o g o d z ić  
n i e  m o g ę !  S p o r t  j e s t  t a k  s a n i.)  
c z ło w ie k o w i p o t r z e b n y  j a k  w s z y 
s tk o  in n e :  j a k  s z tu k a ,  n a u k a ,  
t e c h n ik a .  A  p o z a  ty m  — p a r a 
f r a z u j ą c  c z y je ś  t a m  s ło w a :  L o -  
d z i a k łe m  J e s te m  i n ic  co  łó d z 
k i e  n ie  J e s t  m i o b c e !  S ło w o  d a 
j ę ,  n ie  m o g ę  z r o z u m ie ć  o b o ję t 
n o ś c i  S te f k a  i je g o  ró w ie ś n ik ó w  
n a  t e  s p r a w y !  P r z e c ie ż  Ja  d o  
d z i ś  p a m ię t a m  s k ł a d  L K S  z  t a m 
ty c h  m o ic h  la t .  T a k ie j  d e f e n s y 
w y  n ie  m ia ła  c h y b a  w  ty m  c z a 
s ie  ż a d n i  d r u ż y n a  p i ł k a r s k a  w  
P o ls c e :  C y ll , K a r a ś ,  G a łe c k i!  
A lb o  w  p o m o c y :  H a n e k  — s z y b 
k i i t w a r d y ,  n ie u s t ę p l iw y  G a 
b r ie l ,  u lu b i e n ie c  w s z y s tk ic h  k i 
b ic ó w , n ie z r ó w n a n y  g ló w k a r z
— O tto . P a m i ę t a m  m e c z  T u r c j a
— P o ls k a ,  k ie d y  c h y b a  а/з r e 
p r e z e n ta c j i  s t a n o w i l i  e łk a e s ia c y .

— T a ta  z n ó w  s w o j e :  p a m ię 
ta m ,  p a m ię t a m . D a w n ie j  to  b y 
ły  c z a s y ,  d z iś  w s z y s tk o  d o  
c h r z a n u ,  w s z y s tk o  f r a j e r .  O* 1 
m ło d y  d u c h e m  p r z e d s t a w ic ie l  
s t a r e g o  p o k o le n ia !  S k o ń c z  ju ż  
z ty m  w y b r z y d z a n ie m  s ię .  D a w 
n ie j  w s z y s tk o  b y ło  le p s z e ,  d z iś  
w s z y s tk o  d o  n ic /e g o .  C h y b a  d l a 
te g o ,  ż e  ty  b y łe ś  ty c h  g łu p ic h  
t r z y d z ie ś c i  c z y  c z te r d z ie ś c i  la t  
m ło d s z y .  W  ty m  p e w n ie  c a ły  
s e k r e t .

P a n  F e l ik s  z a m ilk ł  n a  c h w ilę  
• k o  n f  u  n d o  w a n y .

— N ie  m ó w iłe m  i n i e  m ó w ię , 
te  d z is ia j  j e s t  g o r z e j  n iż  b y ło , 
p o s tę p  w id a ć  n a  k a ż d y m  k r o k u ,  
a l e  z e  s p o r te m  łó d z k in }  n ie  .lest 
n a  p e w n o  n a j l e p i e j .  W y s ta r c z y  
p o r ó w n a ć  n a s z e  lo k a ty  w  r ó ż 
n y c h  d y s c y p l in a c h .  I to  w  t a 
k ic h  w a r u n k a c h ,  p r z y  ta k ie j  
o p ie e e .  W  s z k o ła c h  — s a le  g im 
n a s ty c z n e .  p r z y r z ą d y ,  b o is k a  
S y n u ,  c z y  ty  m y ś l is z ,  ż e  z a  
m o ic h  c z a s ó w , n a  p r z y k ł a d ,  w  
s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  b y ły  j a 

k i e k o lw ie k  s a l e  g im n a s ty c z n e ?  
M o ja  s z k o ła  p o w s z e d n i a  m ie ś c i 
ł a  s ię  w  o r d y n a r n e j  c z y n s z o w e j 
k a m ie n i c y ,  o c z y w is t a  n i e  s k a 
n a l iz o w a n e j .  P o d w ó r k o  m a łe ,  
b r u d n e ,  w y b r u k o w a n e  k o c im i  
łb a m i .  W  o f ic y n ie  w a r s z t a t  r z e ź 
n ic z y  i  o h y d n e ,  z  d a l e k a  c u c h 
n ą c e  u b ik a c je .  A le  w  p i łk ę  
n o iż n ą  g r a l i ś m y ,  a  ja J tż e !  I  z  
j a k i m  z a p a łe m !  S z m a c ia n k ą  n a  
p o d w ó r k a c h ,  n a  p o la c h  z a m ie j 
s k i c h .  A  k ie d y  s ię  ju ż  w  la ta c h  
g im n a z j a ln y c h  d o c h r a p a l i ś m y  d o  
p r a w d z iw e g o  „ f u t b a ł a “  c o  t o  b y 
ł a  z a  f r a j d a !  A lb o  p ły w a n ie !  
B a s e n ?  G d z ie ?  J e d e n  l e g e n d a r 
n y  u  B c u t ie r a .  W ię c  t y l k o  la te m  
p ły w a ło  s ię  w  g l i n ia n k a c h ,  k t ó 
r y c h  b y ło  w o k ó ł  L o d z i s p o r o ,  n a  
W o lfó w c e , u  S te f a ń s k i e g o ,  u  J a 
n a ,  n a  M ły n k u ,  w  J u l ia n o w ie .

— C h y b a  n i e  c h c e s z ,  F e lu ś ,  
p o  r o z w a la ć  b lo k ó w  n a  n o w y c h  
o s ie d l a c h ,  ż e b y  w r ó c ić  m o g ły  
g l i n ia n k i ?  — w t r ą c i ł a  z g r y ź l iw ie  
p a n i  A n ie la .

— N ie , te g o  n i e  c h c ę t
*— N o  to  c z e g o ?
— B o  J a  w ie m ?  T r z e b a  b y  filę 

z a s t a n o w ić .  N ie  b ę d z ie  l e p ie j  z e  
s p o r t e m  w  n a s z y m  m ie ś c ie ,  p ó 
k i  m ło d z ie ż  s z e r z e j  i  s e r d e c z 
n ie j  s p o r t e m  ż y ć  n i e  b ę d z ie .

P r z e c ie ż  b e z  p o w s z e c h n e g o , 
m a s o w e  g o  s p o  p u  l a r y  z o  w a n la  
s p o r tu  w ła ś n ie  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  
n ie  b ę d z ie  w y n ik ó w .

T u  p a n  F e l ik s  z a m y ś l i ł  s ię  
g łę b o k o  i p o  d łu ż s z y m  m i lc z e 
n iu  z  j a k ą ś  z a d u m ą  p o w ie d z ia ł :

— B o  J a  c i  w ie m , s k ą d  s ię  to  
b ie r z e ?  M o że  n a d m ia r  o p ie k i ,  te  
c i rp h ir -n ia n e  p r a w ie  w a r u n k i ,  
k ie d y  n ic z e g o  n ie  p o t r z e b u je c ie  
z d o b y w a ć  w ła s n y m  w y s i łk ie m :  
a n i  s a l ,  a n i  b o is k ,  a n i  s p r z ę t u .  
K ie d y  m a c ie  o p ie k u n ó w , t r e n e 
r ó w , z e w s z ą d  z a c h ę tę  1 p o m o c . 
M o że  to  o s ła b i a ?  M o że  i k lu b y  
n ie  w id z ą  c a łe j  m ło d z ie ż y ,  a le  
t y l k o  p o lu j ą  w  s z k o ła c h  n a  t a 
le n ty ,  p r im a b a l e r in y ,  k tó r y m  s ię  
d a j e  „ d o d a tk i  n a  d o ż y w ie n i* “ , 
f u n d u je  r ó ż n e  d r o g ie  o b o z y , w  
k tó r y c h  j a k  w  i n k u b a to r a c h  m a 
j ą  d o j r z e w a ć  p r z y s z ł e  g w ia z d y ?  
M oże i s z k o ły  n ie p o t r z e b n ie  b a 
w ią  s ię  w  J a k ie ś  M K S , w  k tó 
r y c h  g in ie  z d r o w y ,  lo k a ln y  p a 
t r i o ty z m  k a ż d e j  u c z e ln i?

N ie  w ie m . N ie c h  o  ty r ii m y £ lą  
r i ,  k tó r z y  z a  t o  o d p o w ia d a ją .  J a  
m a m  s w o ją  p r a c ę !  «

— E , n o ,  F e lu ś !  Z a w s z e  m i a 
ła m  c lę  z a  r o d  zł c a - a k ty w is tę .  A 
w  te j  s p r a w ie  w y c o f u je s z  s ię ?  
W p r z y s z ły m  ty g o d n iu  — w y w ia 
d ó w k a .  P o g a d a j  o  ty m  z  d y r e k 
to r e m  s z k o ły ,  z  I n n y m i r o d z i c a 
m i . M o że  c o ś  w y m y ś l ic ie ?  —

O h o ! N o w e  z a d a n ie  b o jo w e !  J u ż  
m n ie  z ła p a ła ś !  M o że  je s z c z e  k a 
ż e sz  m l z o r g a n iz o w a ć  m e c z :  
R o d z ic e  c o n t r a  D z ie c i?

— A  g d y b y  t a k ?  I t o  w  r ó ż 
n y c h  d y s c y p l in a c h  s p o r to w y c h .

— D o b rz e !  A le  w  o b u  p łc ia c h :  
M a tk i  — C ó rk i, O jc o w ie  — S y 
n o w ie . W id o w is k o  b y ło b y  f a n 
ta s ty c z n e  !

O  DC tO St>  W  Z W

prof. dr. EMILEM STANISŁAWEM 

R A R P A P O R T E M
KIEROWNIKIEM ŁÓDZKIEGO OŚRODKA NAUKOWO- 
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KARNEGO PORÓWNAWCZEGO, HONOROWYM CZŁON
KIEM MIĘDZYNARODOWEGO ZRZESZENIA PRAWA 
KARNEGO (AIDP), NAJSTARSZYM PRAWNIKIEM-PE- 
NALISTA W ZASIĘGU MIĘDZYNARODOWYM.

O S
Ш łódzkim eksperymencie prawniczym nowego typu, 

politycznych funkcjach KK 
Я moralności publicznej w pojęciu prawa,
■ współdziałaniu społeczeństwa z władzami.

Fot. L. Olejniczak

— W ofcresie swej 60-letniej 
działalności prawniczej pełnił 
Pan Profesor łyle zaszczyt
nych funkcji, że na samo ich 
wyliczenie potrzeba byłoby 
dwa razy tyle miejsca, ile 
możemy przeznaczyć na na
szą rozmowę. Od jak dawna 
związany jest Pan z Łodzią?

— Od 1945 roku b y łe m  ko
lejno: profesurom zwyczaj
nym i kierownikiem katedry 
polityki kryminalnej i prawa 
kannego porównawczego UL, 
kierownikiem zakładu prawa 
karnego wykonawczego UL, 
członkiem Łódzkiego T-wa 
Naukowego, inicjatorem 1 
kierownikiem Łódzkiego Ośrod 
ka Naukowo-Badawczego za
gadnień wykonawczych pra- 
wa karnego, ŁON15 p o l i t y k i  
kryminalnej I prawa karnego 
porównawczego, wiceprezesem 
Łódzkiego Komitetu O b r o ń c ó w  
Pokoju, po dziś dzień też, 
mimo ii jestem już na erne- 
ryturze, biorę czynny udział w  
pracy naukowej. Nie mów ą c  
już o sądownictwie, klióremu 
poświęciłem pół wieku swo
jego życia, pełniąc w  nim róż
ne wysokie .1 odpowiedzialne 
funkcje.

— Jakie są zadania pro
wadzonej obecnie przez Pana 
placówki?

— Umocnienie współpracy 
między praktycznie doświad
czonymi teoretykami-pena lista
mi, ж naukowo przygotowany
mi praktykami, Jest to szcze
gólnie ważne -zwłaszcza obec
nie, kiedy to etatowo i zawo
dowo kariery prawnika uni
wersyteckiego, sadownika, 
prokuratora lub adwokata, cizy 
też administra lora zostały o- 
etatnio, 7. ważkich powodów, 
zróżnicowane. Życie naukowe 
jednak i interes państwa wy
magają, aby ten rozdział za
wodowy w prawnictwie pol
skim na naukowców 1 prakty
ków nie przeobraził się w cał
kowite odosobnienie.

— Kto, mam na myśli skład 
organizacyjny, stanowi kadrę 
ośrodka?

— Pwza kierownictwem 1 
przedstawicielami Instytucji 
popierających, tj. UL ' i ZZF, 
w skład wchodzą rzecznicy in
formacyjni i kuratorzy sądo
wi, członkowie zebrań plenar
nych z więziennictwa, proku
ratury, Akademii Medycznej,

Mimistcmstwa Sprawiedliwości 
i innych oraz konsultanci nau
kowi — członkowie ŁTN: 
prof. <tr R. Bierzanek (prawo 
międzynarodowe), prof. dr J. 
Szczepański (socjologia UŁ), 
prof. dr J. Litwin (prawo ad
ministracyjne), prof, (tr S. 
Truchin (pedagogika), i doc. 
dr Z. Izdebski (prawo pań
stwowe). Jak więc Pani wi
dzi, jest to skład o szerokiej 
specjalizacji 1 kompetencjach.

— Czy eksperyment łódzki 
zdaje egzamin?

— Zdaje w codziennej prak
tyce naukowej 1 sądowe) 
prawników łódzkich. Nie 
zmniejszając® się grono ucze
stników korzystających z u- 
etug i pomocy Ośrodka jest 
najlepszym dowodem, że ta 
jedyna w Polsce placówka 
jest w życiu bardzo potrzeb
na.

— Jest Pan Profesor współ
autorem kodeksu karnego z 
1032 roku, obowiązującego i 
dziś jeszcze. Czy nie uważa 
Pan, że w aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej jest on 
już nieco przestarzały?

— Stary KK był postępowy 
w ówczesnej dobie, ale dziś 
już nie wystarcza. Nic ma w 
nim odbicia socjalistycznych 
teorii prawa i moralności, u- 
kladu stosunków społecznych, 
państwa budującego socjalizm, 
nie ma części szczególnej, 
traktującej o przestępstwach 
spotykanych w okresie bu
downictwa eocjalistycznegn. 
Sląd pilna potrzeba nowego 
KK, nad którym od dłuższe
go czasu trwają już prace.

— A propos nowej moral
ności. Jak można skonkrety
zować prawną istotę dzisiej
szej moralności społecznej?

— Kodeks karny służy mo
ralności publicznej, ale z mo
ralnością jako taką ma nie 
wiele wspólnego. Moiralmość 
nie posiada bowiem funkcji 
przymusu społecznego.

— Może niezbyt ściśle wy
raziłam się. Miałam na myśli 
różnice, jakie zachodzą w mo
ralności publicznej społeczeń
stwa burżuazyjnego a socjali
stycznego...

— W ustroju burżuazyjnym 
moralność jest pojęciem ko
jarzącym się z jednostką. Nie 
ma tam pojęcia moralności 
społecznej, albo jest pojmo
wana w bard / o wąskim za
kresie. Posa tym u nas pew

n e  pojęcia moralne objęte 
są przez prawo i określone 
jako zjawiska zakazane, np. 
nieróbstwo, brakoróbstwo itp. 
Zjawiska te podlegają różnym 
formom anali-zy prawnej, np. 
sądom robotniczym.

— Czym należy tłumaczyć, 
że w 17-tym roku kształtowa

nia się nowej moralności spo
łecznej istnieją u nas takie 
zjawiska, jalc chociażby bier
ność obserwacyjna obywateli 
w stosunku do grożącego albo 
nawet popelnio-..-go przestęp
stwa?

— Trudno się temu dziwić. 
Przeciętny obywatel nie jest 
stworzony na miarę odważne
go społecznika. Aby takim zo
stał, muszą się tym zająć o- 
kreślone siły społeczne różnej 
kategorii.

— A konkretnie?

— Konkretnie... Piszecie 
przecież « tym nie od dziś. 
Co np. robią w ramach swe
go autorytetu, kadr osobowych 
i średków pieniężnych nasze 
ośrodki społeczno, związki za
wodowe, Liga Kobiet, kluby 
radnych czy rady robotnicze? 
Co robią w tym zakresie or
ganizacje młodzieżowe lub in
ne placówki społecznego dzia
łania zbiorowego? Przerzucają 
cały ciężar walki z przestęp
czością, walki o kulturę dnia 
codziennego na barki władz 
administracyjnych, sądów i 
milicji. Л przecież współdzia
łanie społeczne z władzami w 
tym względzie, to nie dobra 
woła jednostki lub poszcze
gólnych zespołów spolccz.nych, 
ale ich podatawowy obowią
zek.

— Brak tego, jak Pan Pro- 
'fesor nazwał „obowiązkowe
go współdziałania“ sprawia, 
że nierzadko osobnik uważany 
w miejscu pracy za pracowni
ka wartościowego, w życiu 
prywatnym okazuje sie ło
buzem i chuliganem. Jest to 
zjawisko tym szczególniej 
niepokojące, że dotyczy rów
nież i młodzieży...

— Właśnie. Jeżeli weźmie
my pod uwagę, żc połowa ca
łej ludności Polski to osobni
cy poniżej lat 25, możemy 
pojąć szczególną wagę tego 
zagadnienia. Dlatego sprawą 
palącą jest wytworzenie atmo
sfery społecznego, aktywu ego 
powszechnego, potępienia za
machów na nas-zc dobra mo
ralne, fizyczne i materialne. 
Należy się zastanowić nad

tym, dlaczego w naszych zwly 
scKacii ubwuaowycu aie dsuna 
łają jakiem komorni „caujau*- 
cd koJ.cz/ensiuej " i uostu o 
właściwy [ю/лит laorainy 
pracowników. ишхвемо ше 
wytworzyliśmy ogólne«» prze
konania, że kontakt e w, wa
rzy szem piracy nic powinien 
urywać się na pracy w biurze 
czy w ia,l*ryce. Oiurzymią ro
lę w okresie tzw. przctt-aciik- 
iwainym, tj. w sta/шиш troski 
produaittyczmej przełl popeł
nieniem przestępstwa mojfiy- 
by odegrać przede wszystiK-m 
organizacjo młodzieżowe, Liga 
Kobiet oraz rożnego rodzaju 
organizacje „kullurysitj <лпс c

—• Jakimi cechami powinien 
wyróżniać eię dzisiejszy iia<& 
pracownik. piawaY,

— Musi być głęboko prze
konany o siuszmsci budowni
ctwa socjalistycznego, które
mu cało współczesne nasze 
prawodawstwo ma służyć,

—i Dziękujemy Panie Pmfe- 
sorze. Proszę przyjąć z Okazji 
o-benodzonego Wd<rol.ce jubi
leuszu BU-lecia pracy w służ
bie prawodawstwa i sądowni
ctwa polsaticgo, serdeczne zy- 
czenia dalszych dlugicn lat 
życia i wieiu jeszcze osiąg
nięć naukowych i »poiecznyi.il,

ROZM.: K. WYRZYKOWSKA

K O N K U R S
(tylko dlu studentów UŁ)

Koło Naukowe Polo
nistów przy Uniwersyte
cie Łotlzwim ognisza 
konkurs na recenzję to
mu współczesnej pol
skiej poezji lub prozy, 
tumu polsKicgo o tema
tyce współczesnej, dra
matu teatralnego, wy
stawionego w ooccnym 
sezonie na jednej ze 
scen iódzKicti oraz na 
opowiauanie z życia stu- 
ueiitow w Łodzi.

Recenzja, nic przekra
czająca i  stron maszy
nopisu. powinna doty
czyć dzieł wydanych 
luo zteaiizowa.iycu w 
OKrcsie od I X 1У0Х r. do 
chwili ODccnej. Opowia
danie nie może przekro
czyć 10 stron maszyno
pisu.

Ola oceny nadesłanych 
prac powołany zostanie 
sąd konkursowy, który 
przyzna nagrody i wy
różnienia o łącznej war
tości około 4 DUO zł. Po
między uczestników kon
kursu rozlosowane zo
staną nagrody książito- . 
we. Najlepsze recenzje i 
opowiadania będą opu
blikowane. Prace zaopa
trzone w godło i doklad 
ny adres nadawcy na
leży nadsyłać do dnia 
15 maja 1962 r. pod 
adresem: Koło Nauko
we Polonistów, Łódź, ul 
J. Matejki 36 38 (gmach 
Biblioteki uniwersytec
kiej) z napisem na ko
percie „Konkurs na re
cenzję i opowiadanie".

Ogłoszenie wyników 
konkursu nastąpi dnia 
1 czerwca 1962 roku.

KOŁO NAUKOWE 
POLONISTOW

Przypowieść o Józefie Kowalskim
Dalszy ciqg ze słr. 1
usłyszał, że partia chce orga
nizować swoich członków na 
zasadzie miejsca zamieszka
nia — protestował: jeszcze 
tego, cholera, brakowało, po
trzebne jak piąte kółko u 
woza, mój prywatny dom 
chcieliby upaństwowić!

Ale któregoś dnia obudził 
Kowalskiego z drzemki 
śpiew. Poznał nawet głosy: 
Kowalski z drugiego piętra 
pokrzykuje: „nie straszny dla 
nas groźnej burzy czas“.., To 
pewnie maszeruje ten błogo
sławiony przez partię i wła
dze miejskie Front Narodo
wy — myśli Kowalski. Od
stawia klatkę z kanarkiem, 
okno otwiera i widzi, że lu
dzie biorą się za Kaczą uli
cę. Oczywista rzecz, nasz Jó-

str.

zef z parteru, nie może być 
gorszy od Jana z piętra, ta
kie rzeczy, jak równanie te
renu, czy sianie trawy umie 
robić. Ostatecznie on lepiej 
odróżni „tymotkę“ od „raj
grasu“ niż Kowalski z trze
ciego, który jest aktorem i 
zna się na Szekspirze, ale 
farby dobrać nie potrafi.

Pan Józef sam nie umiał
by tego dokładnie wytłuma
czyć: świat jest jeden, Ko
walski też w końcu nie po
dzielony na wojskowego i cy
wilnego. W biurze pracuje i 
tu się coś robi. Kaczą można 
spokojnie chodzić, za bloka
mi bawią się dzieci, pan dok
tor Kowalski z parteru trochę 
nawet ludzi uświadamia, co 
do spraw, o których każdy 
mężczyzna wie, a dorosła ko
bieta bez trudu się domyśli. 
W całej dzielnicy też się tro
chę zmieniło. Całą hecę wy
wołał niejaki Wacław Ko
walski, starszy już obywatel, 
który jeszcze przed wojną 
agitował wśród ludzi, jako

pepesiak, a teraz przewodni
czący grupy partyjnej. Tylko 
że wtedy nie było bloków, 
ale kurniki wypchane ludź
mi po brzegi, i nikt z magis
tratu do ludzi nie przycho
dził. A teraz przyszli, z par-

N a  k a ż d a  z ło tó w k ę , k tó  
r ą  w y d a je  R a d a  N a r o d o w a  
n a  u p ię k s z e n ie  m ia s ta ,  
p r z y p a d a  p r a w ie  5 d o d a t  
k o w y c h  z ło tó w e k , w y p r a 
c o w a n y c h  p r z e z  s a m y c h  
ło d z ia n .

tii też, przed wyborami. No 
więc, jak się pan Wacław, 
towarzysz z Kaczej, nie ro- 
zedrze: a świetlice zaplano
waliście? A gdzie jest szewc? 
A dlaczego po nici leci czło
wiek dwa kilometry, chociaż 
fabryka obok. Nie może sa
ma uruchomić sklepu? Wę
dliny sprzedawało się w bud
kach, ale za nieboszczki sa
nacji, teraz jest demokracja. 
My tu trawy nasiali, drze

wek nasadzili, Kowalski Jó
zef osobiście sadził, ławek 
nawieźliśmy, podwórek co 
prawda u nas w blokach nie 
ma, ale drużyna harcerska 
podwórkowa może być, a wy 
głupiej księgarni nie potrafi
cie dla tylu obywateli zało
żyć?

Spisał się dobrze, chociaż 
dzielnicowy sierżant z MO 
też mu nieźle odpowiedział: 
wszystko to cacy, obywatelu 
Kowalski, ale buzie macie za 
duże, zwłaszcza kobiety, trzy 
pyskówki na dzień, to będzie 
trzysta procent ponad plan. 
Nie możecie sami rozstrzyg
nąć, która której bieliznę ze 
słońca do cienia przewiesza? 
To ja muszę w każdą dupe- 
relkę ingerować? Jak wyglą
da powaga funkcjonariusza 
w warunkach demokracji? 
Przpcież obywatele sami po
winni się uświadamiać! 
Boisko potrafią założyć, a 
jak jedna drugiej ubliży, to 
mądrego na całej Kaczej nie 
ma!

Kowalski gra dalej na 
swoim radiu, patrzy w swój 
telewizor i karmi własne 
kanarki, może tylko z żoną 
jest ostrożniejszy. Kowalski 
myśli, że w mieście dzieje

się w ostatnich latach coś 
bardzo dobrego. Grupy par
tyjne powołała do życia łódz
ka organizacja, a później te 
grupy w partyjnym statucie 
zapisali. Grupy wzmocniły 
Fn^nt Narodowy, Front zro
bił dużo w całej Łodzi, 
władza mówi z ludźmi i jak 
kto ma rację, to nawet zro
bią to, co powiedział. Czło-

,, M o z o ln a , i n d y w id u a ln a  
p r a c a  a g i t a t o r a  p r z y n o s i  w  
k o ń c u  w y n ik i  k o n k r e t n e ,  
g d y Z  d o c i e r a  b e z p o ś r e d n io  
do  c z ło w ie k a .  J a k  w ia d o 
m o  s z c z e r e j ,  p r z y j a c i e l 
s k i e j  r o z m o w y  c z ło w ie k a  
z c z ło w ie k ie m  n ie  z a s t ą p ią  
n& w et d o b rz e  z o rg a n iz o w a 
n e  z e b r a n i a “ ...

(Z  r e f e r a tu  n a  IX  K o n 
f e r e n c j ę  S p r a w o z d a w c z o -  
w y b o r c z ą  ’ P Z P R  w  Ł o d z i)

wiek ma coś do gadania. Nie 
tylko na Kaczej. Kowalski 
sam przyjmował delegację 
Samorządu Robolniczego. No
i powiedzieli mu, żeby się tak 
nie mądrzył jak nie zna do
kładnie sytuacji w wykoń- 
czalni. A jak nie ustąpi to 
mu przyślą któregoś z agita
torów, żeby Kowalskiego

przekonał indywidualnie. Ta
cy też już są.

Józef ustąpił, ale zrozu
miał, że tworzy się cały sys
tem więzi pomiędzy ludźmi
— grupy partyjne w miej
scach zamieszkania, ęady zło 
żone z ludzi, którzy znają 
swój odcinek pracy, agitato
rzy, którzy poza zebraniami* 
ot tak, przy herbatce, na 
spacerze, potrafią wytłuma
czyć człowiekowi szereg wąt
pliwości. Nie każdy chce 
przecież publicznie mówić, 
czego nie rozumie, bo się 
boi wygłupić. Wacław Kowal 
ski powiada, że u nas partia 
wzięła się za kształtowanie 
właściwych socjalizmowi 
norm moralnych i stosun
ków międzyludzkich. Ładnie 
powiedział, chociaż może 
trochę zbyt uczenie. Ale w 
praktycznym życiu każdy to 
rozumie. Kowalski zapamię
tał sobie te słowa, powtórzył 
je nawet na konferencji 
dzielnicowej. Przyszedł w 
zwykłym ubraniu, ani cywil
nym, ani wojskowym. Tylko 
w klapie miał Odznakę U- 
ezestnika Pracy Społecznej.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI



I tak doczekaliśmy się fa
bularnego debiutu Romana 
Polańskiego. Pomnąc na do
tychczasowy kierunek arty
stycznych poszukiwań tego 
reżysera („Dwaj ludzie z sza
fą“, „Gdy spadają anioły“) 
można było obawiać się czy 
też spodziewać dalszej kon
tynuacji eksperymentu z 
symboliką, tym bardziej że 
sam tytuł filmu — „Nóż w 
wodzie“ jest raczej ekstra
wagancki, pretensjonalny, a 
przede wszystkim — pusty. 
Tymczasem film całkowicie 
odbiega od tego rodzaju przy
puszczeń. Opiera się na hi
storyjce tak błahej, tak 
zwykłej, że nieomal zahacza
jącej o schematyczny banał, 
gdzie kulminacyjnym punk
tem dramatycznym jest zdra
da małżeńska, a wszystko 
podane w uwspółcześnionym 
wydaniu — luksusowy wóz, 
prywatna żaglówka, niedziel
ny weekend.

Polański ominął taktownie 
banał. Zrobił film o wciąż roz
powszechniającym się, banal
nym standardzie życiowym, 
właściwym dla każdej szero
kości geograficznej — „Nóż 
w wodzie“ jest narracją o 
współczesnym stylu życia. 
Akcja filmu rozgrywa się w 
społecznej izolacji, na ogra
niczonej przestrzeni pokładu 
prywatnej żaglówki, choć z 
przestrzenną panoramą je
ziora. To wyrugowanie wszel
kich odniesień społecznych, 
eliminacja szerszych kontak
tów czyni trójkę bohaterów 
postaciami anonimowymi. 
Założona przez scenarzystów 
sztuczność takiej odciętej sy
tuacji jest tu tylko pozorem, 
w rzeczywistości stanowią- 

, cym znak umowny — bo 
gdyby nawet odwrócić oko
liczności, umieszczając bo
haterów w zwartym tłumie, 
dalej pozostaliby anonimami. 
Małżeństwo Andrzej — Kry
styna w niedzielnym weeken
dzie bynajmniej nie szuka 
samotności ani ucieczki przed 
ludźmi, ciasny pokład żag
lówki jest odpowiednikiem 
Ich stylu życia — doskonale 
pasywnego, obojętnego, aspo- 

' łecznego. Reprezentują oni 
bowiem tę kategorię ludzi, 
dla których stabilizacja, aspi
racje, powodzenie żyćiowe 
utożsamiają się z ekwiwalen
tami luksusu, oni zaś osiąg
nęli jakiś z jego pułapów —

I dysponują drogim autem i

prywatną żaglówką. Posia
dają więc to, co dla prze
ciętnych oznacza podmiot ma
rzeń: pieniądze. Prawdopo
dobnie ich troski sprowadza
ją się do zjedzenia dobrego 
obiadu, znalezienia dobrego 
towarzystwa lub „proble
mu“ — wycieraczki z auta 
zginą czy też można je zo
stawić?

Autostopowicz zabrany 
przez Andrzeja na żaglówkę 
jest jeszcze większym ano
nimem. Przynależy do tych* 
którzy rozpoczynają, a w 
każdym razie marzą o osiąg
nięciu dla siebie owej pros
perity życiowej, typu życio
wego awansu, którego jedy
nym wyróżnikiem i jedno
czesnym stopniem hierar
chicznym jest marka posia
danego samochodu. Autosto
powicz ma posłużyć Andrze
jowi jako dowód za wyzna
waną filozofią, usprawiedli
wiającą jego wewnętrzny 
konformizm, ciasny snobizm* 
płytkie kabotyństwo — „po
wodzenie życiowe jest wy
łączną cecha ludzi mocnych'1. 
Tą londonowską, ale zwul
garyzowaną teorią popisuje 
się Andrzej na każdym kro
ku. inspirując sytuacje tak, 
aby wypadały upokarzająco 
dla autostopowicza, pointując 
je równocześnie przypowiast
kami o silnych ludziach mo
rza. Andrzejowi jednak nie 
tylko zależy na udokumento
waniu swojej „siły“ przed 
żoną, gdyż ta stanowi jeden 
z rekwizytów posiadanej 
własności i stąd władza nad 
nią nie sprawia należnej sa
tysfakcji, ile na przekonaniu
o swoich racjach samego 
siebie. W taki sposób życio
wy hochsztapler przyjmuje 
pozę londonowskiego silnego 
człowieka. Natomiast szcze
niak, który do tej pory 
zachwycał się jedynie z da
leka widokiem zagranicznych 
wozów, nagle dostaje możli
wość chwilowego uczestni
czenia w życiu, o jakim ma
rzył;

Jednak szczeniak, powodo
wany po części przekorą, po 
części nienasyconą i rozdraż
nioną ambicją, buntuje się. 
Szczeniak zaczyna również 
zgrywać się, przyjmując po
zę cynicznej obojętności* 
nonszalancji, demonstracyj
nie wyszydzając Andrzeja* 
w którym przecież widzi 
swój własny przyszły por
tret. Bo szczeniak pragnąłby 
mieć dobre auto, prywatną 
żaglówkę, młodą i ładną żo
nę. Ale szczeniak nie ma nic* 
poza składanym nożem, któ
rym, jak powiada, „można 
doskonale torować sobie dro
gę“. W konsekwencji oby
dwaj — szczeniak i hochsztap
ler — demaskują się przed 
trzecim uczestnikiem nie
dzielnej eskapady, kobietą. Ko 
bieta jest znudzona, mądrzej
sza od nich. wie cały czas o 
ich bladze. Może dlatego ko
bieta wydaje się najmniej 
antypatyczna — nienawidzi 
męża, brzydzi się szczenia
kiem, pogardza sobą, lecz 
nie szuka moralnego uspra
wiedliwienia dla siebie w 
żadnej pozie.

Cała historyjka została 
przez Polańskiego zręcznie 
zakomponowana. Bardzo 
oszczędna, lapidarna, zbudo
wana z drobnych, prawie 
ułamkowych scen, jednakże 
zazębiających się jedna o 
drugą — każde zdarzenie w 
filmie wynika z poprzednie
go i posiada swoje następ
stwo. Rola Andrzeja jest 
najlepszą ze wszystkich fil
mowych wcieleń Leona 
Niemczyka. Para debiutan
tów — Zygmunt Malano- 
wicz, a szczególnie Jolanta 
Umecka — reprezentuje się 
dobrze aktorsko. Ciekawe 
zdjęcia Lipmana podtrzymują 
specyficzny klimat filmu. 
Uwaga! — nareszcie udane 
dialogi (zasługa J. Skolimow
ski epr>'

Моткл Vitti

Jolanta Umecka i Leon Niemczyk w „Nożu w wodzie"

A n l y g w i a z d a
Opuszczając w r. 1953 mu- 

ry szkoły teatralnej Maria 
Luisa Ćeciarelli była nie
pozorną, niezbyt ładną 
dziewczyna. Szkołę ukończy
ła chwalebnie. Uznano iż 
nadaje się do ról charakte
rystycznych. I już wkrótce 
świeżo upieczona adeptka 
sztuki teatralnej zadebiuto
wała na deskach scenicznych. 
Grała w „Matce Courage“ 
Brechta i w „Mandragorze“ 
Macchiabellego, w „Sześciu 
śmiesznych historiach“ i w 
«Hamlecie“ (Ofelię!).

W ten sposób Maria Luisa 
Przeobraziła się w aktorkę 
teatralną Monikę Vitti.

Ale zmiana nazwiska nie 
zmienia człowieka. Monika 
była dziewczyną pełną kom
pleksów i wewnętrznych o- 
Porów. Uważała się za brzyd
ką i nie dbała o siebie. Uni
kała luster. Była chuda, mia
ła grube nogi, pełno piegów
i nosiła okulary. w

Od czasu do czasu Monika 
dorabiała sobie pracując w 
dubbingu. I pewnego dnia 
właśnie w studio dubbingo
wym spotkała znakomitego 
reżysera, Michelangelo Anto
nioni. Było to pięć lat temu. 
To spotkanie odegrało decy
dującą rolę zarówno w ży
ciu prywatnym, jak 1 arty
stycznym Moniki Vitti. Od 
tego momentu mtoda aktor
ka rzuciła wszystko dla fil- 
fnu. Zmieniła swój dotych
czasowy tryb życia, swoją 
Powierzchowność a nawet 
Osobowość. Stała się piękna. 
Jej złote włosy i bardzo bia- 
Ja twarz nabrały blasku. Ale 
Uroda Moniki nie ma nic 
Wspólnego z sztucznie fabry
kowaną pięknością „gwiazd“. 
Jest subtelna i naturalna. 
Jak dotychczas Vitti grała 
tylko w filmach Antonionie
go. W r. 58 — w „Przygo
dzie“. w r. 00 w „Nocy" i w 
r. 61 w „Zaćmieniu“. Za 
sWoją kreację w „Przygo
dzie" otrzymała 10 nagród. 
Stała się gwiazdą pierwszej 
Wielkości, na skalę między

narodową. Czy też może „an- 
tygwiazdą“i

„Na samą myśl o tym — 
mówi Monika Vitti — że 
mogłabym być gwiazdą re
klamowaną i tropioną przez 
prasę jak Brigitte Bardot go
towa jestem zrezygnować ze 
wszystkich okładek i wszyst
kich artykułów świata. Po
wodzenie, na którym mi za
leży ma zupełnie inny cha
rakter. i nie ma nic wspól
nego z reklamowym rozgło
sem, z przelotnym zadowo
leniem jakie daje tania po
pularność“.

Monika Vitti nie posiada 
ani swego konta w banku, 
ani nowoczesnego wozu (w 
garażu stoi stary, wysłużony 
Fiat 600), ani luksusowych 
futer i toalet Prowadzi 
skromne życie kobiety, którą 
pasjonuje przede wszystkim 
jej zawód. Nie chce dać się 
wtłoczyć w utarte schematy 
„stylu życia" aktorek, które 
zrobiły karierę, zdobyły suk
cesy i. pieniądze.

„Chwalą mnie, przede 
wszystkim dlatego — mówi 
Monika Vitti — że moja 
twarz wyraża subtelną i ory
ginalną problematykę wiel
kiego reżysera Antonioniego. 
Za każdym razem gdy gram 
w jego filmach, odnoszę wra
żenie, że robie coś bardzo- 
ważnego dla mego życia i 
odczuwam dziwny niepokój. 
Tematyka filmów Michelan
gelo jest zbyt „cienka“, zbyt 
związana z niemożnością 
wzajemnego porozumienia się 
ludzi, by mogła pomóc ak
torom „wejść“ w postać. W

filmach Antonioniego nie 
występują uczucia tradycyj
ne, a jedynie pewne stany 
psychiczne: kruche, ledwie 
uchwytne, bardzo złożone. I 
stąd płynie ten mój niepo
kój: jak zdołam wyrazić te 
wszystkie ledwie dostrzegal
ne odcienie?

Jak zdołam wyrazić pow
ściągliwy chłód... nowoczes
nej kobiety lub jej niezdol
ność znalezienia wspólnego 
języka z innymi ludźmi, sko
ro cała moja istota przyzwy
czajona lest do spontanicz
nego wyrażania rzeczywi
stych uczuć takich jak gwał
towność, sympatia lub mi
łość.

Pod tym względem naj
trudniejsza była dla mnie 
moja rola w „Zaćmieniu“. 
Bohaterka tego filmu jest po 
prostu oschłą dziewczyną* 
która nie odczuwa żadnej po
trzeby miłości, która nie wie 
co to znaczy kochać. Czyż 
nie jest to jakaś potworna 
antycypacja ludzi przyszłoś
ci? Aby ją zagrać musiałam 
pozbyć się wszystkich zna
nych mi, normalnych uczuć, 
musiałam uporczywie szukać 
w sobie i w ludziach z me
go otoczenia, owych drob
nych elementów, które mo
głyby odpowiadać tej atmos
ferze oschłości, jaka zaczyna 
nas ogarniać.

Filmy Antonioniego były 
dla mnie bardzo ważnym do
świadczeniem. Ale moja dro
ga artystyczna nie zatrzymu
je się w tym miejscu. Cze- 
kaja mnie dalsze poszukiwa
nia. Muszę znaleźć w pełni 
prawdziwy sposób wyraża
nia się, sposób prawdziwszy
i czystszy niż sama rzeczy
wistość. Droga jaka mnie 
czeka omija z daleka wy
świechtane uczucia i trady
cyjne chwyty jakich uczą w 
szkole teatralnej. Tą drogą 
pragnę iść u boku Antonio
niego ale w najgorszym ra
zie i bez niego. Czuję, że 
jest to droga właściwa ale 
zarazem samotna“.

EWA OSTROWSKA
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J E R Z Y  D A G O B E R T

K O L U M N A
Dla naczetoeigo dowództwa 

armii hi/tlerowiskiej кзсаедой- 
nie wain o, sitrategiczme ana- 
caeinie miał szybki przemarsz 
po Wielkim Ksdqetwie Lu
ksemburg. W założeniach hi
tlerowskiej inwazji, mającej 
przecież na celu — w tym 
okrasie po zajęciu Belgii — 
okupowamiie Francji, istotne 
było jak najszybsze przerwa
nie się przez Andeny i wyjście 
w  rejon między Namurem, 
a  Sedan an.

Piszemy ..praomansa", co o- 
czywiście równoznaczne jest 
w  tym wypadku z najazdom 
na ten maty kraj. A najazd
1 okupacja Duksranfourga by
ły przecież w planach hitle
rowskiego podboju świata 
brane pod uwagę na pewno 
nie z powodu rozileglogo ob
szaru geograficznego czy dilo  
jakichś określonych ambicji 
pototycamych. Małe, parla

mentarne Księstwo Luksem
burg o ponad 300-tysięcznej
1 uxinofici było dla Niemców 
ważne z innego powodu. Mia
ło stanowić wraz z zasobami 
podbitych już państw ważny 
rcaerwuar bogactw matural
nych. Albowiem terytorium 
Luksemburga szczególnie bo
gate jest w rudy żelaza. 
Kopalnictwo tej rudy — te 
najwięksae bogactwo tego 12 
kantomoweigo państwa. Traeba 
również pamiętać, że prze
mysł hutniczy Luksemburga 
zajmował 6 miejsce w Euro
pie! Toteż zawładnięcie tymi 
resursami leżało u podstaw 
niemieckiego podboju Luksem 
tourga. Oczywiście nie bez 
znaczenia były strategiczne 
aspekty, wynikające z geo
graficznego położenia Wiel
kiego Księstwa.

A więc powiedzieliśmy, że 
Niemcom zależało na szyb
kości działania. W związku 
z tym przez granicę Luksem
burga wywiad hitlerowski 
przerzucił kilkadziesiąt gon
tów przebranych w cywilne 
ubrania, wyposażając ich w 
motocykle. Zadaniem agen
tów było niszczyć łączność te
lefoniczną, rozminować mo
sty i przejazdy, i zabezpie
czyć przed uszkodzeniem 
przez Lukisemburczyków waż
nych arterii komunikacyjnych. 
Liczono bowiem, że pairioitycz 
ni obywatele Luksemburga 
będą starali się przeciwdzia
łać szybkiemu przemarszowi 
woisk hitlerowskich.

Obawiano się tego słusznie. 
Jak wykazały wypadki — 
rr imo przygniatającej siły 
najeźdźców — mlodziież Lu
ksemburga potrafią nieje
den raz pokrzyżować „blitz- 
kriegowc“ zamiary Niemców.

C M  PRZYJECHAŁ
występu nie było

Na szosach ł ważniejszych 
przejazdach zbudowano ba
rykady, odcinkami niszczono 
jezdnie. Wszystko po to, by 
opóźnić marsz hitlerowców.
0  podjęciu zbrojnej walki 
nie było mowy. Zdawano so
bie sprawę, że malutka ar
mia Luksemburga (jeżeli w 
ogóle te mikroskopijne od
działy można określić sło
wem armia) nie jest żadnym 
przeciwnikiem dla zakutych w 
stal wojskowych kolumn nie
mieckich. Ale jednocześnie 
zdawano sobie Hprawę, że nę
kające „ukąszenia“ na pewno 
w jakiejś mierze przyczynią 
się do zahamowania ruchów 
nieprzyjacielskich. Była to 
godna podkreślenia postawa 
tej części społeczeństwa, któ
ra zawsze manifestowała swo 
ją naród młości ow o. suweren
ną postawę.

Była w tym małym kraju
1 część społeczeństwa wyraź
nie sprzyjająca Niemcom.

Jeszcze w roku 1936 powsta
ła w Luksemburgu grupa mło
dzieży, która z inspiracji emi
sariuszy hitlerowskich zorga
nizowała się w narodowo-«o- 
cjalietyczny Związek Młodzie
ży, tzw. „Luxemburger Volks- 
jugend“. Pięć lat istntał ten 
związek, aplikując w środo
wiska młodzieżowe i nie tyl
ko młodzieżowe Luksemburga 
hasła naejomalisfycæne, sze
rząc, a raczej starając się po
zyskać dla swoich szeregów 
możliwie jak najwięcej zwo
lenników faszyzmu. Nie bar
dzo to im się udawało, cho
ciaż Berlin nie szczędził środ 
ków propagandowych i fi
nansowych. Najbardziej lgnęli 
do teł organizacji Luksem- 
burczycy. rodzinnie powią
zani 7. rdzennymi Niemcami. 
W nioh widzieli berlińscy 
mocodawcy „Luxemburger 
Volksjugend“ swoich sprzy

mierzeńców, z nich tworzyli 
gruny piątej kolumny, w nich 
pokładali nadzieje.

Ale oto w początkach 1940 
roku kierownictwo organiza
cji otrzymało z Niemiec nie
zwykłe dyspozycje. „Należy 
wstrzymać — głosiła dyspozy
cja Abwehry — wszelką daia- 
hilność propagandową. Rozpo
częte akcje zlikwidować w 
zarodku! Oczekujcie nowych 
za/dań, które na razie są ńlc- 
s konkretyzowane..." Nie wie
my, jak wielkie »dziwienie 
ogarnęło działaczy „Luxem
burger Volksjugend" po otrzy 
mantu tych dyspozycji. Wia
domo natomiast, że od stycz
nia 1940 r. do maja tegoż roku
— rzeczywiście organizacja ta 
nie przejawiła żadnei dzia
łalności. Jednakże wypadki, 
jakie rozgrywały się niemal 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
Luksemburga, dawały sporo 
do myślenia luksemburskim 
faszystom. Byli jednak po
słuszni „Befenlowi" z Berli
na. Czekali.,,

I tak docaekali się pierw
szych dni maja 1940 roku, 
kiedy to do stolicy Wielkie
go Księstwa, miasta Luksem
burg (65  tysięcy mieszkań
ców) przybyła ogromna tru
pa... cyrkowa z Niemiec! 
Dziwnd to byli „cyrkowcy". 
Przede wszystkim było ich o 
wiele za dużo nawet jak 
na największy cyrk niemiecki
— bo trupa ta liczyła ponad 
200 osób (!), a poza tym 
„cyrkowcy" oi byli wszyscy 
w... mundurach! Zanim roz
bito namioty, poczyniono 
przygotowania do pierwszego 
przedstawienia, zjawiły się 
liczne grupy „turystów" na 
motocyklach. No i oez.wńśce 
do przestawienia nie do
szło...

W nocy z 9 na 10 maja 1940
„cyrkowcy" i „turyści" wraz 
z  cziłonkami „Luxemburger 
Volksjugend." otrzymali bojo
wy rozkaz: opanować nadgra
niczne stacje kolejowe, z a 
jąć posterunki policji i p r z e r 
wać łączność telefoniczną! 
Rozjechały się po L u k s e m 
burgu motocykle z  ..cyrkowy
mi turystami", a  gorliwcy z 
organizacji LV przystąpili d o  
„dzieła".

I  t u  n a p o t k a l i  n a  p r z e 
szkody, o  których m ó w i l i ś m y  
na początku. Nie znaczy to) 
że nie pokonali tych p r z e 
szkód. Ale maszerująca hi
tlerowska machina wojenna 
musiała skorygować swój 
plan, biorąc pod uwagę czas 
stracony na usuwanie bary
kad, naprawę szo,«. 1 budowę
— w  miejsce znicittcz^nych, 
nowych, tymczasowych p r z e 
jazdów. Lu ksembu rc zycy z 
piątej kolumny mieli s p o r o  
roboty. Tym bardziej że część 
z nich udało się władzom 
Wielkiego Księstwa areszto
wać jeszcze rankiem 10 maja. 
Wywieziono ich do Francji 
w  wagonach bydlęcych, n a  
których widniały napisy: 
„Piąta kolumna", „Szpiedzy", 
„Bosze" (Boches — francuskie 
pogardliwe określenie N i e m 
ca — przyp. J. D.).

Nie trzeba chyba podkre
ślać, że walka na t e r e n i e  
Luksemburga trwała bardzo 
krótko. Po niedługiej wymia
nie strzałów 78 żołnierzy z  
jednostek luksemburskich 
poddało s i ę ,  a jak podaje 
„Livre dor de la résistance 
luxembourgeoise de 1940— 
1945“ — „6 żandarmów 1 1 
żołnierz zostało rannych, z a 
bitych nie było".

W d n iu  7 czerw ca  lu n  roku  
d o  k om en d an t*  MO Lódź-W l- 
d zew  w p ły n ą ł o  god zin ie  18 ra
p ort o d  d z ie ln ico w eg o  a ler t, Ja
n a  R . nąp tępująeej treśc i:

» .M e ld u ję , ż e  w  d n iu  7 czerw - 
ea  o  god zin ie  17, w  w y n ik u  za
w ia d o m ie n i a  u d a ł e m  кl<j d o  po
s e s j i nr X  n a  р'.а-си Z w y c ię s tw a ,  
g d z ie  n a  m i e j s c u ,  w  m i e s z k a n i u  
W le s ta w a  s ta k o w sk ie g n  ' ) ,  l a t  

21, b y l  J u ż  l e k a r z  P o g o to w ia ,  
k t ó r y  s tw le rd z r t ł  zg o n  w ie s ł a w a  
S to k o w s k ie g o  n a  s k u t e k  z a t r u 
c i a  s p i r y tu s e m  m e ty lo w y m .  W 
r o z m o w ie  z  m a tk a  d e n a t a  u s t a 
l i ł e m ,  i,o p i l  o n  g d z ie ś  p o z ą  d o 
m e m  i  d o  d o m u  z o s ta ł  d o p r o 
w a d z o n y  p r z e z  n i e j a k i e g o  T o m 
c z y k a ,  z a m ie s z k a łe g o  w  Ł o d r l  
p r z y  u l.  P io t r k o w s k ie j  n r  X X  i 
J e s z c z e  J i-d n e g o  J a k ie g o ś  s w e g o  
k o le g ę ,  k tó r e g o  n a z w i s k a  n ie  
m a .  P o  u p ły w ie  k i l k u  m i n u t  
s a e z a t  » tę  ( lu s t r ,  p i a n a  m u  w y 
s t ą p i ł a  n a  u s ta c l i  1 z r o b i ł  a lę  
c z a r n y ,  w o b e c  c z e g o  w e z w a ła  
l e k a r z a .  H o  w y p i ł ,  t e g o  m a t k a  
d e n a t a  n ie  w ie . . .“

R a p o r t  t e n  w y w o ła !  w  IC o m e n - 
d z l e  d u ż e  p o r u s z e n i e .  J a k  w ia 
d o m o  a lk o h o l  m e ty lo w y ,  z w a n y  
lnaca.e.1 m e ta n o l e m  lu b  s p i r y t u 
s e m  d r z e w n y m  J e s t  s u b s t a n c j ą  
s i l n i e  t r u j ą c ą .  O t r z y m u je  s i ę  go  
p r z e z  s u c h ą  d e s t y l a c j ę  d r e w n a  
l u b  te ż  s y n te t y c z n i e  — z  t l e n k u  
w ę g la  1 w o d o r u .  U ż y w a  s i ę  go  
J a k o  r o z p u s z c m ln ik a  l a k ie r ó w ,  
tłu s iz c z ó w , ż y w ic  1 J a k o  Ś r o d k a  
s k a ż a j ą c e g o  p r z y  d e n a tu r o w a -  
n lu  z w y k łe g o  a l k o h o lu  e ty lo w e 
g o .

D o ś ć  c z ę s to  p r a s a  a l a r m u j e ,  
te n a  s k u t e k  w y p ic i a  s p i r y t u s u  
m e ty lo w e g o  u le g ła  z a t r u c i u ,  c ię ż 
k o  s i ę  r o z c h o r o w a ł a ,  o ś le p ł a  a l 
b o  z m a r ł a  m n ie j s z a  lu b  w ię k s z a  
l l e z b a  lu d z i .  U k a z u j ą  s ię  r ó w 
n ie ż  w  p r a s i e  c a łe  a r t y k u ł y  
p r z e s t r z e g a j ą c e  lu d n o ś ć  p r z e d  
p ic ie m  a lk o h o lu  m e ty lo w e g o .

O b e c n ie  n ie  b y ln  r-h w lli c z a s u  
d o  s t r a c e n i a .  N a le ż a ło  n le -  
y .w ło c z n te  u s ta l i ć ,  s k ą d  te n  a l 
k o h o l  p o c h o d z i ,  l a k a  I lo ś ć  zo - 
c t a t a  e w , s k r a d z i o n a ,  I lu  lu d z i 
g o  p i ło  lu b  m o t e  p ić ,  g d z ie  s ię  
z n a j d u j e ?  T r z e b a  b y ło  z a p o b ie c  
n ie s z c z ę ś c iu  — u r a t o w a ć  r e s z t ę  
p o s ia d a c z y  te g o  s p i r y t u s u  o d  
c ie n k ie g o  k a l e c tw a  lu b  ś m ie r c i .

T e le f o n o e r n m  l e k a r z a  P o g o to 
w ia  R a t u n k o w e g o  w  o d p o w ie d z i
n a  z a p y ta n i e  P r o k u r a t u r y ,  
s tw ie r d z a ł ,  ż e  W ie s ła w  S ta k o w -

•) n a z w i s k a  z m ie n io n o .

Md zm arł p raw d op od ob n ie  *
p o w o d u  z a t r u c i a  s ię  s p i r y tu s e m  
m e ty lo w y m .  O c z y w iś c ie ,  o e ta -  
te o z n e  o r z e c z e n ie  m o ż n a  b y ło  
w y d a ć  d o p ie r o  p o  p r z e p r o w a 
d z e n iu  s e k c j i  1 d la t e g o  p r o k u 
r a t o r  n a t y c h m i a s t  p r z e k a z a ł  w  
ty m  o e lu  z w ło k i  d o  Z a k ła d u  
M e d y c y n y  S ą d o w e j .

P r o k u r a t u r a  p o w z ię ła  d e c y z ję
o  w s z c z ę c iu  ś le d z tw a  J u ż  w  d n iu
8 c z e r w c a ,  a l e  J e s z c z e  w  d n iu
7 c z e r w c a  o  g o d z . 18.30 p r z e 
p r o w a d z o n o  r e w iz j ę  w  p o s z u k i 
w a n iu  s p i r y t u s u  m e ty lo w e g o  w  
m ie s z k a n i u  m a t k i  d e n a t a .  M a
r i a n n y  S ta k o w s k le j ,  W  ró w n io  
b ły s k a w ic z n y m  t e m p ie  z o s ta ł  
o d n a l e z io n y  J e d e n  z  k o le g ó w  
d e n a t a  — H e n r y k  T o m c z y k .  S a 
m o c h ó d  p a t r o lo w y  M O  p r z y ł a 
p a ł  g o  n a  j e d n e j  z  u l i c ,  g d y  
s z e d ł  p i j a n y .  N ie z w ło c z n ie  p r z e 
w ie z io n y  d o  K o m e n d y  M O , a  
n a s t ę p n i e  d o  s z p i t a la ,  z o s ta ł  
p o d d a n y  p ł u k a n i u  ż o ł ą d k a  o r a z  
p r ó b ie  k r w i .  W  m i e s z k a n i u  J e 
g o  r ó w n ie ż  n a t y c h m i a s t  p r z e 
p r o w a d z o n o  r e w iz j ę .  O b ie  r e 
w iz j e  d n ły  w y n ik  n e g a ty w n y  — 
s p i r y t u s u  m e ty lo w e g o  n i e  z n a 
le z io n o .

W  r ó w n ie  s z y b k im  te m p ie ,  b o  
r ó w n ie ż  7 c z e r w c a  p ó ź n y m  w ie 
c z o re m  m i l i c j a  u s ta l i ł a ,  k to  b y ł  
d r u g im  z  k o le g ó w  z m a r ł e g o  W ie 
s ła w a  S ta k o w s k le g o ,  k t ó r z y  go 
p r z y n ie ś l i  n ie p r z y to m n e g o  d o  
je g o  m i e s z k a n ia .  B y ł  to  n i e j a k i  
R y s z a r d  G r y g ie l .  U d a ło  s i ę  n a 
w e t  s tw ie r d z ić ,  że  m ie s z k a  o n  
p r z y  u l ,  N a r u to w ic z a ,  a l e  d o k ta d  
n y  a d r e s  j e s z c z e  n i e  z o s ta ł  u s t a 
lo n y .

N a s tę p n e g o  d n ia ,  t j .  8 c z e r w 
c a  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  p r z e 
p r o w a d z o n o  w  Z a k ła d z i e  M e d y 
c y n y  S a d o w e j  s e k c j ę  z w ło k  
W ie s ła w a  S ta k o w s k le g o .  K o n 
k lu z j a  o p in i i  b r z m ia ł a :  „ D e n a t  
z m a r ł  ś m ie r c i ą  g w a ł to w n ą  n a  
s k u l e k  z a i r u c ln  a l k o h o le m  e t y 
lo w y m . O b e c n o ś c i  s p i r y t u s u  m e 
ty lo w e g o  a n i  d e n a t u r a t u  n ie  
s tw ie r d z o n o .  M e to d a  W ld m a r k a  
o z n a c z o n o  w e  k r w i  Я.34 p r o m i l -  
Ie  t w  m o c z u  3,32 p r o m  U le a l 
k o h o lu " .

J u ż  p r z y  z a w a r t o ś c i  a lk o h o lu  
w e  k r w i  2—3 p r o m l l le  n a s t ę p u 
j e  s t a n  s i ln e g o  u p o je n ia .  P r z y  
z a w a r to ś c i  я.в d o  5 p r o m l l le  — 
z u p e tn a  u t r a t a  p r z y t o m n o ś c i ,  
s p a d e k  c i e p ło ty  c ia ła ,  o s ła b i e n ie  
k r ą ż e n ia ,  s i a n  n a r k o t y c z n y ;  p o 
w y ż e j  8 p r o m i l le  z r e g u ły  
ś m ie r ć  w s k u t e k  p o r a ż e n ia  u k ł a 
d u  n e r w o w e g o .  M u s ia ł  w ię c  te n  
W ie s ła w  S ta k o w s k l  n ie m a ło  
w la ć  w  s ie b i e  a l k o h o lu ,  a b y  z a 
w a r to ś ć  te g o  p r z e k r o c z y ła  w e  
< rw l 5 p r o m l l le .

W  k a ż d y m  r a z i e  w s z y s c y  zn 
ę c i ta  s p r a w a  o d e t c h n ę l i  z  Ul- 
ią , g d y ż  o k a z a ło  s ię .  ż e  S ta -  
to w s k l  z a t r u ł  a le  n o r m a ln y m ,  
t o n s u m p c y jn y m  s p i r y tu s e m  e t y ;  

.o w y m , a  n i e  b a r d z o  n ie b e z -p le -

ern ym  m ety low ym * *  zaitem  
ży ciu  In n ych  lu d st n ie  giroisllo 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

W  c ią g u  8 c z e r w c a  u s ta lo n o ;  
że  p r ó c z  S ta ik o w s lk ieg o , T o m c z y 
k a  1 G r y g la ,  w  p i j a ń s t w i e  b r a ł  
j e s z c z e  u d z i a ł  n i e j a k i  J a n  O si
k a .  P r z e s łu c h a n y  H e n r y k  T o m 
c z y k , r o b o t n i k  w  Ł ó d z k ie j  W y 
tw ó r n i  W ó d e k , z e z n a ł ,  ż e  p r z y 
j a ź n i ł  s i ę  z e  S ta k o w s k im  o d  w ie 
lu  i a t ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  c h o d z i
li  d o  j e d n e j  s z k o ły  1 k l a s y .  W  
c H u  7 c z e r w c a  w  c z a s ie  r o z ł a 
d u n k u  w a g o n u  z  b u t e lk a m i  
w r a z  z  J a n e m  O s ik ą ,  w  g o d z l-  
n n c h  14—15, z b l iż y ł  s ię  d o  n ic h  
W ie s ła w  S ta k o w s k l  z  J a k im ś  k o 

n i e  n i e  m ó w i ł a  1 o n i  m i lc z e l i .  
W y s z l i  b e z  s ło w a .  P r z e d  d o m e m  
O s ik i  J u ż  n i e  b y ło .  T o m c z y k  p o 
ż e g n a ł  s i ę  z  G r y g le m  n a  r o g u  
u l i c y  G łó w n e j  1 T a r g o w e j ,  w s ia d ł  
d o  t r a m w a j u  1 p o j e c h a ł  d o  d o 
m u . W  d o m u  z j a d ł  o b ia d  1 g d y  
u d a ł  s i ę  n a  p o s z u k iw a n i e  o r a n 
ż a d y  z a t r z y m a ł a  g o  m i l i c j a .  W  
K o m e n d z ie  M O  d o w ie d z ia ł  s ię ,  
ż e  W ie s ła w  S ta k o w s k l  z m a r ł  n a  
s k u t e k  z a t r u c i a  s i ę  w ó d k ą .  
O s t a tn i o  » p o ty k a ł  adę z  n im  
r z a d k o  i t y l k o  p r z y p a d k o w o .  
S ta k o w s k l  n ig d y  p r z e d  n im  n i e  
u s k a r ż a j  s i ę  n a  z d r o w ie .  R o b ił  
w r a ż e n i e  z a d o w o lo n e g o  1 w e s o 
łe g o .

P o p r z e d n i o  n ig d y  z  n im  n ie  
p i j a ł ,  J a k k o lw ie k  w id z i a ł  g o  k i l 
k a  r a z y  p i j a n e g o .

M atka d en ata  zezn a ła , że  
u sk arża ł s ię  o n  o d  d w óch  ty 
godn i n a  k łu cie  eerca  i o k resa 
m i s iln e  b ó le  serca . M iał w adę  
serca . C hociaż w ied z ia ł, że  Jest 
ch ory , n ie  ch c ia ł s ię  leczyć .

P r z e s ł u c h a n i e  p r z e z  p r o k u r a t o 
r a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k o le g ó w  
S ta k o w s k le g o  n ie w i e le  j u ż  w n io 
s ło  n o w e g o  d o  o b r a z u  c a łe g o  
w y p a d k u .  Z  G r y g ie l e m  d e n a t  
s p o tk a ł  s i ę  p r z y p a d k o w o  n a  
p l a c u  Z w y c ię s tw a  i  z a p r o p o n o 
w a ł ,  a b y  te n  o d p r o w a d z i ł  g o  d o  
W y tw ó r n i  W ó d e k  1 p r z y  s p o 
s o b n o ś c i  d o w ie d z ia ł  s i ę  o  p r a c ę .  
P o d o b n o  w  W y tw ó r n i  ł a tw o  b y 
ło  d o s t a ć  p r a c ę ,  a  G r y g ie l  p r a 
c y  p o s z u k iw a ł .  N a  t e r e n i e  w y 
tw ó r n i ,  m ó w ią c  w  p o r t i e r n i ,  że  
id ą  d o  b iu r a ,  z  ł a tw o ś c ią  z o 
s t a l i  p r z e p u s z c z e n i ,  1 z  k o r y t a 
r z a  b iu r o w e g o  p r z e d o s t a l i  s i ę  d o  
r o z l e w n i .  N ic  n i e  m ie l i  d o  Je-

le g ą ,  k tó r e g o  n i e  z n a ł  ( b y ł  to  
R y s z a r d  G ry g ie l ) .  O b y d w a j b y li  
z u p e łn i e  t r z e ź w i  1 z a o fio w y W a h  
s ię  n o r m a ln ie .  P o  c h w il i  r o z 
m o w y  u d a l i  s i ę  o n i  n a  d ó ł .  d o  
s u t e r e n ,  g d z ie  z n a j d u j e  s ię  s z a t 
n ia .  S ta k o w s k l  d o s k o n a le  o r i e n 
to w a ł  e lę  w  t e r e n i e ,  g d y ż  w  
m a r c u  k i lk a  d n i  p r a c o w a ł  w  
W y tw ó r n i  i z o s ta ł  z w o ln io n y  z  
n ie z n a n y c h  ś w ia d k o w i  p o w o 
d ó w . C h c ą c  g o d n ie  p o d ją ć  s w o 
ic h  g o ś c i T o m c z y k  w r a z  z O s i
k ą ,  p o  s k o ń c z e n i u  p r a c y  p r / e d
15 p o s z l i  n a  p a r t e r  d o  ro z l e w 
n i  t z e  s to łu  r o z le w n lc z e g o  n ie 
p o s t r z e ż e n ie  w z ię li  d w ie  b u t e l 
k i 0,5 1 w ó d k i  p o m a r a ń c z ó w k i  
o r a z  0,3 1 c y t r y n ó w k i  1 u d a l i  s ię  
d o  s z a t n i ,  g d z ie  n a  n i c h  cz e 
k a l i  g o ś c ie . W y ję l i  z e  s w o ic h  
s z a f e k  g a r n u s z k i  d o  h e r b a t y  o 
p o je m n o ś c i  0.3 1 i z a c z ę l i  p o p i
ja ć .  S ta k o w s k l  o d  r a z u  n a l a ł  
s o b ie  p e ł e n  k u b e k  1 w y p i ł  go  
„ d u s z k i e m " ,  a  n a s t ę p n ie  n a l a ł  
d r u g i  1 te ż  w y p ił .  N a to m ia s t  
T o m c z y k  w r a z  z G ry g lc .m  I O s i
k ą  w y p i l i  w e  t r z e c h  0.3 1 w orl- 
k l .  P o  w y p ic iu  c a łe g o  l i t r a  w ó d 
k i S ta k o w s k l  ze  s w o im  k o le g ą  
w y s z l i  z  t e r e n u  W y tw ó r n i ,  a  
T o m c z y k  z  G r y g le m  p r z e b r a l i  
s i ę  1 d o p ę d z l l i  ic h  n a  p la c u  
Z w y c ię s tw a .  O k a z a ło  s ię ,  ż e  
S ta k o w s k l  Ju ż  n i e  m ó g ł Iść  o  
s w o ic h  s i ł a c h ,  w ię c  J a k o ś  we 
t r z e c h ,  c z ę ś e lp w o  n io s ą c ,  z a 
c ią g n ę l i  go  d o  d o m u .  O s ik a  z a 
c z e k a ł  p r z e d  d o m e m , a  o n i  w e  
d w ó c h  w c ią g n ę l i  S ta k o w s k le g o  
d o  m i e s z k a n ia  i p o ło ż y li  g o  n a  
t a p c z a n ie .  W  m i e s z k a n iu  b y ła  
J a k a ś  k o b ie t a ,  p r a w d o p o d o b n ie  
m a tk a  S ta k o w s k le g o ,  K o b ie t a

d z e n ia  1 w ó d k ę  z a p i ja l i  w o d ą .  
G ry g ie l  w y p i ł  t y l k o  k i l k a  ły 
k ó w , g d y ż  w ó d k a  m u  n i e  s m a 
k o w a ła  1 p o c z u ł  s i ę  n ie d o b r z e .  
IV o s l l  S ta k o w s k le g o .  a b y  n ie  
l i l ł  ty l e ,  a l e  t e n  g o  w y ś m ia ł  
tw ie r d z ą c ,  ż e  ju ż  n i e  r a z  p i ł  1 
t y l e ,  1 n a w e t  w ię c e j .  O d y  w y 
s z li n a  u l i c ę  S ta k o w s k l  s z e d ł  
n o r m a ln i e  t n ic  n ie  w s k a z y w a ło  
n a  to .  a b y  b y l  b a r d z o  p i j a n y .  
W p a r k u  „ Z r ó d l l s k a "  S ta k o w 
s k l  u s i a d ł  n a  ła w c e  i z a s n ą ł ,  a  
g d y  d o łą c z y l i  J e g o  k o le d z y  i 
z a c z ę to  g o  b u d z ić ,  c o ś  b e łk o la t ,  
p r z e w r a c a ł  s ię  t w id a ć  1 u i b y 
ło , ż e  i e s t  b a r d z o  p l i a n y .

W ty c h  w a r u n k a c h  m u s ia ł e m  
r o z w a ż y ć  k w e s t i e  o d p o w ie d z ia l 
n o ś c i  k o le g ó w  S ta k o w s k le g o  z 
a r t .  247 K K  *), g d y ż  d o p u ś c i l i  
o n i d o  te g o ,  że  S ta k o w s k l  w  
ic h  o b e c n o ś c i  w y p i ł  l i t r  a l k o h o 
lu ,  a  n a s t ę p n i e  p o z o s ta w i l i  go  w  
m ie s z k a n i u ,  n i e  w e z w a w s z y  le 
k a r z a  p o g o to w ia ,  k tó r e g o  s z y b 
k a  I n t e r w e n c ja ,  b y ć  m o ż e . m o 
g ła  o c a l ić  ż y c ie  d e n a t a .  W s z y 
s c y  t r z e j  z g o d n ie  z e z n a l i ,  że  
s t a r a l i  s ię  o d w ie ś ć  S ta k o w s k ie -  
g o  o d  z a m ia r u  w y p ic i a  t a k  z n a 
c z n e j  I lo ś c i a lk o h o lu ,  z w ła s z c z a ,  
ż e  n ie  m ie l i  n i c  d o  z a k ą s z e n ia ,

>1 a r t .  247 K K  s t a n o w i  „ K to  
n ie  u d z ie la  p o m o c y  c z ło w ie k o 
w i. z n a jd u ją c e m u  s ię  w  p o ło ż e 
n iu ,  g r o ż ą c y m  b e z p o ś r e d n im  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d la  ż y c ia ,  
m o g ą c  to  u c z y n ić  b e z  n a r a ż e n ia  
s ie b i e  lu b  o s ó b  h l i s k l c h  n a  n i e 
b e z p ie c z e ń s tw o  o s o b is te ,  p o d le 
g a  k a r z e  w ię z ie n ia  d o  l a t  3 lu b  
a r e s z t u  d o  l a t  3“ »

J e d n a k ż e  u w a g i  ic h  n i e  o d n io s ły  
ż a d n e g o  s k u t k u .  Z r e s z t ą  p o w o - .  
d e m  o d w o d z e n ia  o d  p ic ia  b y ła  
n i e  t r o s k a  o  to ,  a b y  s i ę  S ta k o w 
s k l  n i e  u p i ł ,  a  l ę k ,  a b y  p i j a n y  
S t a k o w s k l ,  p r z e c h o d z ą c  k o lo  
p o r t i e r a ,  n i e  w z b u d z i ł  J e g o  p o 
d e j r z e ń  oo  d o  k r a d z i e ż y  a lk o 
h o lu .

Z a d z iw ia j ą c e  w  t e j  s p r a w ie  
J e s t  to ,  ż e  w s z y s c y  t r z e j  k o l e 
d z y  S ta k o w s lk le g o  m ie l i  w  c h w i
l i  w y p a d k u  p o  1»—20 la t ,  u k o ń 
c z o n e  w y k s z ta ł c e n ie  p o d s ta w o 
w e , p o c h o d z ą  z  r o b o tn i c z e g o  
łó d z k ie g o  ś r o d o w is k a ,  a  w ię c  
ś r o d o w i s k a  n i e  p o z b a w io n e g o  
k u l t u r y  1 m im o  to  ż a d e n  z  n i c h  
n i e  p r z y p u s z c z a ł  n a w e t ,  ż e  w y 
p ic ie  c h o ć b y  n a j w i ę k s z e j  i lo ś c i  
a l k o h o lu  m o ż e  b y ć  s z k o d l iw e  
d la  z d r o w ia ,  a  t y m  b a r d z i e j  n i e 
b e z p ie c z n e  d l a  ż y d a .  U w a ż a li  
o n i ,  ż e  lm  w ię c e j  c z ło w ie k  p i j e ,  
t y m  o c z y w iś c ie  b a r d z i e j  J e s t  p i 
j a n y ,  a l e  g d y  e ię  d o b r z e  w y ś p i ,  
w s z y s tk o  p r z e m i j a  1 n a j w y ż e j  
g ło w a  t r o c h ę  p o te m  b o li .  P o ję 
c ia  n i e  m ie l i ,  ż e  a lk o h o l  w  
w ię k s z y c h  I lo ś c ia c h  J e s t  c ię ż k ą  
t r u c i z n ą ,  a  s t a l e  u ż y w a n y  p r o 
w a d z i  d o  a l k o h o l i z m u  — J e d n e j  
z  n a j c ię ż s z y c h  k l ę s k  s p o łe c z 
n y c h  n a s z e g o  k r a j u .  P o to m s tw o  
a l k o h o l ik ó w  p o w ię k s z a  r o k 
r o c z n ie  z a s t ę p y  id io tó w ,  im b e 
c y ló w  1 d e b i ló w ,  k tó r y c h  m u s i  
u t r z y m y w a ć  s p o łe c z e ń s tw o .

O  t r u c i c i e l s k i e j  s i l e  a lk o h o lu  
m e ty lo w e g o  r ó w n ie ż  n i c  n ie  
w ie d z ie l i .  W  o g ó le  n i e  w ie d z ie 
li ,  c o  t o  J e s t  a lk o h o l  m e ty lo w y  
1 d o  c z e g o  s i ę  g o  u ż y w a .  N a 
z y w a l i  g o  „ m e n to l o w y m "  1 t a k  
s ię  z d a j e  s ą d z i l i  w  g łę b i  d u s z y ,  
ż e  J e s t  t o  J a k i ś  s p i r y t u s  g a t u n 
k o w y .

J e d y n i e  o  d e n a t u r a c i e  w ie d z ie 
l i ,  ż e  j e s t  t r u j ą c y  1 że  wo w y p i
c iu  te g o  a l k o h o lu  n * łż n a  o ś le p 
n ą ć .

W y d a je  m l  s ię ,  ż e  d la  s z k ó l  
I o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ż o w y c h  
le s t  t u t a j  w d z ię c z n e  p o le  d o  
d z i a ła n i a .  M ło d z ie ż  n a s z a  c h y b a  
p o w in n a  s ię  o r i e n to w a ć ,  t a k i e  
a l k o h o le  z n a j d u j ą  s i ę  n a  r y n k u  
h a n d lo w y m , j a k i e  p o s ia d a ją  
w ła ś c iw o ś c i  1 l a k ą  s i l ę  z a t r u w a 
n i a  lu d z k ie g o  o r g a n iz m u .  P e w 
n e  j e s t ,  ż e  g d y b y  n ie s z c z ę s n y  
W ie s ła w  S ta k o w s k l  z d a w a ł  s o 
b ie  s p r a w ę  z  te g o , ż e  w y p i j a 
j ą c  w  t a k  k r ó t k i m  c z a s ie  l i t r  
w ó d k i  p o p e łn ia  s a m o b ó j s t w o  — 
te g o  s a m o b ó j s t w a  n i e  p o p e ł n i ł 
b y .

P o z o s ta w i l i  o n i  d e n a t a  w  d o 
m u  b e z  ż a d n e j  p o m o c y  r ó w n ie ż  
w ła ś n i«  d la te g o ,  iż  s ą d z i l i ,  ż e  
n i e  m o ż e  m u  g r o z ić  ż a d n e  n i e 
b e z p ie c z e ń s tw o .

— W ó d k ą  m o ż n a  s i ę  j e d y n ie  
u p ić  1 n ic  p o z a  t y m i  — p o w ie 
d z i a ł  k t ó r y ś  z  n ic h  n ie  m o g ą c  
s ię  n a d z iw ić ,  ż e  Je g o  k o le g a  o d  
w ó d k i  w ła ś n ie  u m a r ł .

O r z e c z n ic tw o  S ą d u  N a jw y ż s z e 
g o  e o  d o  s to s o w a n ia  a r t .  247 K K  
J e s t  J e d n o l i te  1 n ie  p o z o s ta w ia  
ż a d n e )  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  d la  p r z y 
p is a n i a  p r z e s t ę p s t w a  z t e g o  a r 
t y k u ł u  J e s t  k o n ie c z n a  w in a  
u m y ś ln a ,  p o le g a ją c a  n a  z a m U -  

ł z e  p o z o s ta w ie n ia  c z ło w ie k a  w  
g r o ź n e j  s y tu a c j i ,  p o m im o  że  
s p r a w c a  w ie , iż  m o ż e  u d z ie l i ć  
p o m o c y  n ie  n a r a ż a j ą c  n a  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw o  s ie b i e  lu b  b l is 
k ic h .

P o n ie w a ż  J e s t  r z e c z ą  o c z y w i
s tą .  ż e  w  ty c h  w a r u n k a c h  n ie  
m o g ło  b y ć  m o w y  o  w in ie  u m y ś l 
n e j  z e  s t r o n y  T o m c z y k a ,  O ry -  
g la  1 O s ik i ,  k tó r z y  b y li  d o b r y 
m i k o le g a m i d e n a t a  I n i e  m ie li  
z n im  ż a d n y c h  z a ta r g ó w  — 
ś le d z tw o  u m o r z y łe m .

M a te r ia ły  d o ty c z ą c e  k r a d z t e ł y  
a lk o h o lu  p r z e z  T o m c z y k a  I O s i
k ę  w  Ł ó d z k ie !  W y tw ó r n i  W ó 
d e k  z o s ta ły  w y d z ie lo n e  d o  o d 
r ę b n e g o  p o s tę p o w a n ia .

W  Ł o d z i  b a w i ł a  o s t a t n io  
g r u p a  r e c e n z e n t ó w  t e a t 
r a l n y c h  z  c a łe j  P o l s k i .  
G o ś c ie  o b e j r z e l i  m ię d z y  
I n n y m i  „ S p r a w ę “  S u c h o -  
w o - K o b y l in a * -  w  T e a t r z e  
N o w y m , g d z ie  t o  J e d n a  z  
r e c e n z e n t e k  u c i ę ł a  s o b ie  
d r z e m k ę  w y p y t u j ą c  w  
p r z e r w a c h  s ą s ia d ó w  o 
t r e ś ć ,  p r o b le m a t y k ę  s z tu k i  
!... n a z w ę  t e a t r u .  C h o ć  t o  
w y g lą d a  n a  „ k a c z k ę “  rzecz  
J e s t ,  n i e s t e ty ,  a u t e n t y c z 
n a .

I n t e r e s u j ą c ą  w y s t a w ę  
p l a s t y k ó w - a m a to r ó w  z o r g a 
n iz o w a ło  o s t a t n io  w  g m a 
c h u  P r e z y d i u m  R a d y  N a 
r o d o w e j  T o w a r z y s tw o  
P r z y j a c i ó ł  S z tu k  P i ę k n y c h .  
E k s p o z y c ja  J a k  s ię  r z e k ło  
s y m p a t y c z n a  1 w a r t a  o b e j 
r z e n i a .  P o le c a m y .

W  u b ie g ły m  t y g o d n i u  
n a j p i ę k n i e j s z y m  t y t u ł e m  
w y r ó ż n i ł  s i ę  D z ia ł S p o ^ to  
w y  „ G ło s u  R o b o tn i c z e g o “  
p is z ą c  „ R o z h a r to w a n a  S ta l  
p r z e g r y w a  n a  łó d z k im  r i n 
g u “ . C z y te ln ik  p r z e c iw n ie
-  m u s i  b y ć  n ie z w y k le  z a 
h a r t o w a n y  a b y  p o d o b n e  
„ m e t a f o r y “  s t r a w ić .

D z ie s i ą tk i  o s ó b  o d e s z ło  
z n ic z y m  o d  k a s  M ło d z ie 
ż o w e g o  D o m u  K u l t u r y  w  
d n iu .  k le d v  S ie m io n  I J a 
n o w s k a  d a w a l i  k a n l t a l n y  
s p e k ta k l  „ O s k a r ż e n i“ .

S p e c j a l i ś c i  z  c a łe j  P o łs k l  
d o  z a g a d n ie ń  k o m u n i k a c j i  
r a d z i l i  w  ty c h  d n ia c h  w  
Ł o d z i. w  z w ią z k u  z tv m  
m ó w iło  s ie  o z o r g a n i z o w a 
n iu  w  n a s z y m  m f e tc i e  
IS lu ra  S tu d ió w  K o m u n ik a 
c j i ,  С z v  f a k t  te n  w n łv n le  
n a  n o n r a w ę  k o m n n lk n c H  
m łn l« k le | -  n ic  w ln d o m o . 
S c e p t y c y  tw ie r d z a .  m o ,  
ż e  n a w e t  J ą  b a r d z i e j  p o 
g m a tw a .

W  u b ie g ły m  ty g o d n i u  
k o n c e r t o w a ł  w  ló d z k * e | 
h a l l  s p o r to w e ,!  w c g le r s k l  
Z e s p ó ł  P le ś n i  1 T a ń c a  Im . 
K o s s u th a  -  c z y li  I n n v m l 
s ło w y  „ W ę g ie r s k ie  M a z o 
w s z e “ . .Jn k  m o E lK m v  s ię  
z o r i e n to w a ć  W ę tr fz y  p o d o 
b a l i  s ię  w  L o d z i.

W c la g u  m ln ło n v c h  d w ó c h  
l a t  w  d z ie ln ic y  B a lu tv  n r z y  
b y ło  7 n o w y c h  s z k ó ł ,  fi 
p r z e d s z k o l i  1 ż ło b k ó w  o r a z
8 k in a  1 4 b ib l io te k i ,

J.W.



R ynek?  Plac? — A  m oże raczej skwer?...

nia, doświadczenia, a nade 
wszystko umiłowanie społecz
nej, kulturalnej roboty. A wte
dy — łatwiej zaczynać od 
nowa.

Warta ma swój plac cen
tralny, który w każdym innym 
małym miasteczku nazywa się 
rynkiem. Tu jednak ta nazwa

leźć tę instytucję. Idzie się 
wąskim chodniczkiem wzdłuż 
lewego szeregu kamieniczek i 
popatruje im w twarze. Małe 
okienka, firaneczki, kwiatki, 
tu i ówdzie jakaś witrynka 
sklepiku, jakieś schodki pod 
wysokim progiem... Aż tu, na 
jednej z kamieniczek duży 
szyld. Błękitny, bodaj, z bia
łymi literami. A może odwro-

Fot. G. Puciato

— Widzi pan — odpow’ada 
po chwili — to prawdziwy dy
lemat. Jak widać na rozkła
dzie zajęć — większość cza
su w tygodniu pochłania nam 
Ze&pó! Pieśni i Tańca. W kon
sekwencji — jedyna salka jes t  
najczęściej zajęta przez ćwi
czący chór lub kapelę. Na 
inne prace DK wykorzystuje 
się pozostałe wolne chwile.

jenci, ludność Warty î oko
licznych wiosek, do których 
zespół dojeżdża w miarę cza
su i możliwości, lub przyjmuje 
ją u siebie.

Szpital posiada własną, kil- 
(■’- ' ‘stoosobową orkiestrę, 
przeznaczoną również na 
„publiczny użytek“. W szpi
talnej świetlicy dzieci pra
cowników, a także maluchy 
z miasta, uczą się majsterko
wania pod fachowym okiem 
pana kierownika, Bogdana 
Korejwo, oglądają przezna
czone dla nich programy tele
wizyjne.

Duszą tych wszystkich po
czynań jest pant dr. Eugenia 
Kaleniewicz — „spiritus mo
yens“ miasta Warty. Spra
wuje ona funkcję kierownika 
artystycznego zespołu, inspi
cjenta, suflera, garderobianej, 
charakteryzatora...

Prowadzi mnie na strych 
jednego z pawilonów i z du
mą pokazuje szafv, .pudła, 

kufry, wypełnione strojami, 
perukami i wszelkimi innymi 
teatralnymi rekwizytami.

— Niech pan popatrzy — 
zaprasza — to nasze boga
ctwo, owoc wielu lat żmud
nego gromadzenia. Pewna 
część pochodzi z darowizny, 
ale wcale pokaźną część zaku
piliśmy sami, za niewielką 
część dochodów z naszych 
przedstawień. Byłoby tego 
może więcej, ale mamy waż-

N a d  W A R T Ą
nie wydaje mi się właściwa. 
Od strony Sieradza biegnie 
szosa, wpada między pierwsze 
domy miasteczka, przechodzi 
w ulicę, która coraz bardziej 
się zwęża. Budynki po obu 
stronach jezdni zbliżają się 
ku sobie kosztem 1 tak już 
wąskich chodników. Nagle o- 
twiera się przestrzeń — jasno, 
rzędy drzew, alejki, rabaty, 
ławeczki...

Dwa rzędy kamieniczek, o- 
depchnięte od siebie na sporą 
ooległość, tworzą dłuższe boki 
prostokąta. Stare już „toto“, 
nadgryzione zębem czasu 1 
jakieś — naburmuszone. Wy
pisz — wymaluj •— dwa sze
regi przekupek, które silą 
rozdzielono, przerywając im 
kłótnię. A środkiem — spo
kojnie, truchcikiem biegnie so
bie nadal jezdnia. U końca 
prostokąta znów się wśliźtlie 
między blisko siebie stojące 
domki, ale za to  tuż za mia
stem, już jako szosa — wol
na i niczym nie skrępowana 
—• pobiegnie szparko na spot
kanie z rzeką.

Przy placu, wedle zwyczaju
— kilka najważniejszych bu
dynków: Prezydium MRN, GS, 
Gospoda 1 — Dom Kultury.

Właściwie — to nie ma 
żadnego budynku Domu Kul
tury. Nie od razu można zna

tnie... „Warcki Dom Kultury". 
Parter — jak wszędzie — fi
raneczki w oknach, kwiatki. 
Dopiero na pięterku — nie
duża salka, pokój kierownika
i jeszcze jakieś maleńkie po
mieszczenie. Ot. i cały „Dom“. 
Wszystko to jakieś filigrano
we, nawet miłe, ale na pewno 
niezwykle ciasne. A przecież 
zmieszczono tu mnóstwo ludz
kiego wysiłku, całą masę rze
telnej, społecznej roboty. Tu 
prowadzi swe wykłady Uni
wersytet Powszechny, tu od
bywają się zajęcia poszcze
gólnych sekcji DK, tu wresz
cie ma swą eiedzibę Zespól 
Pieśni i Tańca Ziemi Sieradz
kiej, înany  już w powiecie 1 
województwie. Mieszkańcy 
Warty szczycą się tym zespo
łem. Ba! — kilkadziesiąt mło
dych dziewcząt i chłopców — 
rozśpiewanych, roztańczonych, 
barwne eieradzkie stroje wiru
jące, migające w oczach, huk, 
kapela rżnie, wyjazdy tu, wy
jazdy, tam!... To robi wrażenie. 
Luksusowe okno wystawowe 
maleńkiej, trzytysięcznej War
ty.

Zwracam się do pana Ta
deusza Adamkiewicza, kierow
nika DK:

— Niech mi pan powie, jak 
można sobie poradzić w takiej 
ciasnocie?

— Co wobec tego rofii 
przeciętny chłopak c iy  dziew
czyna, którzy nie nreli wa
runków lub szczęścia, aby zo
stać członkami waszego re
prezentacyjnego zespołu? — 
pytam dalej.

Kierownik poipatTzy! ml w 
oczy: — Rozumiem pana. Pan 
ma rację. Ten zespół nas tro
chę przytłacza, nie widzimy 
reszty młodzieży.

* ÿ  *

Na skraju miasteczka, przy 
szosie wiodącej do Małkowa, 
stoi Państwowy Szpital Psy
chiatryczny. W ładnym parku 
szeroko rozsiadły się jasne, 
murowane pawilony. Duży to 
zakład, znany w kraju. Dla 
Warty szczególnie cenny —■ 
zatrudnia największą liczbę lu
dzi ze wszystkich nielicznych 
zresztą, Instytucji i przedsię
biorstw miasteczka. Poza tym
— szpital od wielu lat pełni 
funkcję, w której, jak dotąd, 
jest niezastąpiony — szerzy 
kulturę, daje dobrą rozrywkę. 
45-osobowy zespół świet
licowy, składający się z pra
cowników szpitala, organizuje 
wieczory, okolicznościowe aka
demie i uroczystości, przygo
towuje I wystawia sztuki 
teatralne. Odbiorcami są pac

niejsze cfele — przekazujemy 
pieniążki na budowaną u nas 
Szkołę Tysiąclecia.

Patrzę na miłą panią dok
tor, o jasnej twarzy i dob
rych oczach. Bije od niej ja
kiś młodzieńczy wręcz entu

zjazm. Ä przecież — to 1eka'r< 
zakładu psychiatrycznego, 
człowiek co dzień bezpośre
dnio stykający się z ludzką 
nędzą, z czarną ludzką roz
paczą...

* *  *

Chodzę po Warcie 1 szukam 
jakiejkolwiek inicjatywy spo
łecznej młodzieży. Nie mogę jej 
znaleźć. Wszystko, co dobre
go i ciekawego tu zobaczyłem, 
dzieje się z inspiracji s ta r
szego pokolenia. Pewna część 
młodzieży — zaledwie bierze 
w tym udział. Nie ma zorga
nizowanego naporu młodych, 
nie ma młodzieńczego, twór
czego fermentu.

Przed dwoma laty zorga
nizowano w miasteczku kolo 
ZMS. Po jakimś czasie zmar
ło „śmiercią naturalną“. 
Wprawdzie przed kilkoma ty
godniami „odrodziło" się na 
nowo, wprawdzie ma podobno 
szerokie plany, a nawet już 
pierwsze osiągnięcia — my
ślę jednak, że za wcześnie je
szcze o tym mówić. „Pożyje
my — zobaczymy". Pragnę 
jednak coś podpowiedzieć... 
Można przyłączyć się do dzia
łalności DK, lub zespołu szpi
talnego. Można pomyśleć o 
jakimś klubie, który by objął 
swym zasięgiem całą młodzież 
miasta i wypełnił jej długie, 
zimowe wieczory... A już na 
pewno warto zająć się w czy
nie epołecznym jakimś, pro
wizorycznym choćby, ośrod
kiem wodnym, nie czekając 
na pieniążki, które tam kie
dyś może i przyjdą z zew
nątrz.

* Ÿ *

Warta — to maleńkie mia-< 
steczko, oddalone od głównych 
traktów. A jednak nie śpi. Są 
tu ludzie, którzy jej spać nie 
dają. Rusza się więc, staru
szka, i — młodnieje. Słychać 
już o niej trochę w powiecie, 
a nawet w województwie. Po
czekajcie— wkrótce na pewno 
usłyszycie więcej o  Warcie.

Dr E. K ie n ie w ic z  i Z. A uerbach -  reżyser zespól u 
(w  „cyw ilu"  — księgow a) nad teks tem  now ej sz tum .

Fot. G. Puciato

tora ,,Zbrodni 1 kary“, któ
re mogły .mieć wpływ na 
jego twórczość, a  więc pod
kreśla znaczenie środowis
ka rodzinnego, wpływ pierw 
szych lektur, Biblii, „His
torii Państwa Rosyjskiego“ 
Karamzina itd. Z ciekawych 
szczegółów życia pisarza 
Dominika Arban przytacza 
entuzjastyczne przyjęcie
„Biednych ludzi“ przez łpa- 
nego krytyka Bielińskiego,

Od Dostojewskiego do Styrona
\

Dostojewski, jego życie 1 
twórczość, nie przestają in
teresować Francuzów. Naj
lepszym dowodem jest fakt, 
że w ostatnich miesiącach 
ukazały się niemal jednocześ 
nie trzy książki o wielkim 
pisarzu rosyjskim, każda w 
innym wydawnictwie. A więc
— Calmann-Levy wydał 
„Korespondencję Dostojew
skiego“ zebraną i skomen- 
townną przez Dominikę A.r- 
ban Ninę Gurfinkel; fir
ma Arthème Fayard zaleca

sw y m  czytelnikom s tud ium  
pt. „Dostojewski", którego 
autorem jest Henri Troyat; 
wreszcie w znanym wydaw
nictwie „Le Seuil“ ukazało 
się dziełko Dominiki Arban 
„Dostojewski par lui-mê
me“. Ta ostatnia książka 
przyjęta została przez kry
tykę z wielkimi pochwałami 
jako duże osiągnięcie. Do
minika Arban analizuje 
wszystkie dostępne biogra
fom elementy z dzieciństwa
i młodości genialneeo au

który z takim zachwytem 
wyrażał się do młodego au
tora o tej powieści, że Dos
tojewski w trzydzieści lat po 
tej rozmowie powiedział: 
„To była najpiękniejsza 
chwila w ealym moim ży
ciu“. Autorka monografii nie 
ogranicza się jednak do za
rysu życia i twórczości pi
sarza, lecz podejmuje sa
modzielne poszukiwania, wy 
krywając zainteresowanie, 
jakie okazywał Dostojewski 
dla znaneeo filozofa nie

mieckiego Маха Stirnera, 
którego ślady poglądów, 

fragmentarycznych natural
nie, można znaleźć w wy
powiedziach bohatera „Zbrod 
ni i kary“. Raskolnikowa 
(przypominam, że Max Sti- 
rner, 1806-1856, był głosi
cielem skrajnego egoizm к ; 
Wyraził to w brutalnej for
mule: „Ja chcę być wszyst
kim 1 wszystko posiadać, 
czym mogę być i co mogę 
posiadać“ w dziele „Der 
Einzige und seine Eigentum“),

Przed paru laty ukazała 
eię w Polsce praca Mackie
wicza o Dostojewskim, któ
ra wzbudziła wiele zastrze
żeń. Czy nie warto by więc 
pomyśleć o przetłumaczeniu 
studium Dominiki Arban?

Książka Henri Troyata 
„Dostojewski“ spotkała się 
z zarzutem, który by moż
na przetłumaczyć na polski 
jako — brązownictwo. Jest 
to tzw. studium „budujące“. 
Troyat nie jest pierwszym 
z biografów Dostojewskiego 
obierających metodę „brązo
wania“ autora „Biesów“. 
Krytyka przypomina, że 
już druga żona Anna Gri-

goriewną oraz córka Dos
tojewskiego zniszczyły ko
respondencję pisarza z jego 
pierwszą żoną Marią Dmi- 
triewną oraz — z prawdzi
wą wielką miłością D osto
jewskiego, jaką dlań była 
Paulina Susłowa.

Dostojewski zmarł w 1881 
roku. Przesuńmy się teraz
0 osiemdziesiąt jeden lat do 
roku 1962 we Francji lite
rackiej, która zgotowała go
rące przyjęcie amerykańskie 
mu pisarzowi średniego po
kolenia Williamowi Styre
nowi. Styron urodził się w 
1925 roku. Do Paryża przy
był z powodu ukazania się 
w tłumaczeniu francuskim 
jego trzeciej powieści „Zdo
bycz płomieni“. Pierwsza je
go powieść „Loże ciemności“ 
nagrodzona przez amerykań
ską Akademię Sztuk i Lite
ratury ukazała się w 1951 Г;
1 również została przełożo
na na francuski. Trzecia — 
„Długi marsz“ znajduje się 
w tłumaczeniu. Krytyka a- 
merykańska i francuska wy
krywa w twórczości Styro
na wpływy Faulknera, szcze
gólnie „Azylu“ i „Światłości 
w sierpniu“, czemu Styron nie

zaprzecza. Interesują go 
szczególnie zagadnienia róż
nic pomiędzy Południem, a 
Północą Stanów Zjednoczo
nych oraz sprawa upośle
dzenia rasy czarnej w Ame
ryce wiążąca się z proble
mem odpowiedzialności i 
winy. Wynikałoby z tego, 
że największy wpływ na 
twórczość Styrona wywarł 
raczej „Intruz“ Faulknera, 
który w tej powieści wypo
wiada pogląd, że sprawę 
dyskryminacji rasy czarnej 
na Południu Stanów Zjed
noczonych powinno się zo
stawić do rozstrzygnięcia 1 
załatwienia samym miesz
kańcom Południa bez in 
terwencji Północy, gdyż ta
ka interwencja może tylko 
opóźnić wyrównanie krzywd 
zadanych rasie czarnych, jak 
segregacja itp.

Styron ustosunkowuje się 
krytycTUiie do tego odłamu 
swego narodu, w którym 
jest reprezentowany nletole- 
rancyjny typ Amerykanina 
zmaterializowanego, bez his
torii i bez tradycji. To kry
tyczne stanowisko przyspo
rzyło mu w Stanach Zjedno 
czonych wielu wrogów.

Chętnie wracam do Warty. 
Spędziłem tu kilka długich i 
trudnych miesięcy okupacyj
nych. Wracam na krótko, 
przelotnie, ale często. To mia
sto  jest mi bliskie. Interesuje 
mnie — czym żyje, i jak się 
zmienia. Wiem, że jest ma
leńkie, przytulone do rzeki 
jak jaskółcze gniazdo do bel
ki pułapu. Wiem, że nie od
grywa widocznej gospodarczej 
roli w powiecie. Maleńka, sta
ra  mieścina, oddalona od ko
lei żelaznej, od ważnych trak
tów ma, zdawałoby się, wszel
kie warunki po temu, aby 
zasnąć głęboko i spokojnie.

* * *
Warta posiada wieloletnie 

tradycje „artystyczne“ , a zwła 
szcza „wokalne“. Już bodaj w 
1920 roku powstało tam To
warzystwo Śpiewacze „Lut
nia", które z kilkuletnią, oku
pacyjną przerwą, kontynuuje 
swą działalność do dziś. Żyje 
jeszcze Stanisław Młynarski, 
były kierownik miejscowej 
szkoły, założyciel 1 pierwszy 
dyrygent „Lutni". Pô wojnie
—  batutę nad czterdziestooso
bowym chórem męskim prze
jął Jan Cwendrych, nauczy
ciel śpiewu 1 muzyki. Chór 
ten brał udział w szeregu 
konkursów wojewódzkich i w 
ostatecznym wyniku zaliczony 
został do klasy II tego typu 
zespołów. Obecnie przygoto
wuje się do krajowych elimi
nacji w Poznaniu.

Na długo przed drugą woj
n ą  światową działał również 
w  Warcie amatorski zespól 
teatralny, zorganizowany
pjzez pracowników miejsco
wego szpitala psychiatryczne
go, znany szeroko ze swych 
recytatorów.

Dobre tradycje —  to cenna
1 trwała zdobycz. Nie zniszczy 
jej nawet taki kataklizm jak 
ostatnia wojna. Zawsze jakoś 
przeżyje choćby maleńka gru
pka ludzi, przechowujących w 
sercach i pamięci ws-pomnie-

WIESŁAW  

WRZESIŃSKI



temu. jego owocnej współpra
cy z Filharmonią, zawdzię
czamy długi szereg wielkich 
dzieł od pierwszego powojen
nego polskiego wykomania IX 
Symfonii do ubiegłorocznego 
wydarzenia — oratorium Ha an 
dla „Juda Machabeu.sz“, a 
wśród innych — wszystkich 
najważniejszych utworów (z 
chórami) Szymanowskiego — 
„Stabat Mater“, „Harnasie“,
I akt opery „Król Roger".

Powracając do marcowych 
koncertôjv symfonicznych — 
ukłon w stronę Dyrekcji za 
zamieszczenie w programach 
współczesnych kompozytorów 
polskich Mieliśmy wlec wy
mienionego już Szelmowskie
go, wznowienie ,,Colas Breu
gnon" Bairda, prawykona
nia „Perpetuum mobile" Ki- 
sfplewisktego t utworu Karola 
Mroszczyka „Canzona antlca“ 
na smyczki. Inicjatywie Lidii 
Grychtotówny winniśmy po
znanie bardzo ciekawego Kon
certu fortepianowego Alberta 
Roussela (rzadka to rzecz — 
wykonanie przez solistę cze
goś nowesro na naszych estra- 
dach). W ramach cyklu 
Beethovenows kiego — III 
Koncert fortepiano>,vy (Zbig
niew Szymonowicz) oraz „Pia 
ty", zwany na Zachodzie 
„Emperor Concerto“, ktôrv 
zdecydowanie 1 precyzyjnie 
zarazem zagrała Hann* Hein- 
rich-Kowalczykowa. Ta mło
da łódzka pianistka, wycho
wanka prof. Zofii Romaszko- 
wej, zwróciła na siebie uwa
gę już w zeszłym roku wy
konaniem Koncertu fortepia
nowego Schumanna. Jednakże 
nie da siie zapisać na plus 
Dyrekcji Filharmonii umiesz
czania na afiszach młodych, 
zdolnych solistów z łódzkie

go śpodowiaka пниусяпкдо, 
gdyż w wypadku p. Heinrich- 
Kowalczykowej chodziło o za
stąpienie kogo innego, a za
pewnienia o dobrych chę
ciach umożliwiania artystycz
nego rozwoju młodym nie 
znalazły w bieżącym sezonie 
ipotwierdzenja poza jednym 
(sic!) koncertem (Urszuli We
gner). Za to tym większe u- 
znanie należy się p. Heinrich 
za przygotowanie trudnego i 
obszernego utworu w ciągu 
dwóch tygodni.

Swą sztuką dyrygencką 
zwrócił uwagę Czech Mitaslav 
Bervid. który znaną, nawet 
toigraną symfonię) Dworzaka 
,.Z Nowego Świata" poprowa
dził w sposób przykuwający 
uwagę od początku do końca
i wydobył z naszej ork'ostry 
brzmienie nieczęsto słysza
ne- Witold Krzemieńsiki pię
knie I wykwintnie zagrał VII 
Symfonię Beethovona, Arnold 
Rezler I-szą Szostakowicza. 
■wreszcie Arkadiusz Basztoń
— orkiestrową wersję „Obraz
ków z wyetawy“ Mussorgsk le
go. O naszym młodym dyry-

Teatr „ARLEKIN“ wystawia 
obecnie sztukę pt. 

„NAL I ŁAMAYANTI"

jest to baśń staroindyjska 
z Maha — Bharaty wg. 
przekładu A. Langego, w in
scenizacji i reżyserii Henry
ka Ryla.

RECENZJĘ Z TEGO CIE
KAWEGO SPEKTAKLU ZA 
MIEŚCIMY W NASTĘPNYM 
NUMERZE.

Fot. A. Idziński

W  M A R C U

Swój wkład w dzieło upow
szechnienia muzyki Szymanów 
skiego (80 rocznica urodzin i 
25 — zgonu) wniosła Filhar
monią Łódzka uroczystvm kon
certem. który ma szanse po
zostania najwybitniejszym w 
bieżącym sezonie. Właściwie 
pomyślany program (zwykle 
jeden z częstszych braków w 
działalności tej placówki), wy
soka jakość wykonania tak 
trudnego dzieła, jak III Sym
fonia Szymanowskiego, zasłu
ga łódzki&go prawykonania 
tego utworu przysporzyły już 
wiele gratulacji Stefanowi 
Marczykowi jako dyrygentowi 
całości, zespołom naszych 
filharmoników oraz chórowi 
Wyższej i Średniej Szkół 
Muzycznych przygotowanemu 
przez Karola Mroszczyka i 
Zygmunta Gzelię. III Symfo
nia „Pleśń o nocy" na głos 
solowy (świetna 1ak zawsze 
Stefania Woybowicz), chór 
mieszany i wielką orkiestrę 
symfoniczną, dzieło wspania

łe i wzniosłe, n>e mające po
dobnych w polskiej literatu
rze muzycznej, stanowiło clou 
wieczoru, a poprzedzały je: 
młodzieńczy utwór Mistrza — 
Uwertura koncertowa oraz 
Tadeusza Szeligowskiego „E- 
pitafium na śmierć Karola 
Szymanowskiego" na smycz
ki. Oby Filharmonia nie po
przestała na tym i dała nam 
okazję wysłuchania w tym 
roku jeszcze innych utworów 
Szymanowski ego (II Symfo
nia, II Koncert skrzypcowy?), 
a wskazane byłoby też 
wykonanie kameralnych pozy
cji z jego wielkiego dorobku 
twórczego.

Nie sposób pominąć w tym 
miejscu omówienia pracy chó 
ru PWSM 1 PSSM w Łodzi, 
wychowanego przez nieodża
łowanej pamięci prof. Włady
sława Raczkowskiego, które
go asystent, Zygmunt Gzella, 
kontynuuje tę pracę (opieku
nem chóru jest obecnie prof. 
Karol Mrc*s®ezyk>* Chórowi

Szanowny 
ranie Redaktorze

W  n - r z e  11 „ O d g ło s ó w ”  dm . 1*. 
n i  <a r .  u k a z a ł  s i ę  w ie r s z  Ho- 
m a n a  Ł o b o d y  , ,P e r s p e k t y w a " ,
W c z e ś n ie j ,  b o  w  k o ń c u  1901 r .  
W y d a w n  le tw o  Ł ó d z k ie  w y d a ło  
t o m ik  m W c h  w to ra z y  „M ó j a n i o ł  
l e w y " .  W  t o m i k u  t y m  m ię d z y  
in n y m i  u k a z a ł  s i ę  w ie r s z  ..M o
n o lo g  p o d w ó jn y " .  C h c ia łb y m  
b a r d z o ,  a b y  P a n  ł a s k a w i e  p o 
r ó w n a ł  t e k s t y ,  w ie r s z y  1 w y c ią g 
n ą !  o d p o w ie d n ie  w n io s k i .

P E R S P E K T Y W A
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gencie trzeba powiedzieć >vię- 
cej. Trzeci już w tym 
sezonie występ ukazuje w 
najlepszym świetile stały roz
wój jego talentu. Prowadzi on 
p?wną ręką zarówno pozycje 
klasyczne — Symfonia Hay
dna, Mozarta „Serenata Not- 
turna“ czy ostatnio uwertura 
do „Uprowadzenia z Seraju“
— jak i efektowne, o 
skomplikowanej inslrumentacji 
dzieła, jak „Preludia“ Liszta
i omawiane „Obrazki". Basz
toń nie oszczędza Alę, wygry
wa „do dna" wszelkie walory 
interpretacyjne dzieła, z każ
dego jego wykonania przebija 
intensywne przeżycie danego 
utworu. Bardzo indywidualny 
jest gest Basztonia. który wi
zualnie niejako oddaje cha
rakter dźwięku, a cala syl
wetka swą sugestywnością 
pomaga w słuchaniu.

Czas powiedzieć, że orkie
stra nasza n :e zawsze sekun
duje pasji dyrygenta. Zdarza 
się niestaranność w traktowa
niu akompaniamentów, szcze
gólnie tych stale powtarza
nych. często dopiero przy za
granicznym gościu daje się z 
siebie wszystko. Niektóre in
strumenty dete, zwłaszcza ..bla 
oha“ potrafią w najbardziej 
eksponowanym miejscu po
psuć efekt całości kolegom 
(np. w obrazku „Samuel Gold
berg i Sranul").

Z braku miejsca odłożyć 
musze na później omówienie 
innych muzycznych imprez 
marcowych. Pragnąłbym na 
zakończenie przeprosić za po
czynione bez mej wiedzy 
skróty w poprzednim felieto
nie, wynikłe z przyczyn tech
nicznych. a które mogły spo
wodować niezasłużone pomi
nięcia.

J e ś l i  p o d e j d ę  d o  c ie b ie  
to  ta k
J a k b y m  b y ł  w  to b ie  
J e ś l i  Ju ż  J e s te m  w  to b ie  
to  t a k ,
J a k b y ś  Ju ż  b y ł a  w e  m n ie .
A  J e ś l i  J e s te ś  w e  m n ie  
to
p ó jd ę  n a  s a m  s z c z y t  k u l i  
s k ą d  w id a ć  m a le  d o m l t i
1 s r e b r n e  n i t k i
o d  p ła s k i e j  w o d y  o d b ie g a ją c e
i c z a r n e  la s y  n a  ż ó ł te j  z lc m l
1 c h m u r y  i w s z y s tk o ,  w s z y s t k o  
p o d  to b ą .

M O N O L O G  P O D W Ó JN Y

S ło w o , k t ó r e  m ó w ię  
s a m  w  s o b ie  
to  t a k  j a k b y m  m ó w it  
s a m  d o  s ie b ie  
t y  p ó jd z ie s z  p r z e d e  m n ą  
a l e  i z a  m n ą  iś ć  m u s is z  
J e s te ś  n a d e  m n ą  
m ó w ię  s a m  w  s o b ie ,  
le c z  p o d e  m n ą  b y łe ś  i b ę d z ie s z  
j a k b y ś  b y ł  r a m  p o d  s o b ą  
p r z e t o  — m ó w ię  d o  s ie b ie  
s a m  n a d  s o b ą  j e s t e ś  
J a k o  d w ie  s !u » l 
m ó w ię  s a m  w  s o b ie  
a l b o  m ó w ię  d o  s ie b ie  
p a n  w  p a n u  lu b  p a n  w  p a n u .  
T b  m n i e  p o  ic h  l e k tu r z e  w y 

d a j e  s ię .  Iż m o ż n a  t u  z a u w a ż y ć  
c o ś  w ię c e j  n iż  t a k  z w a n e  „ w p ły 
w y " .  Z r e s z t ą  n i e  J e s t  t o  i e d y -  
n y  t e k s t  p . Ł o b t^ d y , w  k t ó r y m  
d a jn  s i ę  le g o  m d z a l u  z la w is lc o  
z a o b s e r w o w a ć .  U w a ż a m , ż e  m ło 
d y m  p o e to m  n a l e ż a ł o b y  ż y c z y ć  
w lo c e i s a m o d z ie ln o ś c i  1 p r a c o 
w ito ś c i .  P i s a n ie  w ie r s z y  b o w ie m ; 
to  n i e  to  s a m o , co  d łu b a n ie  w  
z ę b a c h ,  z w ła s z c z a  e iH z v e h .  

L ą c ? ?  w y r a z y  p o w a ż a n ia
Z B IG N IE W  K O S IŃ S K I

*  ★  *

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e !

o ś w i a d c z a m ,  ż e  d o  c z ę śc i f o r 
m a ln e j  l i s tu  K o s iń s k ie g o  t r u d n o  
m i s ię  u s to s u n k o w a ć ,  h o  w te m  
p ró cz , e l e m e n tó w  l iu m o c y s ty e z n o -  
ż a lo s n y c h ,  k t ó r e  z a w i e r a ,  ś w ia d 
c z y  o  c h a r a k t e r z e  1 k u l t u r z e  A u 
to r a  w y p o w ie d z j .

N a to m ia s t  c z ę ś ć  „ m e r y to r y c z 
n a “  l i s t u ,  s t a w ia ją o a  z a r z u t ,  j a 
k o  b y m  p o d ją ł  w  s w o im  w ie r s z u  
p t .  „ P e r s p e k t y w a “  (O d g ło s y  n r
11) e l e m e n ty  je g o  p o e t y k i ,  p o le 4  
»ra jąca  n a  m ó w ie n iu :  „ P a n  w  
P a n u ,  P a n  o b o k  P a n a ,  P a n  'n a d  
P a n o m “  c z y  c o ś  ta k ie g o ,  n ie  m a 
p o  p r o s t u  s e n s u ,  g d y ż  w  „ P e r 
s p e k ty w ie “  J e s t :  — J e ś l i  p o d e j 
d ę  d o  c ie b ie  t o  t a k  J a ł t  b y m  b y ł  
w  to b ie .  J e ś l i  j u ż  j e s t e m  w  to 
b ie . . .  — 'C h o d z i t u  z a te m  o  id e ę  
w z g lę d n ie  k o b ie tę ,  a  K o s iń s k ie 
m u  o  ja k ie g o ś  P a n a  1 J e s t  w  
ty m  z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  u p o d o 
b a ń .

G r u b o  z r e s z t ą  p r z e d  u r o d z e 
n ie m  s ię  „ L e w e g o  A n io ła "  K o 
s iń s k ie g o  w y d a łe m  z b i ó r  w ie r 
s z y  p t .  „ S z ó s ty  S m a k "  (W y d . 
Ł ó d z k ie  1959 r .)  i j e s t  t a m  m n ó 
s tw o  p r z y k ł a d ó w  „ p o e t y k i 1* 
w c h o d z e n ia  w  s ie b i e  ( lu b  w  k o 
g o ś) w y c h o d z e n ia  z  s ie b ie ,  k r ą 
ż e n ia  i tp .  ( s t r .  го, гз , 40, 67, а ,  
81).

N ic  m a m  p r e t e n s j i .  P a n i e  R e 
d a k t o r z e ,  d o  K o s iń s k ie g o ,  że  
c z y tu je  m o j e  w ie r s z e ,  n ie  p o 
m a w ia m  g o  r ó w n ie ż  o  n a ś la d o w 
n ic tw o  i ż y c z ę  d a l s z y c h  s u k c e 
s ó w  n a  o b r a n e j  d r o d z e .

Z  p o w a ż a n ie m
K O M A N  L O D O D A
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Nowoczesność
•  a *  f

i smiesznosc
Oto jakże tra fny  1 zawsze, 

na  czasie cytat: ..Nowoczes
ność to pojęcie wieczne. No
woczesność wczorajsza jest 
śmieszna, dzisiejsza — po
ciągająca, ponieważ zdaje 
się jej, że będzie podobna 
do przyszłej.  Ju t ro  każdy z 
niej śm iać ssie będzie. A ta 
ju trze jsza?  Tak łatwo prze
widzieć. Wąż pożera swój 
własny ogon. I tak  dalej".

Rzeczywiście nowoczesność 
jest pojęciem panującym ak
tualnie zawsze czyli wiecz
nie. Homer w swoim czasie 
był nowoczesny, i Szekspir,
i Beethoven, i Chopin, i Mi
chał Anioł, i Rodln. A jakże 
nowoczesny byl Przybyszew
ski i choćby Marinetti, z któ
rych dzisiaj się śmiejemy! 
Ale z Homera, z Beelhovena
i z Michała Anioła jeszcze 
się nie śmiejemy, tyle tylko, 
że niektórzy znieść ich nie 
mogą. po prostu nie intere
sują się nimi, odstawiają ich 
do lamusa.

T a k  w i e c  n i e  k a ż d a  . . n o - ’

woczesność wczorajsza jest 
śmieszna“. Śmieszna niewąt
pliwie jest już dzisiaj sece
sja, tak samo futuryzm, 
dadaizm, nadrealizm, podob
nie lak barok i rokoko, ale 
na przykład renesans nie jest 
śmieszny ani tym bardziej 
wcześniejszy od niego gotyk. 
Czym wytłumaczyć, że w 
większości swoich czułostko- 
v»ych utworów Schumann i 
Schubert są dzisiaj śmieszni, 
a Berlioz 1 Chopin nie są 
śmieszni, choć urodzili się 
mniej więcej w tym samym 
czasie i reprezentują w mu
zyce ten sam styl romantycz
ny.

Ano wytłumaczyć to nie 
trudno. Sprawa jest bardziej 
prosta niżby się z pozoru wy
dawała. Mianowicie w tym 
wypadku kiedy nowoczes
ność jest synonimem mody i 
nic poza ta czasową modą 
w sobie nie zawiera, staje się 
zaraz nazajutrz z nastaniem 
nowej mody śmieszna. Tylko 
nowoczesność, która wykra
cza poza ramy swego czasu 
czyli mody i zawiera w so
bie coś, co staje się trwałym 
elementerń także i następ
nych epok, nie jest śmiesz
na, gdyż jest niezależna od 
mody, Taką nowoczesnością 
był właśnie gotyk, był rene
sans. był romantyzm w dzie
łach niektórych wielkich

twórców, którzy przekraczali 
granice swego czasu czyli 
mody romantyzmu, jak na 
przykład Mickiewicz i Cho
pin.

Tymczasem nowoczesność 
jako synonim mody typu se
cesji Przybyszewskiego, fu
turyzmu Marinettiego czy 
dndaizmu Tzary jest śmiesz
na i nie do znięsienia, gdyż 
jest pusta jak bańka mydlu- 
na, nie zawierając w sobie 
żadnego elementu, który by 
można przenieść poza modę 
do następnego okresu sztuki. 
W tym sensie im bardziej 
coś jest supernowoczesne, 
tym więcej w następnej epo
ce staje się śmieszne. Inny
mi słowy: śmieszne jest to, 
co się zbyt rychło starzeje. 
A nic się tak szybko nie sta
rzeje, jak właśnie moda czyli 
zewnętrzny pozór bez wew
nętrznej treści.

Gotyk, renesans, roman
tyzm, to nie były mody, to 
były odrębne style życia, wy
nikające z odmiennych treś
ci. Ich żywot nie skończył 
się razem z czasem, w któ
rym powstały, gdyż wiele z 
Ich treści przeniknęło do na
szego współczesnego życia 
jako trwałe jego elementy
i dlatego te style, chociaż 
dzisiaj już niemodne, nie są 
jednak śmieszne, ponieważ 
w sposób utajony niejako

wciąż jeszcze są żywotne
i aktualne.

W podobny sposób wciąż 
jeszcze żywotne są wszelkie 
rodzaje wątków twórczości 
ludowej, podań i mitów sta
rożytnych. które przez ciągłą 
aktualność swej przenośnej 
treści wykraczają zawsze po
za ramy doczesnych mód, 
mieszcząc się doskonale w 
granicach każdorazowej no
woczesności. Na mitach i po
daniach ludowych oparta by
ła twórczość Homera i sta
rożytnych tragików i dlatego 
do dziś są żywotni, stając 
się podstawą nowoczesności 
takich współczesnych twór
ców, jak Gide, Giraudoux, 
Apollinaire, Cocteau, Joy
ce, Sartre, Camus, Ano
uilh. Tak samo w 
muzyce czerpali z folkloru 
swe inwencje zarówno ro
mantycy, jak 1 najbardziej 
nowocześni: Ravel, Szyma
nowski, Strawiński, Bela 
Bartok, a nawet dodekafo- 
niści Berg i Webern.

Powyższe myśli i refleksje 
towarzyszyły ml przy lektu
rze dwóch ostatnio wysz- 
lych książek: „Teatru minia
tur“ Juliana Wołoszynow- 
skierto i „Pieśni ludu pol
skiego" ze zbiorowych 
„Dzieł wszystkich" Oskara 
Kolberga. „Teatr Miniatur“ 
zawiera кЦка odświeżonych

starych wątków 1 odwiecz
nych mitów dramatycznych, 
świadcząc o ich nigdy nie 
przedawnionej aktualności. 
Na przykład ten cytat na po
czątku tego artykułu to sło
wa Orfeusza z miniatury tea
tralnej o nim. (Zaś tom Oska
ra Kolberga to zapoczątko
wanie monumentalnej edycji 
podstawowych wątków słow
nych i muzycznych naszej 
kultury narodowej, czerpali 
bowiem z tych wątków sam 
Mickiewicz i Chopin, nie mó
wiąc o Słowackim i Moniusz- 
ce. Te watki stały się głów
nymi i trwałymi elementami 
ich dzieł, nadając im piętno 
narodowe i nieprzemijające.

Pieśń ludowa bowiem za
równo słowna jak i melo
dyczna, podobnie jak i sztu
ka ludowa w ogóle, nigdy 
się nie starzeje i jest zawsze 
aktualna. Ma wartość mitu, 
czyli zawiera treść przenoś
ną, która jest jądrem każ
dej nowoczesności.

Prawdziwa ludowość w ja
kiejkolwiek naiwnej wyraża
łaby się formie nigdy nie 
jest śmieszna. Broni ją przed 
nią jej autentyzm. Ponieważ 
śmieszna jest tylko imitacja. 
.Hejże, wy supernowocześni 
za wszelką cenę, uważajcie 
ździebko, ażebyście jutro nie 
stali się zbyt ultraśmiesznil

/
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T  ratu/if
io n ls

czy zaw racać n u r ty  pow iązane pn iam i
w  rzekę  spójrz
rozw ija  brzegi do odlotu
oto ty ją  m ie lizn y  opierzone w czoraj
ju ż  je  w y ż ły  znoszą do pasa przy troczyć

n ie  w ierz m ostom  co tu ta j p rzysiad ły  na chw ilę
i w  ujście  depeszu ją  osta tn ie transporty  
sitsza m iejsce zarasta  
w  k tó rym  w te d y  stałaś przezroczysta  
aż w odę na tobie podarłem

po co n u r ty  zaw racać gdy z n ich zd ją łem  korę  
co teraz zsycha w  echo tłum ione przez dłonie  
w ięc ten  n iew ód  stęp iony  o w iry  i prądy  
w yciągnę
aby w reszcie  obsechł z tw o ich  w łosów  
w  rzekę  spó jrz  — ju ż  tra tw y  osta tn ie gubi 
ju ż  lato w chodzi w  ślim aka  skorupę  
zostan ie  w  pow ie trzu  p ta kó w  b lady poblask  
co św iecą pow oli aż im  zdm uchnąć skrzyd ła

"horzacza
dorzecze m oje obciągnięte skórą

nad ranem  sp ław iam  przem ęczone usta  
do p ływ y  kończyn  p o łysku ją  chłodno  
p lecy  je  p rzy jm ą  i pop łyną  dalej 
szuw ary  w łosów  w ciąż w tóru ją  w odzie  
gdy w oda p luśn le  o poduszki sypkość  

przede m ną  ziem ia  k tóra  teraz rodzi 
w ysm u k łe  nogi w zd łu ż  bruzd  rozrzuciw szy  

w  obszarze p ły n n y m  w yko p u ję  w iry  
taka  w  n ich  sm ukłość  a rtezy jsk ich  studn i 
pod nogą m iasto  ta k ie  chybo tliw e  
bije burtam i o brzeg kra jobrazu  
m osty  tra tu ją  k ie łku jące  n ity

ju ż  na pochyln iach  m oje  ręce w znoszą  
m ożna popłynąć w  przezroczystość oczu  
gdy dłonie sp la tam  o brzasku  pod głową  

k tó ry  począłem  chodzę tu  poganin  
n im  b u n k ry  siano do stodół pozw ożą  
n im  w  ru tzn ika rn i rozm ontu ją  zieleń  

to  głową nie p rzeb ijesz pogody  
przy jdą  geom etrzy  ł ró w n ik  przyniosą  
aż im  cen tym e tr  za śm ierć m oją  w yjd zie  

W moim dorzeczu w ody  będą w zbierać  
aż z  cum się zerw ą  

ja
będę potopem

JAN H U SZCZA

Opowiadanie
zaopatrzeniowca

Gzy pod właściwym adresem?
Dokończenie 

ze słr. 1

tala klinicznego dla Akademii 
Medycznej została praktycznie* 
przesunięta na następną pię
ciolatkę (w bieżącym pięcio
leciu ma zostać opracowana 
tylko dokumentacja technicz
na). W tej sytuacji pomocy 
musiały udzielić znowu władze 
miasta. Jest to oczywiście po
moc ntewlelka. Przekazanie 
bowiem Akademii Medycznej 
szpitala dziecięcego przy ulicy 
Spornej, czy umieszczenie I 
Klimiki Chirurgicznej w Szpi
talu im. Pirogowa nie roz
wiązuje nabrzmiałych już dziś 
od lat trudności, z którymi 
boryka się nasza Akademia 
Medyczna.

Jednakże najgorzej sprawa 
ta wygląda właśnie w resorcie 
kultury czego autorka wspo
mnianego artykułu zapewne nie 
wiedziała. A szkoda! Można 
było przecież poszperać iw 
materiałach, przeprowadzić kil 
ka rozmów 1 obraz byłby 
pełny.

Pozwolę sobie wobec tego 
na małą powtórkę z historii.

Wyższe szkoły artystyczne 
zostały w pierwszych latach 
po wyzwoleniu zainstalowane 
w pomieszczeniach prowizo
rycznych. Np. Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych w domu 
mieszkalnym, Wyższa Szkoła 
Teatralna 1 Wyższa Szkoła 
Muzyczna w Pałacu przy ul. 
Gdańskiej i wreszcie Wyższa 
Szkoła Fillmowa przy ulicy 
Targowej. Nie koniec jednak 
na tym. Także w budynkach 
prowizorycznych umieszczono 
szereg poważnych Instytucji 
podległych Ministerstwu Kul
tury i Sztuki. Wytwórnia Fil
mów Fabularnych zlokalizo
wana została w ówczesnej 
Hali Sportowej (co zmusiło 
miasto do wybudowania nowej 
hali). Natomiast Wytwórnia 
Kopii Filmowych 1 Studio 
Dubbingowe ulokowano w do
mach mieszkalnych. Miasto 
nasze walczyło — Jak widać
— o wysoką rangę, pragnęło 
mieć liczne środowisko kultu
ralne. Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki takiej walki nie lubił 
Dodam, że właśnie ono nie
g.zeszy zbytnią troską o za

bezpieczenie odpowiedniej Ilo
ści miejsc w domach akade
mickich dla studentów szkół 
artystycznych.

Znowu nasuwa się pytanie: 
jak ministerstwo troszczyło się
o podlegle sobie Instytucje? 
Posłużę się przykładem Wyż
szej Szkoły Muzycznej. Poza 
przekazaniem w ciągu 10 lat 
kwoty 1.034.900 zł na wypo
sażenie (zakup instrumentów 
itp.) nie podjęto żadnych in
westycji. Podobnie w Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych i 
Wyższej Szkole Teatralno- 
Filmowej.

Jak wynika z materiałów, 
które przeglądałem, w latach 
1902-05 ministerstwo po raz 
pierwszy od 17 lat przeznaczy 
14,5 min. zł na budowę bu
dynku szkoły (koszt całości 
wynieść ma 25 min. zł). Jest 
to więc niewiele. Rozwiążemy 
sprawę jednej szkoły, nie roz
wiążemy jednak nic jeśli cho
dzi o dwie pozostałe. Ponie
waż aktorka wspomnianego ar 
tykułu przedstawiła trudności 
Wyższej Szkoły Teatralnej i 
Filmowej, ja przytoczę trud
ności Wyższej Szkoły Muzycz
nej. Niektóre safe wykładowe 
tej uczelni mieszczą się na 
strychach, a niekiedy przycho
dzi nawet zajmować na ten 
cel kotłownię. Pilną sprawą 
jest budowa domu akademic
kiego. Jak dotychczas studenci 
WSM korzystają z domu aka
demickiego Akademii Medycz
nej gdzie — oczywiście — 
zakazano im grać. Jest to na
turalnie zrozumiiałe, trudno bo
wiem uczyć się anatomii w 
sytuacji, kiedy w sąsiednich 
pokojach jeden ze studentów 
gra np. na skrzypcach, in
ny na trąbce, a jeszcze z 
Innej strony dolatują 
dźwięki wiolonczeli. Tak 
wygląda sytuacja naszych stu
dentów szkół artystycznych. 
Jak mnie poinformowano, re
ktorat WSM od dłuższego już 
czasu zabiega w Radzie Na
rodowej o jakąś doraźną 
choćby pomoc. Wiadomo ml 
także, ie  Prezydium Rady Na
rodowej od»wsl się przychylnie 
do tej sprawy, jak zresztą do 
wielu Innych potrzeb wyższych 
uczelni. Możliwości są jednak 
skąpe. Ostatnio wiele nadziei 
obudziła przeprowadzka Stacji 
Krwiodawstwa do nowego bu
dynku. Stary budynek, poło
żony w śródmieściu, nadawał
by rię (po niezbędnych adap
tacjach) — dla którejś ze

szkól artystycznych. Ale, o Ile 
wiem — zanim jeszcze Stacja 
Krwiodawslwa go opróżni (na 
stąpi to w czerwcu) napłynęło 
do Prezydium Rady Narodowej 
m. Lodzi kilkanaście, a może 
już dziś kilkadziesiąt ofert od 
różnych Instytucji. Wiadomo, 
że o wspomniany lokal ubiega 
się Wyższa Szkoła Muzyczna, 
Oddział Łódzki Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego 
(instytucja spełniająca bardzo 
pożyteczną rolę w Lodzi), Wy
dział Zdrowia, Oddział Łódzki 
Polskich Wydawnictw Nauko
wych I wreszcie nasze Łódz
kie Wydawni'two, które do
tychczasowy lokal sublokator
ski musi opuścić.

Ciekaw jestem jak Prezy
dium Rady Narodowej z tego 
wybrnie. Możliwości miasta są 
na dłuższą nietę ograniczone. 
Czy więc słusznie zrobiła p. 
Suliborska kierując swój po
stulat pod adresem władz te
renowych? Czemu nie pomyś
lała o tym, że jakieś obowiąz
ki w stosunku do szkół arty
stycznych powinno wykony
wać Ministerstwo? Na ogół 
panuje przekonanie, ie  Mini
sterstwa powinny się przyda
wać w takich sprawach. Czy 
Prezydium Rady Narodowej 
może przekazać szkołom ar
tystycznym jakikolwiek budy
nek, kiedy dla pełnego przygo
towania reformy szkolnej brak 
nam, jak dotąd, izb lekcyjnych, 
zwłaszcza у/ najbardziej za
gęszczonej dzielnicy miasta, a 
więc w Śródmieściu? Zgadzam 
się z autorką, że sytuacja lo
kalowa w szkołach artystycz
nych nie Jest dobra. Ale nie 
należy wprowadzać opinii 
publicznej w błąd kierując 
wntoski pod niewłaściwym 
adresem. Przytoczyłem chyba 
aż nadto przykładów świad
czących o pozytywnym sto
sunku władz miejskich do 
wyższych uczelni.

Fałszywe wnioski nie pro
wadzą jednak do celu. Władze 
miejskie miały dość kłopotów 
w latach 1959/60 przy przej
mowaniu Instytucji artystycz
nych. Były one rażąco niedo- 
inwestowane przez Min. Kul
tury 1 Sztuki. Wystarczy 
wspomnieć tylko teatry 1 kina

łódzkie. Za Ich sytuację Pre
zydium Rady Narodowej do
stało niejeden raz w skórę, 
a przecież dobre klapsy powi
nien otrzymać ktoś w Warsza
wie.

Można mieć pretensje do 
naszych władz miejskich ale 
inne. Można mieć pretensje
o to, że te skromne kredyty 
inwestycyjne przeznaczane 
przez poszczególne minister
stwa na rozwój bazy łódzkich 
wyższych uczelni nie są wy
korzystywane, ponieważ łódz
ki zarząd budownictwa nie 
troszczy się absolutnie o ter
minowe wykonanie inwestycji 
szkół wyższych. Wystarczy do
dać, poza wspomnianym już 
budynkiem farmacji, przewle
kł j budowę domu akademickie
go przy Al. Politechniki. Ale 
czy winić należy tylko władze 
miejskie? Myślę, że niemałą 
wiinę za ten stan ponoszą 
służby inwestycyjne, a przede 
wszystkim jak dotąd mało o- 
peratywny Zarząd Inwestycji 
Szkolnictwa Wyższego, który 
(taka Istnieje opinia) nie po
trafi z uporem zabiegać o ter
minowe wykonawstwo. Myślę, 
że bezpośrednio zainteresowa-

Gdyby nasi pisarze mieli 
■wśród swoich znajomych ja
kichś doświadczonych, skłon
nych jednocześnie do wynu
rzeń zaopatrzeniowców — nie
wątpliwie nasza beletrystyka 
byłaby bogatsza o kilka inte
resujących powieści współ
czesnych, ilość zaś przekładów 
kiepskich powieści przygodo
wych czy nawet kryminalnych 
nieco zmalałaby.

Zaopatrzeniowcy — to szcze
gólna katenoria ludzii, spędza 
jących czas w pociągach i sa
mochodach, w hotelach i ho
telikach, wojażujących po ca
łym kra ju  w poszukiwaniu 
różnych surowców i półfabry
katów, części wymiennych i 
detali, niezbędnych dla nie
zakłóconego funkcjonowania 
zakładów czy przedsiębiorstw, 
które mają zaszczyt reprezen
tować.

Ich dola rozmaicie w róż
nych okresach wyglądała. Sta
bilizacja stosunków gospodar
czych, rozwój coraz bardziej 
prawidłowych powiązań mię
dzy przedsiębiorstwami — o- 
snuly siwawą mgiolką zapom 
nienla pierwsze lata, lata bo
haterskiego romantyzmu. Nie
mniej i teraz nie jest to za
jęcie, które mogą wykonywać 
osoby bez przedsiębiorczości
1 rzutkości, bez fantazji i za
miłowania do ryzyka, bez 
smykałki i nawet pewne], po

wiedzielibyśmy żyłki awan
turniczej.

Niejeden zaopatrzeniowiec 
i le  skończył, niejeden w ciią 
gu paru lat pracy przeżył wię
cej, niż mógł przeżyć zwy
czajny, chodzący regularnie 
na ósmą rano do biura, 
śmiertelnik. Gdybyśmy chcieli 
szukać porównań, to zaopa
trzeniowiec jest tej rangi pra
cownikiem wśród Innych pra
cowników, co pilot z myśliwca 
wśród pilotów z Innych ma-

SZAle jakoś zaopatrzeniowców 
n.ikt dotąd z pisarzy nie za
uważyli Tymczasem zaś jedni 
z nich zapuścili brody 1 wpa
dli w ciężką melancholię, dru 
dzy są stałymi bywalcami 
przychodni antyalkoholowych 
lub, w dalszym ciągu, gospód 
na przedmieściach, trzeci 
przebyli przewidziane przez 
prawo odosobnienie 1 przed
wcześnie osiwieli, ale zdążyli 
przy tym .coś niecoś zaoszczę 
dzić: żyją teraz W malutkich 
domkach z ogródkami, w któ
rych pielęgnują kalarepę, pa
chnący groszek lub baniaste 
dynie.

Mój rozmówca, przygodnie 
poznany w dalekobieżnym po
ciągu, narzeka tylko na mar
skość wątroby 1, przynajmniej 
pozornie, trzyma się nieźle, 
jego zaś oczy, granatowe jak 
tarnina, frywolnie zerkają na
wet na kobiety poniżej dwu

dziestki. Los go, Jak się zdaje, 
oszczędził: był zaopatrzeniow
cem w niezbyt eksponowanej 
spółdzielni pracy, więc też i 
Jego przeżycia służbowe nie 
wiele miały wspólnego z Ko
lumbami ozy Pizzarami zaopa
trzenia, gdzie stawka zawsze 
szła o całe wagony gorącz
kowo poszukiwanych rur o 
określonej średnicy albo ko
lorowych metali, jakichś ar
matur i szczegółów instala
cyjnych, na które czekali w 
macierzystym zakładzie, nie 
tylko dyrektorzy, ale i umun
durowani osobnicy, czuwający 
nad wykonaniem zadań prziez 
załogę.

Osiągnął w swoim czasie 
niejaki rozgłos eksperyment, 
na który zdecydowało eię 
pewne przedsiębiorstwo prze
mysłu terenowego. Tego dy
rektor zaangażował w charak
terze zaopatrzeniowca, na

przedsiębiorstwa o urozmaico
nym profilu, ani jakichś tam 
skomplikowanych zatrzasków 
metalowych.

Przytaczamy to jedynie dla 
pełniejszej — choć ciągle da
lekiej od wyczerpania — rze
czowej rejestracji .kłopotów, 
jakie miewały, a  i teraz mie
wają nieiktóre placówki. Przy
taczamy, śpiesznie wracając 
do naszego zaopatrzeniowca.

Pewnej zimy mój rozmówca 
wyjechał do wojewódzkiego 
miasta z zadaniem zdobycia 
tony cienkiej blachy walcowa
nej, od czego zależał los pew
nej pozycji w asortymencie.

Miał, ma się rozumieć, 
wszelkie urzędowe zapotrze
bowania oraz rekomendacje i 
adresy. Blacha jednak w 
owym miesiącu, szczodrze o- 
śnieżającym parki i dachy, 
była czymś tak trudnym do 
osiągnięcia, jak kiedy indziej

możliwie atrakcyjnych warun
kach, miejscowego różdżkarza. 
Różdżkarz ów, niestety, cał
kowicie zawiódł! W czasie 
swojej krótkiej działalności 
służbowej wykrył jakiś zani
kowy pokład ropy naftowej, 
dwa źródełka z wodą mine
ralną o właściwościach po
dobnych do wód krynickich, 
ale nie potrafił nigdzie znaleźć 
ani większej partii przędzy 
steelonowej, ani pewnych 
garbników, nieodzownych dla

pewne barwniki w większych 
ilościach, albo szlachetna skó
ra na galanteryjne wyroby.

Rutynowany zaopatrzenio
wiec z zasady nie wierzy w 
możliwość otrzymania przy
działu drogą załatwienia zwy
kłych formalności biurowych i
— nawet, gdy taka możliwość 
naprawdę istnieje — szuka 
tropów, ukrytych przed nie
doświadczonym okiem, ścieżek 
nie wydeptanych. Liczy się z 
koniecznością zaproszenia, ko

'Л Ф

nl wezmą sobie te uwagi do 
serca I sprawy szkół wyż
szych będą lepiej załatwiane. 
Je*ell zaś artykuł ten przy
czyni się do bardziiej wszech
stronnego poinformowania o- 
pinli społeczeństwa to sprawa 
wyższego szkolnictwa łódz
kiego chyba tylko na tym zy
ska,

A. J.

go trzeba, na wódkę z kola
cją, a przede wszystkim ma 
w zapasie najskuteczniejszy 
argument: jakieś materiały 
czy części wymienne, które 
od paru lat bez powodu (spo
czywają w ciemnych czeluś
ciach magazynu własnej pla
cówki, a których inne placów
ki bezskutecznie poszukują.

Zdarza się, że zaopatrze
niowcy, reprezentujący różne 
zakłady i zjednoczenia, urzą
dzają coś w rodzaju giełdy: 
jeden ma blachę, drugi meta
lowe eprzączki, trzeci siatkę 
drucianą, czwarty większe za
pasy trzyszczękowych uchwy
tów do wierteł... 1 oto dyspo
nujący trzyszczę-kowymi uch
wytami dochodzi do porozu
mienia z reprezentantem me
talowych sprzączek, aby po 
zaoferowaniu ich poszukują
cemu siatki drucianej — do
trzeć do zaopatrzeniowa, go
towego zrzec się w imieniu 
zakładu pewnej ilości szcze
gólnie cienkie] blachy walco
wane].

Mój zaopatrzeniowiec sie
dział tydzień w mieście wo
jewódzkim, z tego dwa dni w 
nie opalanym pokoju, nim 
wpadł na trop — pieszczonej 
w  snach, fantazyjnie zjawia
jącej się w spiętrzonym na
gromadzeniu — cienkiej bla
chy walcowanej.

Choć nie cierpiał wódki, 
znowu musiał trzy razy urż
nąć się i raz trafić do komi
sariatu. Choć nie lubił gry 
w cymbergaja, wypadało 
wziąć w niej udział aż pod
czas czterech całonocnych po
siedzeń. Wreszcie, kiedy już 
raczej zastanawiał się nad 
racją przeniesienia się do in
nego nrasta  wojewódzkiego, 
zabrzęczały metalicznym po- 
dźwiękiem arkusze blachy.

Z pieczołowitością, jaką nie 
zawsze odz,taczają się nawet 
konwojenci, towarzyszący apa
ratom radiowym albo telewi

zorom, dowiózł blachę do ma
cierzystej placówki.

I, proszę ja kogo, na miej
scu okazało się, iż przy prze
prowadzaniu remanentu we 
własnych magazynach odkry
to aż czitery tony owej choler
nej blachy dokładnie tak sa
mo cienkiej!

Już nazajutrz trzeba było 
jechać znowu do wojewódz
kiego miasta* aby pozbyć się 
tego nadmiaru blachy na 
rzecz nieodzownego dla wtry
skiwania bezbarwnego polie
tylenu.

Słuchając o tych dolach i 
niedolach sympatycznego za
opatrzeniowca, właściciela o- 
czu jak dojrzała tarnina, nie
omal pokochałem go! I, aby 
nie czul się samotny, aby nie 
ginął z rozpaczy w naszym 
skomplikowanym świecie, opo
wiedziałem mu o grubej po 
wieści Hemingwaya „Komu 
bije dzwon“. Zaopatrzenio
wiec, wysłuchawszy uważnie 
m>. «o streszczenia, co odby
wało się w czasie spożywania 
pieczonej kury, zapijanej her
batą z termosu, z łatwością 
poznał siebie w bohaterze te] 
powieści, Jordanie... Ze niby, 
trochę zmiemaląc proporcje, 
podobne zaangażowanie i po
dobna w skutkach daremność 
poświęcenia!

Ale szczególnie podobało się 
memu zaopa'mtiiowcowi zu
pełnie odkrywcze, jak to na
zwał, wyrażenie z tejże po
wieści: „Fajdaai w mleko was 
wszystkich!".

(Ze zbiorku, który ukaże silę 
nakładem S.W. „Czytelnik“)



Dokończenie 

ze słr. 1

Sprawność łączy konkretne 
zadanie z wymaganiami na
tury etyczno-moralnej np.

KIM BYC?
Zadanie: zorganizujemy w 

szkole akcję związaną z wy-
— borem zawodu.

Wymagania:
1. Ułożymy plan akcji, np. 

„Wieczór przyszłości“ (pro
gram artystyczny i konkur
sy związane tematycznie z 
różnymi zawodami, mapa 
lub tablica informująca o 
możliwościach dalszej nauki,
0 zapotrzebowaniu na fa
chowców z różnych dziedzin 
w związku z planami roz
woju naszej okolicy, wyciecz 
ka „Kim być“ trasa cieka
wych instytucji, zawodów, 
szkół, audycji radiowęzła 
itp.)

2. Zapoznamy się z plana
mi rozwoju naszej okolicy 
(powiatu, województwa) i 
zapotrzebowaniem na fachów 
ców w związku z planami 
gospodarczymi. Na tej pod
stawie wybierzemy zawody, 
które należy propagować w 
czasie akcji.

3. Poszczególne odcinki 
akcji przydzielamy brygadom
1 komisjom, wybierzemy do
wódców 1 kierowników. W 
planowaniu i w tej pracy 
wszyscy bierzemy udział nie
zależnie od tego, kto jaką 
pełni funkcję.

4. Nie sprawdzamy czy 
praca jest wykonywana, za
nim upłynie wyznaczony 
termin — wierzymy, że jeś
li ktoś się czegoś podejmie, 
to będzie się starał dotrzy
mać słowa.

Młodzież starsza zdobywa 
początkowo miano wędrow
ników, realizując trzy dowol 
ne znaki spośród sześciu, 
tzn. znaku Przyjaźni, Pracy, 
Wiedzy, Organizatorów Wol
nego Czasu, Szturmu na wieś, 
Organizatorów dzieci (znak
— zestaw tematycznie okreś
lonych zadań). Najwyższy 
etap piracy stanowi miano 
pionierów. Pionierzy działa
ją już w oparciu o własny 
program, utworzony na pod
stawie wybranego kierunku 
działalności polityczno-spo
łecznej ZHP.

I tu znów kilka słów in
formacji. Harcerstwo widzi 
następujące zagadnienia, 
które na miarę sił młodzie
ży może realizować związek: 
internacjonalizm, socjalisty
czna szkoła, walka o równe 
prawa wszystkich dzieci, 

kształtowanie wzorców spę
dzania wolnego czasu, praca
— zawód, przebudowa wsi. 
Właśnie powiązanie drużyny 
z kierunkami programu har
cerstwa pod hasłem „z inny
mi dla innych" jest bardzo 
cenne w nowym systemie. 
Dodajmy do tego samorząd
ność i demokratyzację, wy
nikającą z dobrowolności 
wyboru zadań do realizacji
i kierujących nimi funkcyj
nych oraz z przyznawania 
mian i oceny własnej pracy 
przez sam zespół — a otrzy
mamy obraz nowego syste
mu związku.

Tu może paść pytanie, czy 
nie zagubiono gdzieś poje
dynczego harcerza w całej 
tej konstrukcji. Nie. bo ist
nieją również stopnie indy
widualne, które może przyz
nać zastęp tym swoim człon 
kom, którzy spełnili okreś
lone wymagania, ale dopiero 
po zdobyciu miana. A więc 
w interesie zespołu leży nie

zdobycie stopni, lecz wyłącz
nie miana.

Społeczno-pedagogiczne 
podstawy takiego układu są 
niewątpliwie słuszne: jest on 
skierowany na jednostkę, ale 
poprzez zespół, wprowadza 

świadomie w konflikty, uczy 
organizować się w zespoły 
do robienia słusznych rzeczy, 
występuje przeciwko kibico 
waniu życia. Przecież z fak
tu — co robisz —wynika two 
ja pozycja społeczna. Wycho 
wanie — to nie tylko popra
wianie ludzi.

Powtarzam ciągle epitet 
„nowy", bo system ton po
przedzony szeroką akcją 

dyskusyjną i eksperymental 
nymi akcjami został zatwier 
dzony jako obowiązujący 
przez Naczelną Radę Har
cerstwa dopiero w grudniu
1961 r. Kadra instruktorska, 
drużynowi, zapoznali się w 
pełni z jego elementami na 
obozach szkoleniowych w 
okresie ostatnich ferii zimo
wych.

Ten olbrzymi skok jakoś
ciowy ZHp od zadań uży
tecznych, bezkonfliktowych 
do działalności polityczno- 
społecznej stwarza wiele 
trudności. Tymi nowymi za 
daniami trzeba zapalić In
struktorów. Konieczność his 
toryczna tych zmian jest 
zupełnie zrozumiała, trzeba 
zaspokoić zapotrzebowanie 
młodzieży na nowy typ or
ganizacji, niemniej na sze
roką skalę nikt jeszcze taką 
metodą nie pracował, okres 
wstgpny jest więc wyjątko
wo trudny. Po raz pierwszy 
dzieci muszą się same ocenić. 
Rzecz ryzykowna, wymaga
jąca dużej uczciwości, ale 
na pewno o olbrzymich war 
tościach wychowawcach, 

System nie jest jeszcze 
zamknięty. Życie podyktuje 
nowe sprawności, nowe za
dania. Część z nich będzie 
mieć charakter lokalny, spe 
cyficzny dla danego środo
wiska, stąd obecnie opra
cowywane są odznaki chorąg 
wiane, w których każde z 
województw pragnie umieś
cić zadania szczególnie dla 
siebie ważne. Również i 
Łódź dopracowuje się włas
nej odznaki.

Byłam w wielu zespołach, 
rozmawiałam z drużynowy
mi. System niejednokrot
nie pomógł w organizacji 
planowej pracy. Jednak 
zauważyłam jeszcze zjawis
ko spłycania zadań w rea
lizacji, brak samodzielności
i samorządności, którym na 
przeszkodzie stoi cały ba
last tradycyjnego wychowa
nia w szkole i w związku. 
Toteż reformy w harcerst
wie powinny koniecznie 
mieć poparcie w zmianie us
troju szkolnego. Drużyno

wych, starających się pra
cować nie na zasadzie ka- 
pralowania, lecz współgos
podarzenia, świadomie po
wstające ’zespoły, nie może 
otaczać pustka.

I na koniec Informacja o . 
łódzkim harcerstwie. 410 . 
drużyn (350 młodszych, 50 
przy liceach 1 szkołach za
wodowych) na ogólną ilość 
246 placówek szkolnych sku 
pia ponad 13.000 młodzieży, 
w tym 2.000 młodzieży star
szej. W komendach hufców
i komendzie chorągwi pra
cuje w przeważającej częś
ci społecznie 116 instrukto
rów, liczba opiekunów szkol 
nych wynosi 254. Wszyscy 
oni dołożą starań, aby zre
alizować tak odpowiedzial
ne zadania, aby harcerstwo 
z orgańizacji świetlicowo- 
obchodowej stało się wresz
cie ruchem prawidłowego 
wychowania. I jeśli już 
można o coś prosić w imie
niu Instruktorów, to o spo
łeczne poparcie dla tak wa? 
nego działania.

ANNA KULIGO WSKA

PRZYPIS 
do..Z

Rozmowy o „Wyłączeniu”fl Rozmowy o „Wyłączeniu“

Trudna powieść?
Wyłączenie1’ to niewąt

pliwie najtrudniej- 
sza powieść w do
robku twórczym Go- 

molickiego. Autor porusza 
tu problem wyobcowania 
człowieka współczesnego. Za
gadnienie tylekroć omawia
ne, stara się Gamolicki, po
dobnie jak w „Ucieczce“, po
kazać inaczej. Czy mu się 
to udało? Odpowiedź na to 
pytanie nie jest łatwa; Bo
haterami powieści są ludzie 
tworzący pewną społeczność
i człowiek z niej wyłączo
ny; W przedmowie do książ
ki czytamy, że autor „poru- 
sza zagadnienie psychiki 
człowieka współczesnego“; 
Jak wygląda taki człowiek 
u Gomolickiego?

Nie jest to na pewno po
stać typowa. Lekarz miałby 
na określenie bohatera wy
godny schemacik: psychopa
ta cierpiący na schizofrenię 
(epizod z Lustrzańskim), 
który spędza kilka dni w 
małej miejscowości wypo
czynkowej; Ale to tylko 
schemat. Trzeba ten schemat 
ożywić. Pisarz stara się to 
uczynić. Nad bohaterem od 
kołyski ktoś się pastwi — 
począwszy od matki (która 
w „Wyłączeniu” jest poka
zana jako uosobienie podłoś
ci) a skończywszy na kole
gach biurowych. Stąd mamy 
do czynieria z człowiekiem- 
-kompleksem, bez najmniej
szej energii życiowej, odczu
wającym lęk przed własnym 
cieniem; Czy bohatera po
wieści można nazwać czło
wiekiem współczesnym?

Wydaje ml się, że nie. 
Oczywiście, skomplikowana 
psychika ludzi współczes
nych powoduje momenty 
„wyłączenia“, ale nie można 
się zgodzić z wyobcowaniem 
całego życia. Bohater po
wieści mówi: „Zbyt późno 
za u w '.łem , że znajduję się 
w otoczeniu“, a to nie po
zwoliło mu przystosować 
się do niego. Jest to czło
wiek — cień, stanowiący 
jednostkę absolutnie nie
przydatną w społeczeństwie. 
Nie zrobił dla ludzi ani nic 
złego, ani nic dobrego; rów
nie dobrze mógłby w ogóle 
nie istnieć. Gomollcki szu
ka przyczyny istnienia ta
kich ludzi. Tłumaczy to 
obecnością ludzi — potwo
rów, którzy okrążają tam
tych od chwili urodzenia. 
Autor pisze: — „Są ludzie z 
wyobraźnią na zawsze wy
koślawioną, spotworniałą. 
Wydaje mi się, że do tego 
muszą posiadać jakieś zasad
nicze predyspozycje". Gomo- 
licki sugeruje tu Istnienie 
takich ludzi ale właśnie tyl
ko takich pokazuje w otocze
niu bohatera (nie biorę pod 
uwagę postaci drugoplano
wych, jak np. kelnerka). 
Świat ukazany przez pisa
rza jest „wykoślawiony" i 
„spotworniały“. Taka wizja 
rzeczywistości przypomina 
tzw. „czarną literaturę“. Go- 
molicki pisze o swym boha
terze: — „Jego młodość była 
inna, a biografia ciąży i

ogranicza możliwości widze
nia“, Z powieści tchnie cięż
ka, pesymistyczna atmosfera, 
której nie jest w stanie roz
wiać ostatni fragment, gdzie 
autor próbuje przeszczepić 
nutkę optymizmu. Nie wie
rzę, żeby bohater mógł 
„włączyć się” w społeczeń
stwo, jeśli nie umiał tego 
zrobić przez większość ży
cia.

Temat obrany przez Go- 
molickiego, był bez wątpie
nia bardzo trudny* Należy 
żałować, że postać skreślo
na przez autora nie jest nam 
bliska, że patrzymy na nią z 
dystansu, że czasami jej nie 
rozumiemy. „Wyłączenie“’ na 
leży do powieści niełatwych, 
a co za tym idzie przezna
czone jest dla pewnej elity 
czytelników. Dla nich będzie 
niewątpliwie książką bardzo 
ciekawą i dyskusyjną. Za
bierając głos w dyskusji nad 
„Wyłączeniem" pragnąłbym 
dodać, że nie sądzę, aby po
wieść ta była wyraźnym kro 
kiem naprzód w twórczości 
Gomolickiego;

TADEUSZ WIĄCEK

Czym jeet nowa powieść 
Gomolickiego? Co ma 
z niej wynikać? Czy 
to, że nie można się 

z życia wyłączyć? Czy że 
przeżycia osiadają w nas 
głęboko i powracają natar
czywie w najbardziej nie
oczekiwanych momentach i 
atakują nas? Że człowiek to 
istota nieznana? Że nie moż
na go poznać? Postawienie 
tych pytań wydaje się uspra 
wiedliwione, ponieważ po
wieść pełna jest zawiłości 
myślowych i zwichrzeń 
kompozycyjnych przy ca
łej klarowności konstruk
cji. Ale jeżeli odpo
wiedź na te pytania miałaby 
wypaść twierdząco, to były
by to stwierdzenia banalne, 
a niektóre z nich wręcz irra
cjonalne. Zresztą żeby l tę 
problematykę uratować, za
leżałoby od tego, jak zostały 
one przedstawione w okreś
lonych sytuacjach życiowych, 
w ludzkich konfliktach. Ale 
w „Wyłączeniu" nie o to 
wcale chodzi. Sprawy wiel
kich uogólnień, wielkich 
syntez, wypowiedziane sądy 
całościowe nie są własnością 
autora, nic stanowią jego 
twórczych przemyśleń uję
tych w oryginalny system. 
Zostały zaledwie powtórzo
ne.

W „Wyłączeniu" ważne 
jest co innego. Tu odbywa 
się drążenie małych tkanek 
zjawisk, zdarzeń, stanów 
psychicznych, wrażeń — 
bardzo wnikliwe i zdecydo
wane. Przekształca się ono 
w analizę, dającą daleko 
pełniejsze wyobrażenie o 
istocie i życiu niż najwszech
stronniejsze konstatacje o

prawach rządzących tym 
życiem. W tym chyba tkwi 
największa wartość „Wyłą
czenia”: w prześledzeniu 
wszystkich krańcowych od
chyleń od zachowań przyję
tych za normalne, którym 
podlega człowiek pozostający 
pod działaniem szczególnych
— ale przecież codziennych
— okoliczności, warunków i 
czasu. Analizą czasu nazywa 
autor ten proces „rozwijają
cy kłębek przypomnień“, 
który powoduje, żc „czas 
rozkłada się na najdrobniej
sze cząstki — tak nieu
chwytne, że podważają wia
rę w jego istnienie". Ale 
autor powiada przez to o 
wiele więcej, niż to się na 
pierwszy rzut oka wydaje. 
Pokazuje mianowicie nie- 
zniszczalność tego czasu, 
przekazuje przekonanie, że 
czas jest jakby tylko zamk
niętym naczyniem, zja
wiskiem tworzącym i two
rzonym zarazem, zaprze
czenie tego istnienia jest 
jednocześnie jego potwier
dzeniem. Autor ujaw
nia przez to „migotanie 
czasu" barwę istnienia, ce
nę 1 wartość ludzkiego życia, 
jego znamiona, treść, w jego 
nieprzeliczonych kształtach i 
wcieleniach.

Metafora jest chłonna ! 
szeroka i dlatego, kiedy Go- 
molicki mówi o „przepły
wach bliżej nieuzasadnionej 
radości", to nie tylko chodzi 
mu chyba o jej nieoznaczo
ność, lecz raczej o (przy
jemne czy nieprzyjemne) 
przeświadczenie, że są rze
czy, dla których w a r t o  
żyć, dla których warto po
nosić trudy, bez względu 
na to, czy to przynosi ra
dość czy cierpienie. Tu nie 
chodzi o pojednanie ze świa
tem zastanym, a raczej dą
żenie, aby spełnić coś, cze
go nie ma, a co jest możli
we. I dlatego ważna jest 
nie tylko sama konieczność 
opowiedzenia się za czymś, 
ale i p o w ó d ,  dla którego 
trzeba się opowiedzieć. In 
nymi słowy, nie to jest naj
większym dylematem, żc im 
większe są wymagania, tym 
trudniej uzgodnić je ze sta
nem rzeczywistym, daleko 
donioślejszy problem polega 
na tym, że odpowiedzialność 
za postępowanie człowieka, 
jego stosunek do innych o- 
piera się nie tylko na rozu
mieniu rzeczywistości, na 
znajomości panujących mię
dzy ludźmi zależności I przy
czyn określających te zależ
ności, ale i na próbach roz
luźnienia, rozsunięcia zaci
skających się wokół człowie
ka społecznych stereotypów 
zachowania w akcie świado
mego indywidualnego dzia
łania.

Jeżeli więc autor „Wyłą
czenia” mówi w końcu o ży
wiole, to niechybnie ma na 
myśli żywioł dobroczynny, 
żywioł, który nie jest chao
sem, anarchią, a uosabia 
twórczą silę człowieka, chro
niącą go od wyobcowania, 
od utraty godności, pozwala
jącą zachować oblicze nie
powtarzalne i niepodobne do 
żadnego innego.

TADEUSZ MROZOWSKI 
redaktor W. L.

ZORRO”
Sprawy filmu w różnych 

aspektach są od dawną poru
szane przez filmologów i pu
blicystów na łamach „Odgło
sów", co świadczy o wzra
stającej coraz bardziej roli 
społecznej filmu. Problem ten 
ma specyficzną wymowę w 
środowisku nauczycielskim. 
Stąd inicjatywa Zarządu Głów 
nego ZNP i Ministerstwa O- 
światy zorganizowania Semi
narium Filmowego wspólnie 
z Federacją Klubów Dysku
syjnych w Warszawie w okre
sie letnim ub. roku dla nau
czycieli. i na wniosek Łódz
kiego Okręgu ZNP w czasie 
ferii zimowych 61/62 r., dla 
kierowników klubów nauczy
cielskich z terenu całej Pol
ski. Seminaria te z natury 
rzeczy ograniczone do stosun
kowo szczuplej grupy działa
czy kulturalnych stanowiły 
niejako pierwszy etap dzia
łalności. Dalszy rozwój tej ak
cji winien być podjęty przez 
działaczy z tak zwanego te
renu. Łódź jako pierwszy po 
Warszawie okręg ZNP rozwi
nęła tę inicjatywę i zorgani
zowała pod patronatem Zakła
du Wiedzy o Filmie Uniwer
sytetu Łódzkiego 9-dniowe za
jęcia seminaryjne dla nauczy
cieli. Program, który uwzględ
nia historię filmu, rodzaje fil
mów, problematykę filmu w 
szkole oraz zagadnienia filmu 
współczesnego, opracował prot. 
B. Lewicki. Wybrane filmy 
oraz salę kinową „Filmosu“ 
użyczył nam bezinteresownie 
dyrektor Nowakowski. Zajęcia 
uzupełniane odpowiednimi fil
mami, poza dr. * J. Koblew- 
ską-Wróblową z Warszawy pro 
wadzą pracownicy naukowi 
Zakładu Wiedzy o Filmie. Se
minarium rozpoczęte 28 mar
ca będzie trwać do 17 kwiet
nia br.

Udział w seminarium jeet 
całkowicie dobrowolny. Zna
ny brak czasu wśród nauczy
cieli nasuwał obawy, że nie
wiele osób będzie mogło wy
gospodarować do czterech go
dzin dziennie (od godz. 18 do 
21,30) ze swojego budżetu cza
su,

Dlatego miłym zaskoczeniem 
była ilość 102 koleżanek i ko
legów zo wszystkich typów 
szkół i rodzajów specjalności, 
którzy zgłosili swój udział w 
seminarium. Świadczy to nie 
tylko o potrzebie tej akcji, ele 
wskazuje również na fakt, że 
nauczyciele chętnie rezygnują 
z części swojego wolnego cza
su na rzecz pogłębiania swoich 
wiadomości.

Ciekawą rzeczą może będzie 
Padanie zestawienia uczestni
ków według rodzajów szkół. 
Wygląda ono następująco: me 
szkól podstawowych — 63 oso
by, lioeów ogólnokształcących
— 19 oeób, ze szkół zawodo
wych — 17 osób i ze szkól 
specjalnych — 3 osoby.

Największą Ilościowo grupę 
stanowią poloniści (25%) a 
dalej fizycy i historycy (10%). 
Reszta uczestników reprezen
tuje pozostałe specjalności 
przedmiotowe. Obecnie po od
byciu do dnia 5 kwietnia br, 
pięciu zajęć oraz wysłuchaniu 
wielu głosów słuchaczy można 
ocenić tę akcję jako bardzo 
potrzebną.

Jak będzie wyglądać dalsza 
działalność w tym kierunku? 
Być może realnych kształtów 
nabierze wysunięta ргяег mgr
E. Nurczyńską w „Odgłosach4 
z 18 marca (artykuł ,.Szkoła, 
młodzież I film“) koncepcja 
stworzenia przy udziale Za
kładu Wiedzy o Filmie Ośrod
ka Metodycznego do pracy z 
filmem w szkole. Działacze 
kulturalni ZNP pragnęliby wi
dzieć również słuchaczy semi
narium w DKF przv Zarządzie 
Okręgu czy Klubie Nauczy
cielskim. Plany te powinny 
być realniejsze po przygoto
wawczej akcji seminaryjnej, 
która większą ilość osób może 
zapalić do filmu.

WITOLD CZERLICA

*) W związku z artykułom 
ЙЕ. Ostrowskiej „Co znaczy
I moda na znak Zorro” C.Odgio. 
’ey“’ ar 13).
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MAGD
S'edeiTmastolefnla ttelowasyrie, 

d o s t a j e  e l ę  w  k r ą g  
^T>fj"w 6w  g ru p lc l  „ z ło te j  m to -  
‘te te ty '» . Z a  n a m o w ą  B o r u t y  
^ a g d a  o p u s a c a a  r o d z lo ó w . N-a- 
e t4 P u Je  s e n le  „ w y s t ę p ó w "  M a g -

1 dej k o le g ó w . W  caaiale  o -  
^ w tn i e j  w y p ra iw y  D łu g ie g o  —

1 K ry c h a ,  b ł o i y ł y  p r a y -  
e ,4 g ę  n a  w iie m o ć ć  g r u p ie .

W róci l iby  do samochodu, 
ц ?! zapuścił motor i wyje- 

cnaliś-my na ezosę. Wkrótce 
Powróci) dawny nastrój. Nar- 
СУ2 żartował i kleił się do 
[!lnie- Śmiałam się głośno. 
Wygadałam, żeby Boruta o- 
azał jakiekolwiek zaintereso

wanie, ale na próżno. Boruta 
łli'' zwracał na mnie najmniej- 
s ^eJ uwagi. To mnie drażniło. 
•■Aleś zuchwały!“ — krzyknę- 
■am do Narcyza, kiedy jego 
f?ce poczułam gdzieś pod 

luzką. Uderzyłam go po ła- 
Pacli. Narcyz wybuchnął nie
samowitym śmiechem. Ryczał 

szalony. „Nie, Boruta, mu- 
smiy dobić targu A^agda 
nusi być moją“. „Л Krycha?“ 

Napytałam. „Phi! _  krzyknęła 
prycha. — Narcyz mi eię 
znudził. Jak chcesz, to sobie

go weź". „Dziękuję, bea ła- 
ski“ — odparłam. W pewnej 
chwili poczułam, że mnie coś 
ukłuło. Krzyknęłam, a Narcyz 
powiedział: „Weź to, Magda, 
na zadatek. Uważaj się za 
narzeczoną. Masz, w prezen
cie. No, weź!" Poczułam w 
ręku ostre krawędzie broszki. 
„Dziękuję —■ odparłam i przy
pięłam sobie broszkę na blu
zce. — To ładnie z twojej 
strony — rzekłam. — Ale mu
sisz się bardziej wysilić, jeśli 
chcesz mnie zdobyć". „Tylko 
bez lipyl — powiedział Nar- 
cyz — Okazuje się, że potra
fisz człowiekowi napsuć krwi. 
Ja ci ofiaruję prezenty, a ty 
coc Może gwiazdkę z nieba?" 
„Ona by wyszła za Gagarina“
— odezwa! się Boruta. „A 
pewnie!" — odparłam. Boruta 
wyciągnął rękę i dał mi, niby 
z żartów, porządnego prztycz
ka w ucho. Zapiekło jak diabli.

Krycha była w humorze. Nic 
ją nie obchodziły nasze za
grywki. Siadała na kolanach 
to Borucie to Narcyzowi. Ba
wiła się doskonale. „Ach cu
downie, fenomenalnie. Teraz do 
piero żyję" — piszczała. „Wo
dzu, nasz ty wodzu“ — za
częła śpiewać. Głos miała

NA № i )Ш p d i

cieniutki, piskliwy. Głupia 
flądra. Za nic w świecie nie 
zamieniłabym jej na Mariolę. 
Mariola to prawdziwa kole
żanka. Nie mam lepszej kole
żanki na świecie nad Mariolę. 
Gdybym miała powtarzać ży
cie od początku, na towa
rzyszkę wybrałabym tylko 
Mariolę. Mariola to cudo! 
Zatęskniłam do niej. 2eby tu 
byłal Długi pozornie nie in
teresował się naszą rozmową. 
Prowadził wóz ostro, zakręty 
brał śmiało, lekko uchylona 
szyba grała na wietrze, jak 
struna skraypiec. W pewnej 
chwili, dojeżdżaliśmy właśnie 
do jakiejś wsi, nakazał ciszę. 
Przygasił światła, skręcił na 
skraj szosy i zatrzymał wóz. 
„No, chłopaki!“ —  zwrócił się 
do Narcyza i Boruty — „Za
bawcie się w lisy, tylko ostro-4 
żnie“. „Go takiego? W co 
mają się zabawić?“ — odez
wałam się. „Zamknij się!“ —i 
ezepnął Boruta wysiadając. 
Zostałyśmy z Krychą w samo
chodzie. Długi też wysiadł, 
ale wziął z sobą korbkę i u- 
dawał, że coś majstruje przy 
motorze. To na wypadek, 
gdyby ktoś zainteresował się 
naszym wozem. Rozmawia
łyśmy z Krychą przyciszonym

głosem. „Ä to* heca! — mów!- 
ła Krycha. —• Diabelnie by
łam ciekawa tej przysięgi. 
Wiesz, Długi nas spotkał w 
mieście, oberwało się przy 
tym Narcyzowi i Borucie za 
Albina, I zapytał się, czy nie 
przystąpię do was. Dlaczego 
nie? — odparłam. Wtedy po
wiedział, że trzeba złożyć 
przysięgę, że i ty też tam bę
dziesz. Niby, że teraz two
rzymy grupę i wszystkim się 
dzielimy“. „Aby tylko spra
wiedliwie" — mrugnęłam. „No, 
ja już się nie dam nikomu o- 
kantować. Narcyz chciał wy
ciągnąć ode mnie wszystką 
forsę, ale dałam mu po gę
bie i koniec z nim. Boruta 
ciekawszy. Nic nie masz prze
ciwko temu, żebym Uwodziła 
Borutę?" „Z panem Bogiem“
— odparłam, chociaż serce mi 
się ścisnęło żalem. „Boruta, 
wiesz — pytlowała w dalszym 
ciągu Krycha — powiedział, 
że jesteś o niego strasznie 
zazdrosna. Ona, powiada Bo
ruta, uwielbia mnie do szaleń
stwa. Wszystko dla mnie zro
bi. Ciekawa jestem, naprawdę 
tak się w nim zadurzyłaś?" 
Bezczelny typ z tej Krychy. 
Jak Boga kocham, wytrzaska- 
łabym ją teraz po pysku, żeby 
ją rodzona matka nie poznała. 
Zła byłam na nią jak wszy
scy diabli. „Kochaj się z nim, 
ile chcesz!" — odpowiedzia
łam. Widocznie wyczula w 
mym glosie fałszywe tony, 
gdyż odparła słodziutko: „Że
byś tylko na mnie potem nie 
napadała. Ani nie próbowała 
oczu wydrapywać. Sama tego 
chciałaś". „A tak, tak" — rze
kłam. Ale co naprawdę dzia
łało na moje nerwy, to  jej 
bezczelność. Człowiek może 
zmienić swoją sympatię — i 
tak bywa, ale żeby przy tym 
okazywać swą wyższość, to 
już za wiele.

W tym momencie od strony wsi 
rozległy się wrzaski, szczeka
nie psóW’ Długi natychmiast 
usiadł przy kierownicy i za

puścił motor. Szosą biegli Bo
ruta i Narcyz i opędzali się 
przed psami. Długi ruszył wo
zem, chłopaki wskoczyli do 
środka t za chwilę minęliśmy 
wieś. „Co wyście najlepszego 
narobili!" — krzyknął do nich 
Długi. „Cholera z tymi cha
mami! — klął Narcyz. — Do
braliśmy się już do stajni, 
już czułem zapach rosołu i 
pieczonej kury, gdy gęst na
robiły wrzasku, chłop wysko
czył z domu, puścił psy. 2eby 
go jasny piorun trafił! Spod
nie rozerwałem na płocie!“ 
„Już był w ogródku, już wi
tał się z gąską“ — zaśmiała 
się Krycha. „Kto u Pana 
Boga, wymyślił psy!“ — pie
nił się Narcyz. „Ten sam, kto 
wymyślił durniów i głupców“
— odparł znad kierownicy 
Długi. „Gęsi obroniły Rzym
— zaśmiewała się w dalszym 
ciągu Krycha. — Nie słysze
liście o  tym? Prawdziwa hi
storia". „Nie wygłupiaj się“ —; 
przerwał jej Boruta. „Nie 
zaszkodzi, jeśli przy okazji 
łykniesz trochę wiedzy. Trze
ba się dokształcać. Nawet gęsi 
są od ciebie mądrzejsze" — 
pouczała go Krycha. „Co te 
raz robimy? Nie myślę wra
cać z pustymi rękami — rzeki 
Długi. — Nie po to wybra
liśmy się w drogę, żeby nic 
nie skubnąć. Nie wrócę z  pu
stym wozem". Ale Długi pytał 
tylko dla hecy. Miał swój 
plan, te gęsi czy kury, to ob
myślił po drodze. Popędziliśmy 
dalej. Przez Łęczycę przeje
chaliśmy statecznie. Długi u- 
ważał, żeby nie narazić się 
na spotkanie z milicją, ale 
drogę ł.ęczyca-Piątek, chociaż 
nie była najlepsza, pokona
liśmy piorunem. „Z Piątku 
skręcimy na Zgierz. Po dro* 
dze jes t  parę ładnych kios
ków" — wyznał w końcu. 
„Fajno jest! — zapiszczała 
Krycha — To mi fantazja. 
Ty, Długi, jesteś wolny? Może 
bym ciebie wybrała? Bylabynj

waszą panią naczelnikową! 
Trzymajcie mnie, bo się je-  
6zcze zdecyduję". „Kto, u 
Pana Boga, mógłby nie prag
nąć tego? Przyjdź, dziecino, 
jutr.o wieczorem, pogadamy"
— odparł grzecznym tonem 
Długi. „Zastanowię się" — 
odparła Krycha. Nie odwra
całam się, ale w lusterku, 
które wisiało nad kierownicą, 
odbiła się twarz Krychy. Przy
glądałam się chwilę temu nie
wyraźnemu odbiciu. Krycha 
przytulała się do Boruty i 
jednocześnie flirtowała z Dłu
gim. Dziwka.

Za Piątkiem droga eię po-i 
psuła. Kawałek wyboistej dro
gi wreszcie eię skończył, 
przejechaliśmy jakąś wieś I 
Długi zatrzymał samochód. 
„Co tu jest ciekawego?“ —> 
zapytał Narcyz. „Kiosk" — 
rzekł Długi. Wysiedliśmy wszy 

’ scy. Mnie i Krysze dano dwa 
duże wory, które Długi wy
dostał z bagażnika. Chłopaki 
zaopatrzyli się w żelazne drą
gi i jakieś inne narzędzia. 
Diabeł by nie spamiętał, jak 
się to nazywało. Oni to żela
stwo jakoś po swojemu nazy-i 
wali. Wyprawa była przygód 
towana na medal. Ja  już te
raz poznałam metodę Długie
go, proszę pana. Wszystko ob
myślał sam, nikomu nic nie 
mówił. W ten sposób był pe
wny, że w drodze nte spotka 
go żadna niespodzianka. A1 
nużby który z chłopaków upit 
Się i gdzie co wygadał? Wo
koło panowała cisza, księżyó 
wprawdzie wzniósł eię na wy
sokość topoli, ale na nieboi

Dalszy ciqg na słr. 10
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zaszły chmury. Było na tyle 
■widno, żeby móc dobrze pra
cować i na tyle ciemno, zeby 
się ukryć. ,,Wspaniała heca!“
— mruknęła Krycha do Bo
ruty. Kiosk stal jakieś dwa
dzieścia kroków od samocho
du. Byl (o budyneczek po
dobny do kiosków gazetowych 
„Ruchu“, ale większy. Okien
nice byty pozamykane na 
kłódki.

„Jak m y .s ię  tam dostanie
my? — zapytałam. „Nie uda
waj frajerki. Dostaniemy się. 
Byleby w środku coś było“. 
Narcyz przytknął twarz do 
desek I począł węszyć jak 
pies. „0 , na pewno znajdzie
my dużo dobrych rzeczy". 
Narcyz był znowu w dobrym 
humorze. Boruta i Dlugl o- 
beszli kiosk dokoła. Obmacy
wali go dokładnie jak iekarz 
chorego. „No, mamy clę, sta
ruszku!“ — szepnął Długi. 0 -  
bydwaj z Borutą podważyli 
deskę, która była najbliżej 
kłódki. Dał się słyszeć cichy 
trzask. Narcyz podłoży! w 
szparę epłaszczone żelazo. 
Znowu chwilę się mocowali. 
Narcyz przesuwał żelazo co
raz głębiej. Nie do wiary, jak 
oni to robili. Gwoździe wycho
dziły kolejno ' j ak po maśle. 
Cała robota trwała z pięć mi
nut. Potem poszło wszystko 
jeszcze gładziej. Boruta wsu
nął do środka rękę uzbrojoną 
w szczypce n znowu coś tam 
majstrował. Długi tymczasem 
delikatnie podważał zelazną

sztangę, która opasywała o- 
kiennicę. Przywołał Narcyza i 
obydwaj szybkimi, wprawnymi 
ruchami odsunęli ten żelazny 
pierścień, 0 ’tworzyliśmy okien
nicę. „No, Narcyz, właź do 
środka“. Narcyz wspiął eię na 
palce, Boruta go podtrzymał i 
Narcyz znikł w środku. „Kry
cha i Magda, dawać worek“
— rozkazał Długi. Stanęłyśmy 
przy otworze. Narcyz .podawał 
Borucie różne przedmioty. Bo
ruta 1 Długi układali je w 
worku. Pakowaliśmy wszystko, 
co nam Narcyz podał; paczki 
papierosów, mydła, konserwy, 
wina, żyletki. „Następny wo
rek“ —  powiedział Długi. Nar
cyz n czmordowanie pracował. 
Ależ był zręczny, diabeł. 0 -  
rientował się, gdzie co leży. 
Jak gdyby się w tym kiosku 
urodził. Nie czynił żadnego 
hałasu. Wszystko odbywało 
się w najpełniejszej ciszy. Ani 
butelka n:e brzękła. Wątpię, 
czy ktokolwiek by nas usły
szał, choćby stal o dziesięć 
kroków. Wreszcie dał znak 
ręką, że koniec. Wygramoli! 
się przy pomocy Boruty. Kie
szenie mlal wypchane flasz
kami wina. „Co w workach, to 
grupowe“ — powiedział. „A 
to  wytrąbimy po drodze“. Bo
ruta I Długi puścili się z wo
rami w stronę samochodu. 
Narcyz jeszcze trochę pobala- 
mucit przy kiosku. Pozatyka! 
zręcznie szpary, zawiesi! 
sztangę. Gdyby ktoś teraz 
przechodził, nie zwróciłby u- 
wagi na kiosk. „Pozwolisz, 
Długi?” — zapytał Narcyz.
— „Niech Magda przyjdzie do 
nas. Ty i tak nie będziesz 
pił". „Dobra jest" — odparł 
Długi. Byl zadowolony, po
gwizdywał. „Tylko ml nie ha
łasujcie, byki, bo mordy sku- 
ję". „Nie bój się, wszystko 
bfdzlî okey!" Usiadłam więc 
razem z nimi na tylnym sie
dzeniu, a właściwie na kola
nach Narcyza. Boruta zagar
nął Krychę. Zaczęliśmy popi
jać miód. „Niech to diabli,

szałowa podróż!" — wyszep
tała Krycha. Długi pędzi!, aż 
gwizdało.

Mieliśmy cholerne szczęście. 
Objechać taki kawał świata i 
żeby nikt nas nie zaczepił. 
Minęliśmy wprawdzie kilka 
patroli milicyjnych, ale Dtugi 
miat żelazne nerwy. Wiedział 
jak jechać, żeby go nie zacze
pili. Wiedział, kiedy udawać 
statecznego emeryta, a kiedy 
sobie pozwolić. Nie potrze
buję chyba dodawać, że w 
końcu 1 ja się rozkroch- 
maliłam. Przestałam nad 
sobą panować i śmiałam 
eię bez potrzeby. Narcyz był 
w eiódmym niebie. Dojecha
liśmy szczęśliwie do Łodzi i 
Długi wyrzucił nas na Zgier
skiej. Zabrał ze sobą tylko 
Narcyza, zaś ja, Krycha I Bo- 
r t 4'  poczekaliśmy chwilę na 
nocny tramwaj i przyjecha
liśmy do Zachodniej. Wysied
liśmy przy Kościuszki. Kry-*

cha uczepiła się ramienia Bo
ruty i zapytała: „Dokąd pój
dziesz, Magda? Może z nami?" 
Boruta przysłoni! jej dłonią 
usta. „Ja zabiorę Krychę, — 
powiedział do mnie — a ty 
idź do Marioli". „Zgoda“ — 
odparłam. Nie miałam innego 
wyjścia. Zresztą, za nic w 
świecie nie poszłabym teraz 
do Boruty. Poszłam więc do 
Marioli na Limanowskiego.

Mariola jeszcze nie spała. 
Naparzyła świeżej herbaty, 
zaścieliła stół obrusem, rozło
żyła talerzyki, widelce. „Cóż 
to za 'święto?'" — zapytałam 
zdziwiona. „Witam cię w n a 
szym bratnim związku — od
parła. — Wiem, żeś składała 
przysięgę“. „To jeszcze nie 
powód, abyś się tak wysadza
ła. Owszem, chętnie zasiądę 
do stołu, daj coś na zęba, ale 
nie rób przedstawienia“. „Bar
dzo jestem zadowolona, żeś 
przyszła do mnie, Magda“. 
„Nic nie szkodzi, daj co masz, 
jestem głodna jak pies". „Prze 
jęłaś się tą przysięgą? Naci
nali ci skórę mieczem? Twoja 
krew przeszła na drzewo krzy
ża? Całowali cię po kolei?" 
Zadawala pytania takim to
nem, jakby chciała zrobić ze 
mnił balona. Te przesadnie 
drwiące słowa, bo przecież 
wiedziałam, że nie chciała ml 
naprawdę dokuczyć, zastano
wiły mnie. „Cóż cl to, Mario
la? Nie masz za wesołej miny. 
Stafo się co?“ „Jedzmy. Po
tem ci opowiem“. Zerwałam 
się na równe nogi. „Nie, Ma
riola, jeśli masz co na sumie
niu, to rąb prosto z mostu. 
Ja nie będę jadfä". I zdecy
dowanym ruchem odsunęłam 
na bok ezklankę z herbatą. 
„Ależ, Magda" — rzekła ła
godnie Mariola. — Jednak 
najpierw spożyjmy dary boże, 
jak mówi Tato, Mamy przed 
sobą całą noc na rozmowy". 
Usłuchałam, ale po zaspoko
jeniu pierwszego głodu po
wróciłam do przerwanej roz
mowy. „Teraz, Mariola, po

wiedz, co znaczą twoje sło
wa. Tylko bez niepotrzebnego 
gadulstwa, bo jestem cieka
wa". „Z chęcią zrzucę ten 
ciężar z duszy — uśmiechnę
ła się Mariola. — Chcę cię 
tylko uprzedzić, żebyś się nie 
denerwowała". „Mów!“ — od
parłam.

„Więc matka clę szuka“. 
„O, to nic wielkiego! — po
wiedziałam z ulgą. — No i 
cóż? Niech szuka. Zatęskniła 
za mną, czy też może ojciec 
nie może żyć beze mnie? 
Czyżby tak szybko zmienił 
zdanie? Przekonał się, że nie 
jestem ladacznicą?“ „Właśnie
— wtrąciła Mariola. — Zda
je się, że obydwoje zmienili 
zdanie“, „Na jakiej podsta
wie to mówisz?“ „Na podsta
wie słów matki". „Więc wi
działaś się z nią? Rozmawia
łaś?" Mariola wpatrywała się 
we mnie badawczo. Mariola 
miała szarozielonkawe oczy, 
nie za duże, ale w ładnej o- 
prawie 1 bardzo wyraziste. 
Wszystko można było z nich 
wyczytać. Zrozumiałam, że 
sprawa wygląda tym razem 
poważnie. „I cóż dalej, Mario
la? Gdzie spotkałaś matkę? 
Co ci mówiła?" ,.W Egzotycz
nej". „Co, w „Egzotycznej?"
— zdziwiłam się szczerze —i

„Cóż ona tam porabiała?" 
„Matki chodzi po wszystkich 
kawiarniach i szuka swojej 
zguby. Dzisiaj byłam u Taty, 
urżnął się po aresztowaniu 
Pumy I musiałam go leczyć. 
U Taty spędziłam dwie okrop
ne godziny. Wstąpiłam potem, 
do „Egzotycznej" na kawę. 
Szczur mnie zaprosił“. „Same 
niespodzianki! Przyjęłaś za
proszenie Szczura?“ Mariola 
wzruszyła ramionami. „Musia
łam to zrobić. Szczur zna pe
wne szczegóły o Pumie, któ
re interesują T a tę. Obiecał mi 
je wyjaśnić“. „Ach, tak.. Więc 
cóż dalej?“ „1 w Egzotycznej 
spotkałam twoją matkę. Po
czątkowo nie poznała mnie, 
ale potem podeszła. Mówię ci, 
strasznie wygląda, Jakby była 
wdową“, „Nie wzruszaj mnie 
tymi obrazkami. Bajki zostaw 
dzieciom". „Nie, Magda, za
czekaj jeszcze, chcę cię o coś 
zapytać. Mówisz, że to są baj
ki, ale czy nie uważasz, 
żo to nie tylko bajki? 
Ze to coś innego? Co 
powiesz? Po twoich oczach 
widzę, że się wahasz“. „Nie 
wygłupiaj się — odparłam — 
Zostaw te kawałki dla głod
nych. Do domu nie wrócę. 
Żeby nie wiem co, nie wrócę“.

D. C. N.



Teatr Popularny-dyskusji ciąg dalszy
Tak sic zäoiylo, ie nie

zadługo po Inaugurującym 
działalność telewizyjnego 
Teatru Popularnego spek
taklu „Ojca Goriot", odby
ła się w Łodzi sesja wyjaz 
dowa Klubu Krytyki Tea
tralnej, w czasie której 
poczęto również — margi
nesowo co prawda — mó
wić o sprawach telewizyj
nych.

Polemiko rozpoczął Ro
man Szydłowski, przypo
minając. li w czasie dysku 
ej i na łamach „Radia 1 te
lewizji“, wszyscy zabiera
jący głos publicyści postu
lowali wręcz odmienny 
profil repertuarowy Teatru

Popularnego, aniżeli pro
fil proponowany, a częś
ciowo już i realizowany 
przez ośrodek łódzki. Oczy
wiście jest prawem twór
ców odrzucać postulaty 
krytyki — mówił Szydłow
ski — ale z drugiej strony 
będzie chyba prawem kry
tyki trwać konsekwentnie 
na swoich stanowiokaeh i 
kwestionować koncepcje 
realizatorów.

Odpowiadając na ostro 
chyba sformułowane za
rzuty — dyrektor ŁOT 
Władysław Orłowski, za
strzegł się przede wszyst
kim, że przynajmniej pier
wsze spe.kta.klo Teatru Po

pularnego trzeba traktować 
jako propozycje, jako prak
tyczną kontynuację teore
tycznie rozpoczętej dysku
sji; dodał zarazem, ie pla
nując spektakle Tea/tru Po
pularnego na 60—Я0 minut, 
trudno w nich zawrzeć trzy 
godzinne widowisko tea
tralne.

Kolejni dyskutanci po
wrócili do spraw czysto 
teatralnych, które nie będą 
Już пае — przynajmniej na 
tym miejscu — intereso
wać; niemniej punkty wi
dzenia naszkicowane jakoś 
przez obu oponentów, wy
dają się być godne przy
najmniej rozwinięcia.

Ogólne założenia Teatru Popularnego TV 
są chyba najzupełniej jednoznaczne — 
ma to być teatr przeznaczony dla naj

szerszych kręgów telewidzów, teatr zapozna
jący ich z klasycznymi pozycjami literatury
i dramatu, teatr bardzo komunikatywny I czy
telny.

Tu jednak drogi się rozchodzą I można 
chyba bez większego trudu wyodrębnić dwa 
przeciwst iwne stanowiska.

A. Teatr Popularny TV ma być — jak sa
ma nazwa wskazuje p o p u l a r n y m  wido
wiskiem t e a t r a l n y m ,  winien więc opie
rać się przede wszystkim, jeżeli nie wyłącznie, 
na utworach dramatycznych z bogatego prze
cież dorobku światowego. Utwory te mogą, 
rzecz jasna, podlegać pewnym zabiegom adap
tacyjnym, a nawet powinny być przystoso
wywane do telewizyjnej formy przekazu (co 
za tym idzie w ramach Teatru Popularnego 
TV nie będziemy transmitować nawet znako
mitych spektakli teatralnych), niertiniej powin
ny być to pozycje już w zamyśle autorskim 
przeznaczone na scenę.

Jest rzeczą do dyskusji, czy wszyscy auto
rzy dramatyczni jednakowo dobrze dadzą się 
przykroić do małego ekranu (niejednokrotnie 
padały głosy, że teatr romantyczny, czy — 
przypuśćmy — Szekspir, w zasadzie są zubo
żani przez inscenizacje telewizyjne) w każ
dym bądź razie spektakle Teatru Popularnego 
winny zapoznawać telewidza z teatrem i bu
dzić w nim głód teatru

B. Teatr Popularny TV powinien być raczej 
samoistną formą wypowiedzi artystycznej. 
Tworzywo powieściowe łatwiej da się prze
organizować pod kątem potrzeb telewizyjnych, 
łatwiejszy jest tu proces selekcji materiału, 
łatwiejsze przykrojenie widowiska pod kątem 
określonego wycinka czasowego.

,Wolny od tradycji teatralnej, nie obawia
jący się konfrontacji ze spektaklami „żywego 
planu“, twórca telewizyjny ma stosunkowo 
wjększe szanse stworzenia widowiska pełno
wartościowego artystycznie, a jednocześnie 
zapoznającego przecież widza z wielkimi dzie
łami literackimi.

Dalszy cląc sporu przedstawmy przy po
mocy w yim aginowanego dialogu.

A. Czy w takim razie Teatr Popularny nie 
zacznie dublować Teatru Telewizji, 
który również rozkochany Jest w adaptacjach,

chociażby w adaptacjach słuchowisk radio
wych? Albo z Estradą Literacką?

B. Raczej nie. Estrada Literacka specjali
zuje się w widowiskach bardzo kameralnych, 
natomiast Teatr Telewizji wybiera pozycje do 
adaptacji pod zupełnie innym kątem widzenia. 
Nigdy na przykład nie wziąłby na warsztat 
„Ojca Goriot".

A. Skoro padł już ten przykład — „Ojciec 
Goriot“ został zrealizowany ‘echnlką poniekąd 
filmową, tyle ie bez plenerów. Czy nie proś
ciej więc byłoby wyświetlić na małym ekra
nie sam film, opatrzony również wstępnym 
komentarzem?

B. No, nie przesadzajmy. Wiemy, jak wiele 
tracą filmy na małym ekranie, wiemy rów
nież, że świadomość równoczesnej akcji w 
studio I równoczesnego odbioru, sprzyja psy
chicznej koncentracji widza.

A. Oczywiście. Aie widz po obejrzeniu „Ojca 
Goriot" będzie miał jednak wrażenie pewnego 
niedosytu i w najlepszym wypadku popędzi do 
biblioteki, żeby pożyczyć książkę.

B. To chyba dobrze.
A. Zapewne. Niemniej telewizory rzadko 

chyba znajdują się w posiadaniu analfabetów, 
a wiemy doskonale, że orzeciçtnv czvtetnîk 
łatwiej połknie całego Balzaca, niż jedna Je
dyną komede Arystofanesa, czy chociażby 
sztukę Zapolskie). Lektura utworów drama
tycznych jest lekturą nader trudną.

B. Co nie przeszkadza, że w interesie widza 
jest raczej obejrzenie pełnowartościowego wi
dowiska adaptowanego niż niepełnego arty
stycznie przeniesienia choćby najwybitniejszej 
sztuki teatralnej.

A. Ale za ostatnim sformułowaniem krvje 
się po prostu niewiara w możliwość przeka
zania utworów dramatyc-nvch środkami tele
wizyjnymi. Przecież praktyka temu przeczy!

B. Ale zarazem praktyka mówi nam, że 
największymi osiągnięciami Teatru Telewizji 
były iednak adaptacje.

A. Co za tym idzie — Teatr Popularny bez 
teatru.

B. Nie stawiajmy tego tak dramatycznie 
Jeżel! nawet początkowo Teatr Popularny 
opierać .się będzie przede wszystkim na adap
tacjach, to przecież nie będzie operać  się na 
nich wyłącznie. Zresztą czas pokaże jakim 
ewolucjom teatr ten zacznie podlegać — 
wszystko jest przecież sprawą do dyskusji.

Dyskusja trwał
JERZY PANASEWICZ

ls libelle 1luberl

Po raz trzeci od chwili 
utworzenia w roku 195в 

przeï „Eurowizję“ „Grand 
Prix“ dla piosenki w kon
kursie tym zwyciężyła Fran
cja. Tym razem piosenkę 
francuską reprezentowała 
Isabelle Aubert, która śpie
wała „Premier Amour'* 
Claude Vie do słów Rolanda 

Valade.

Telewizja 

w służbie filmu
Do Wytwórni Filmów Fa

bularnych przy ul. Łąkowej 
wprowadzono urządzenia 
telewizji przemysłowej, któ
re ułatwiają pracę operato
rom dźwięku. Kabiny opera
torów dźwięku umieszczone 
są zazwyczaj z dala od hal 
zdjęciowych toteż operatorzy 
działają niejako po ciemku. 
Teraz kamera telewizyjna 
umieszczona ponad planem 
zdjęciowym w hali przekazu
je do kabiny operatora obraz, 
który odbierany jest na du
żym ekranie 21-calowym. 
Operator widzi w ten sposób 
jak rozmieszczone są mikro
fony i kieruje odpowiednio 
pracą technika dźwięku na 
planie zdjęciowym.

W O M M
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C Z W A R T E K  — 12. IV . 8! R .

10.00 P r o g r a m  d la  s z k ó l :  (d la  k l .  
V —V II). J ę z y k  p o ls k i .  Z ? y k lu :  
„O  m ie j s c e  w ś r ó d  lu d z i" .  T e m a t :  
. .S ta r a  d z w o n n ic a "  (W l. 10.30 P rz e 
rw a .  17.00 P r o g r a m  d n ia  (Ł . io k .l .  
17.05 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h :  
. .Ś m ie jm y  s ię  z s i e b i e "  IW ). 17.38 
..N a  p ó łk a c h  k s i ę g a r s k i c h "  (W ). 
17.4S P K F  (W ). 17.55 ..N ie  t y l k o  d la  
p a ń "  — m a g a z y n  'W ). 18.30 K o n 
c e r t  I f  u r e a !  ó w  k o n k u r s u  p io s e n e k .  
T r a n s m is j a  z  s a l t  T e a t r u  B u f f o  
(W l. 19.30 D z ie n n ik  te le w iz y i n y  
(W ). 20.00 „ F a k t y  1 p o g lą d y "  — 
p r o g r .  /p o d  r e d .  T a d e u s z a  K o liń 
s k ie g o  IW ). 20.30 K o n c e r t  e s t r a d o 
w y  iW ). 21.30 o s t a t n i e  w ia d o m o ś 
ci (W ).

Р 1 Д Т Е К  — 13. IV . 62 R.

16.55 P r o g r a m  d n i a  1 ty g o d n i a  
(Ł . lo k .) .  17.10 P r o g r a m  t y g o d n i a  
(W ). 17.30 . .S p o j r z e n ia  1 o p in i e "  
(L. lo k .) .  IR.00 . .S z a r ż a  n a  s u t e r e 
n y "  — p r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y  
iP o z n a ń ) .  18.25 „ M ó j k o ń "  — f ilm  
s e r y j n y  p r o d ,  a n g ie l s k ie j  (W ), lti.55 
W s z e c h n ic a  T V : „ J a k  d o n o s i  P o l
s k a  A g e n c ja  P r a s o w a "  — ->to- 
e r a m  z  c y k l u :  „ Ś w ia t  s ię  k u r c z y "  
IW ). 10.30 D z ie n n ik  t e le w iz y j n y  
(W ). 20.00 „ K o w a l ,  p ie n ią d z e  1 
g w ia z d y "  — J e r z e g o  S z a n ia w s k ie 
g o . R e ż y s e r ia  M a r ia n  S z e z e r s k ) .  
T r a n s m is j a  z  p r z e d s t a w i e n ia  z T e 
a t r u  S ło w a c k ie g o  w  K r a k o w ie  
(K r a k ó w ) .  O k . 22.00 O s ta tn i e  w ia 
d o m o ś c i  (W ).

S O B O T A  — 11. IV. 62 R.

10.00 P r o g r a m  d la  s z k ó ł :  (d la  k l .  
V I). B io lo g ia .  C y k l :  „W  ś w ie c ie  
z w ie r z ą t" .  T e m a t :  „ S k r z y d l a t e  
k r ó l e s t w o "  (W i. 10.30 P r a e r w a .  
17.15 P r o g r a m  d n ta  (Ł . lo k .) .  17.20 
. .K w ia t  n a  ś n i e g u "  — f i lm  ta o . 
p ro d , r a d z i e c k ie j  d la  d z ie c i  <W ). 
18.35 P r o g r a m  d la  d z i e c i :  T e a t r z y k  
. .V io l ln e k "  (W ). 18.10 . .R o n d o "  — 
film  k r ó tk o m e t r a ż o w y  a m a to r s k i  
p ro d , p o ls k ie j  iW ). 19.30 D z ie n n ik  
t e le w iz y jn y  (W ). 20.05 „ P a r a g r a f
I f a j k a "  — p r z e d  k a m e r a  p ro f ,  d r  
J e r z y  S a w ic k i  (W ). 20.30 „ P a p i e r o 
s y ,  w h is k y  i d z ie w c z ę t a "  — f ilm  
(a b . p r o d ,  f r n n c u s k ie i  (d o z w . o d  
la t  16) (W ). 22.05 P K F  (W ). 22.1S 
O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ) 22 20 
..A  m o ż e  t a k "  — p r o g r a m  r o z r y w 
k o  w o - e s t r a d o w y ,  R e ż y s e r ia  J e r z y  
S ło tw iń s k i  (W ).

W  krainie publicystykiTo o czym 
marzymy...

‘"1 Jeszcze trochę na to pocze
kamy, jedno z pism warszaw
skich pisało w ramach kawałów 
Prima-aprilisowych! „W  najbliż- 
®zych miesiącach wszystkie wiek 
®ze ośrodki regionalne otrzyma
li Własne wozy transmisyjne, 
Ułatwi to realizowanie wlekszet 
lic z b y  reportaży I transmisji 
■.na żywo" * teatrów, stadionów 

Imprez na wolnym jłowletrzn". 
dowcip lako dowcip — do4ć

n ie w e s o ły ,

w o zy  t r a n s m i s y j n e  s a  w -  
■ebne. N p , w  Ł o d z i n ie  m o ł -  

z r e a l iz o w a ć  w ie lu  a u d y c .il 
ta k ie g o  u r z ą d z e n ia .  A n p . 

" e l t i û r e  s p e k ta k l e  t e a t r a l n e  aż 
^  P ro sz ą  o  m ie js c e  w  p r o g r a -  

|l T V . C óż .„ le s z c z s  o o c z e k n j-

J edno Jest chyba pewne
— jakkolwiek nie oce
nialibyśmy całokształt 

programów publicystycznych 
TV, odbiorca nie może Już 
chyba w tej chwili narzekać 
na ubóstwo form, zbyt małą
11. ̂ ć wyodrębnionych tematy
cznie cykli, czy niejasność ich 
ogólnych założeń. Włączając 
telewizor, wiemy dość dokład
nie, czego możemy spodzie
wać się po „Faktach i poglą
dach“. czego po P.-rvskopi"" 
a czego — powiedzmy — po 
„Rozmowach o programie dla 
dzieci“.
W ostatnim okresie przybyła 

nam zresztą jeszcze iedna au
dycja z kramy publicystyki — 
mianowicie „Miniatury“. Jak 
sama nazwa wskazuje, ma to 
być audycja poświęcona spra
wom raczej drobnym, szcze
gółowym I bardzo konkret
nym; jeden z programów zdo
łał na przykład pomieścić 
obrazek o zwalczaniu niele-

I galnej sprzedaży alkoholu,

rozważania o podatku „ka
walerskim“. rozpoczęte dra
matycznie postawionym 1 efek
townie sformułowanym pyta
niem „D l czego państwo pro
paguje świadome macierzyń
stwo, a Jednocześnie utrzymu
je podatek od bezdzietności?“, 
porady — jak pisać podania, 
złośliwy komentarz nn temat 
wiecznych sporów sąsiedzkich, 
wreszcie dramatyczną opo
wieść o robotnikach ze Sta
lowej Woli. których dotknęła 
choroba zawodowa zwana 
martwicą rąk.

Wszystkie te tematy, podję
te zostały, rzecz Jasna, w for
mie niesłychanie oszczędnej, 
zwięzłej 1 dynamicznej — 
można oczywiście dopatrywać 
sie w „Miniaturach“ pewnych 
usterek reallzntorckich, ale 
sama audycja powinna mieć 
chyba, właśnie ze względu na

swoją skrótowość, wcale ład
ną przyszłość.

Gorzej sądziłbym o ostat
nich „Peryskopach". Transmi
towany z Gliwic program wy
jazdowy „Widzowie pytają 
Peryskop odpowiada", poświę
cony był interesującym chyba 
wszystkich sprawom niemiec
kim, skupił gotowych do od
powiedzi na pytania, aż kilku 
dziennikarzy, z Karolem Mał- 
cużyńskim na czele, a Jednak
— może właśnie dzięki na
wałowi pytań — popadł w wie- 
lostowie. rozwlekł się 1 zo
stał dość brutalnie 1 mecha
nicznie przerwany z chwilą, 
gdy upłynął czas przeznaczo
ny na audycję.

Jeszcze górze) wyglądała 
rzecz w ubiegłym tygodniu 
kiedy to urocza, „deserowa“ 
gawęda Melchiora Wańkowi
cza została przerwana jaik naj

dokładniej w pół słowa, czy 
raczej w pół zdania, ku wy
raźnemu speszeniu prelegenta, 
a także ku wściekłości roz
smakowanych słuchaczy. Oczy
wiście punktualność rozpoczy
nania (i kończenia) progra
mów telewizyjnych, to rzecz 
niezwykle chwalebna, ale sita- 
rę powiedzenie, iż „mvślenie 
ma kolosalną przyszłość“, nie 
przestało chvba obowiązywać. 
A przecież w środę. 4 bm. po 
Peryskopie czekały nas jedvnie 
wiersze Antoniego Słonimskie
go realizowane przez Młodzie
żowe Studio Poetyckie i ostat
nie wiadomości — można *e- 
dy było z powodzeniem za
cząć obie te audycje z dwu, 
czy trzyminutowym opóźn.e- 
nlem. a pozwolić za to ikoń- 
czyć Wańkowiczowi opowieść, 
jak to było z tymi mrówkami.

Jest to, rzecz jasna, dro

biazg denerwujący 1 gotów 
Jestem trzymać zakład o zgni
łe jajko przeciw całej herba
cie Chin. że telewizja dosta
nie niejeden kwaśny list пя 
ten temat; a przecież tak ła
two można było owego przy
krego zgrzytu uniknąć.

Cale szczęście, ie zawsze 
możemy pocieszać eię nieza
wodnym „Kinem krótkich 
filmów" — audycją, która 1 
mieści się w czasie 1 
zachowuje precyzyjnie wywa
żone proporcje między sło
wem a obrazem. 1 me nuży.
1 wprowadza telewidzów w 
problematykę sztuki filmowej. 
Stanowczo trzeba zorganizo
wać Jakiś plebiscyt 1 wrę
czyć red. Michałkowi jakąś 
nagrodę — zasłużył na ruą 
najrzetelniej. (cz.)

Ш И ;
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KORESPONDENCJA

7Â

R E D A K C J A  „O D G ŁO SY **
ł o  d г

u l .  P i o t r k o w s k a  9«
U p r z e jm ie  p ró sz« ; R e d a k c je  . .O d g ło s y "  o p o in f o r m o w a n ie  

m n ie  w  s p r a w i e  n a b y c ia  p r z e z e  m n i e  w y m ie n io n y c h  n iż e j
k s i ą ż e k :

2.30 
1 9«
3.00
5.00 
3.50

13.00
2.00 
3.20 
1 50

3Ć.60

l i  K a n d y d a c i  n a  k o c h a n k ó w
2. P i e r w s z y  g r z e c h  — s ło d k i  k a p r y s  k s ię ż n y
3. P c n s jo n  D o m u  S c h a d z e k  B e l le  d e  j o u r
4. M n is i  1 k o b ie ty  — k s ię g a  e r o t y c z n a
5. C z y  to  g r z e c h ?  G łó d  z m y s łó w  — R o z k o s z e  m i ło ś c i
6. E n c y k lo p e d ia  s e k j u a l n a  (ż y c ie  p łc io w e  B lo c h a )
7. I d e a l n a  k o c  a n k a
8. F i z y k a  m i ło ś c i  p łc io w e j

n a  k o s z ty  p r z e e y tk i  
R a z e m

J e s t  t o  » e s  t a  w  k s ią ż e k  A n o n im a ,  w  k t ó r y c h  if ie  c z y n i  ż a d 
n y c h  p o p r a w e k .

O tó ż  z e s t a w  te n  z n a la z ł e m  k i e d y ś  w  . .O d g ło s a c h '»  p r z y  
k t ó r y m  to  p i s a ło  „ l i t e r a t u r a  w s p ó ł c z e s n a “ o r a z  a d r e s  
- , ,K s ię g o p o l"  D . 20 — W a rs z a w a  — u l. K a r m e l i c k a  15.

P r a g n ą c  m ie ć  t e n  z e s t a w  n a p i s a ł e m  p o d  w /w y m . a d r e s  
1 l i s t  m ó j  c o f n ą ł  s ie  z  d o p ls e m , ż e  p r z y  te j  u l i c y  ta  
k s i ę g a r n i a  s i ę  n i e  m ie ś c i  i  n i k t  n i e  w ie , g d z ie  s i ę  o n a  
z n a j d u j e .

P r z e t o  p r o s z ę  . .R e d a k c ję '1 o  p o in f o r m o w a n ie  m n i e  w  te j  
s p r a w i e  i z a w i a d o m ie n ie  m n ie  g d z ie  m o ż n a  t a k i  z e s t a w  
d o s t a ć  i p o d  j a k i  a d r e s  p is a ć ,  a b y  o t r z y m a ć .  B a r d z o  p r o 
s z ę  o  p r z y c h y l n e  1 d o ś ć  s z y b k ie  z a ł a tw ie n ie  m e j  p r o ś b y ,  
z a  k t ó r ą  z  g ó r y  d z i ę k u ję  1 n a d e s ł a n i e  o d p o w ie d z i  n a  
a d r e s :  L ó d ź , u l .  O b r . S t a l i n g r a d u  r r  81.

J A N  M A T C Z A K

Od redakcji
Nic wyobraża pan sobie nawet jak nam przykro. Ale cóż 

robić, fragment przedwojennej brukowej reklamówki wy
drukowaliśmy na zasadzie żartu. Л niesławnej pamięci 
,,Księgopol" przy ul. Karmelickiej w Warszawie naprawdę 
już dawno nie istnieje. Jak zresztą inne tego typu bałamutne 
wydawnictwa. Niektórzy nawet — o zgrozo — twierdzą, że 
to bardzo dobrze. Panuje poza tym powszechne przekonanie, 
że „słodkie kaprysy księżnej" i tym podobne brednie z lat 
dwudziestych nie interesują już dziś współczesnego czytel
nik» anno 1!)62. Okazuje się jednak, że przekonanie to nie 
Jest tak całkowicie słuszne. Niestety.
•IT .'-V.-; ':î:av«à..'.r.v- „Ли. VS:--. : .а’вгг.гит.

L U n Z i E  M Y Ś L Ą
Są na świecie ludzie, którzy myślą o tym żeby nam się 

nie nudziło. Ludzie eo zajmują się głównie wprowadzaniem 
tzw. zmian. Przyzwyczaisz się. na pr/.ykład. Czytelniczko, 
żc zieloną pietruszkę kupujesz w tym sklepie, białe nici w 
tym, a olejną farbę w tamtym. Pewnego dnia przychodzisz 
к koszykiem i chcesz nabyć pietruszkę. Albo nici. Albo far
bę. Nic z togo! Są przecież ludzie, którzy dbają o urozmai
cenie Twego życia.

Pietruszkę sprzedaje obecnie sklep o trzy przetrznicc dalej, 
nici zamieniły się z farbami, a tam gdzie była dotąd pie
truszka — kupisz bez trudu telewizor na raty.

Oto kilka skromnych przykładów. Na rogu Piotrkowskiej 
i Tuwima byl ongi PEDET. Dziś — wzorcowy sklep z bulla
mi, zaś PEDET przy Piotrkowskiej 62 po remoncie zamieniono 
w Bom Dziecka. Przy Piotrkowskiej 81 jeszcze nie tak dawno 
sprzedawano futra. Dziś nabędziesz tam męskie koszule. 
Piotrkowska SI -  ongi klipsy, guziki, bransoletki 
sztuczne kwiatki. W parę miesięcy później -  papeteria, 
ołówki, zeszyty, obecnie — zioła. Piotrkowska 46 -  spo
żywczy sklep samoobsługowy. Po długotrwałym remoncie 
zdumieni klienci miast chleba. masła i jajek mogą kupować 
tam firanki oraz dywany.

Jaki jest cel takiej zabawy w komórki do wynajęcia? Chy
ba taki tylko, żeby nam się nie nudziło. Bo w efekcie skle
pów z butami posiadamy na odcinku od Zamenhofa do Ja
racza aż siedem, a np. sklepów z żywnością jest coraz mniej. 
Zaś PEDETY zlikwidowano w ooróle.

Ludzie myślał

Fot. A . K obyliń sk i

IN IC JATYWA 

do PO D JĘC IA
Nic tak dawno w wywiadzie 

z prof. dr Sieroszewskim opu
blikowaliśmy jego wezwanie 
do wszystkich kobiet, które u- 
kończyły 30 rok życia, o pod
danie się okresowym bada
niom lekarskim w celu zabez
pieczenia się przed zachoro
waniem na raka.

Według opinii najpoważniej
szych autorytetów lekarskich 
ten groźny nowotwór może być 
całkowicie zlikwidowany w 
pierwszym stadium choroby. 
Świadczą o tym nie tylko przy 
kłady z różnych klinik euro
pejskich, ale i doświadczenia 
przeprowadzone przez naszych 
łódzkich lekarzy. Apel „Od
głosów" nie pozostał bez e- 
cha, bo oto mądra dyrekcja 
Poludniowo-Łodzkich Zakła 
dów Przemysłu Jedwabniczego 
postanowiła zorganizować w 
zakładzie masowe badania on
kologiczne wszystkich zatrud
nionych tam kobiet. Nawiasem 
mówiąc; inicjatywa ta jest je
dnym z zobowiązań 1-Majo- 
wych w tym zakładzie.

Podobne badania odbyły się 
swojego czasu w innym łódz
kim zakładzie i wykazały po
ważny stopień zaatakowania 
tamtejszej kobiecej załogi 
przez to niebezpieczne scho
rzenie. We wszystkich wypad
kach odpowiednio wczesnego 
wykrycia choroby kobiety te 
zostały wyleczone.

Warto więc kontynuować 1- 
Majowa inicjatywę kierowni
ctwa PLZPJ. Może związki 
zawodowe przejmą sztafetę w 
walce o zabezpieczenie łódz
kich włókniarck przed tą nie
bezpieczną. a w przynadku 
wczesnego wykrycia, całkowi
cie uleczalną chorobą?

P O R A D Z IĆ
- P O R A D N I O M

Najpierw była tylko jedna 
— na Bałutach. Fo tej pre
kursor ce pojawiły się ostatnio 
w Lodzi dwie dalsze poradnie 
społeczno-wychowawcze, a ma
ją powstać podobno, jesz
cze dwie.

To bardzo dobrze 1 bardzo 
źle. Dobrze, że w ogóle są, 
żle ponieważ istniejąca ilość 
jest przysłowiową kroplą w 
morzu potrzeb... miasta o naj
większym w Polsce odsetku 
przestępczości nieletnich.

Poradnie zatrudniają peda
goga, psychologa i lekarza. 
Zespół w takim składzie ma 
coś pomóc, wtedy gdy ani 
dom, ani szkoła nie dają ra
dy. Poradnie obejmują bo
wiem dzieii sprawiające róż
nego rodzaju kłopoty wycho
wawcze. 228 takimi „kłopotli
wymi" pacjentami opiekowała 
się np. w roku zeszłym po
radnia na Bałutach. Zdarza 
się. że przyczyną określonego 
niepożądanego zachowania się 
dziecka (wagary, ucieczki z 
domu, kradzieże, chuliganie
nie), są błędy wychowawcze 
popełniane przez dorosłych, 
czasem znów — choroba dzie
cka. Każdy pacjent to odręb
ny problem, którego często nie 
można rozwiązać nie z winy 
poradni. Moc jej bowiem koń
czy sie wtedy, gdy np. dzie
cko trzeba odizolować od śro
dowiska rodzinnego, od szko
dliwie nań wpływających ró
wieśników, zaopiekować się 
nim od rana do wieczora itp. 
To właśnie jest główna przy
czyna kłopotów pracowników 
poradni. Pensje, sprawy orga
nizacyjne, nawet fakt, że ma 
być reorganizacja (mamy na
dzieję. że na korzyść — po
radniom!) są dla nich drugo
rzędne.

Instytucji wychowawczych — 
za malo. Ich wachlarz — o- 
graniczony. Nie ma na przy
kład półinternatów, gdzie by 
dziecko, które z różnych 
względów tego potrzebuje, mo 
cło przebywać cały dzień. Sta
ły brak miejsc w zakładach 
specjalnych nie pozwala roz
winąć prawdziwie profilaktycz 
nej akcji.

„Jeśli nadal lekceważyć bę
dziemy problem dzieci moral
nie zaniedbanych, to stanie
my w obliczu konieczności 
znacznej rozbudowy zakładów 
poprawczych i więzień dla rc- 
Cvdywistow“ — tak pi.sal prof. 
dr S. Batawia w podsumo
waniu badań nad 50 nieletni
mi przestępcami z Lodzi i 
zwolnionymi z zakładów po
prawczych i wychowawczych 
100 przestępcami z Warszawy. 
Wnioski z tych badań, zakoń
czonych 2—3 lata temu. są 
niestety aktualne dla Lodzi i 
dziś.

Większość badanych pocho
dziła ze środowisk rodzinnych, 
które mogły zapewnić raczej 
antywychowanie niż wychowa
nie. Niemal połowa miała oj
ców alkoholików. Zdecydowa
na większość matek (wśród 
łódzkich badanych — 70 proc.) 
pracowała, niepomyślnie wy
padła analim stosunku uczueio 
wego rodziców do dzieci <tp. 
Jeden z wniosków badań do
tyczył więc ścisłej współpracy 
szkoły z p o r a d n i a m i  s p o 
ł e c z n o  - w y ch o w a w с z y- 
m i. bez których od nauczycieli 
szkól podstawowych niepo
dobna oczekiwać właściwej o- 
ceny istniejących trudności 
(dla przykładu 85 proc. bada- 
nych — wagarowalo, 57 proc. 
— uciekało z domu. losem 
tych dzieci jak stwierdza prof. 
Batawia, nikt się nie zajął na
leżycie).

Ale — w Lodzi są na razie 
3 poradnie. Powiedzmy, że 
będzie 5. (Warszawa ma po
dobnych 10). to 1 tak za mało. 
Poza tym ich moc kończy się 
w pewnym punkcie.

Na naszych lam-(k)-ach mo
żemy o tym tylko napomknąć.

i D G Ł O S f

.

HASŁO 
i RZECZYWISTOŚĆ

Szereg naszych zak ładów  uw aża postęp techniczny z® 
zbyt ciężki kaw ałek  chleba, aby  s i ę  tą  sp raw ą serio  z a j '  
mować. Fundusz  postępu technicznego w  łódzkim prze
myśle meta low ym  wyczerpaliśmy w roku 1961 zaledwie 
w 71,5 proc. Proszę sobie wyobrazić, że Zakłady S p r z ę t u  
M otoryzacyjnego n r  2 w ydały  na postęp techniczny tylko 
31,5 proc. posiadanych sum, Z akłady „Elester“ — 40 p r o c e n t )  
F abry ka  Urządzeń B udowlanych — 47 procent.

W przem yśle  lekkim sp raw a  przedstaw ia  się lepiej, ale 
też nie najlepiej. Przemysł czesankowy w ydal na postęp 
techniczny 84 procen t posiadanych sum, jedw abniczy 83,9 
proc. Dlatego nie bardzo rozumiemy, dlaczego słychać wo* 
łania  o nowe miliony, kiedy s ta re  leżą bezużytecznie.

Nie jes teśm y czarnowidzam i, w  wielu zak ładach  nowa 
myśl techniczna święci tr iumfy. W przem yśle  wełnianym 
zgłoszono ubiegłego roku 317 wniosków r a c j o n a l i z a t o r s k i c h ,  

a 299 zrealizowano, co przyniosło 5,5 min czystego zysku- 
Umiemy już w Łodzi idealnie usuw ać zanieczyszczenia 
z sierści wielbłądziej, opracowaliśm y now ą technologię 
produkcji przędzy n r  200 dla ootrzeb przem ysłu  kablowego 
1 w yelim inow aliśm y w  dużej m ierze import. W przemyśle 
b aw ełn ianym  zastosowano w  ub. roku 825 wniosków racjo* 
nalizatorskich, czysty zarobek z tego ty tu łu  — 19.724 tyS. 
złotych.

Widać więc, że główki p racu ją .  Szkoda tylko, że nie 
wszystkie.

1 MINUTA = 1 ODPIS
Odwiedziliśmy ostatnio pew ne  biuro, gdzie postęp teeh '  

niczny zaw ita ł nie  na zasadzie państwow o-twórczego hasła, 
a le  uświadom ionej i docenionej konieczności. O c z y w i ś c i e  

jes t to postęp  na m ikroskale  1 jeśli go kojarzym y z wyże) 
w spom nianym , to dla zwrócenia uwagi na pew ien szczegół' 
ny aspekt sprawy.

Chodzi o  P ańs tw ow e  B iuro  N otar ia lne  przy  ul. N o w o t k i  
21. Liczba czynności tego oiura rośnie z roku na rok wraZ 
z porządkow aniem  wszelakiej dokum entacji  p raw nej ,  insty ' 
tuc jonalnej i p ryw atne j .  W ystarczy powiedzieć, że w po* 
rów nan iu  z rokiem 1955 w zrost  czynności PBN w Lodz* 
jes t dziesięciokrotny. Wzrost ten osiągnięto przy  m nie j '  
szym ilościowo składzie pracow niczym  m. in. dzięki po
stępowi w  technice pracy biurowej,  k tóry  jes t osobistym 
hobby kierownika Biura — notar iusza S tanis ława K u r p i e l a -  
Przedm iotem  zazdrości dla wszystkich b iu r  może być nP> 
rzadka w  Polsce fo tokopiarka m ark i „D uplo-Record“, pro- 
du ku jąca  odpis dokum entu  w ciągu jednej minuty, która 
notar iusz K urp ie l  wyszperał w  jak im ś pomniejszym biu
rze. Z innych upowszechnienia godnych u sp raw nień  w y ' 
mienić można np. ruchom e stelaże do telefonów. J a k  Wia' 
domo, b iura  nasze są zagęszczone, s to ją  w nich po dwa» 
trzy b iu rka  i wobec w iadom ej sytuacji mieszkaniowej 
długo jeszcze tak  być musi. P raca  umysłowa w takim 
wielob iurkow ym  pomieszczeniu, np. odbieran ie  te lefonów  
jes t ogrom nie u trudniona.  Dzięki zastosowaniu ruchomych 
dźwigni nie trzeba zwiększać ilości apara tów . Telefon P° 
pros tu  podjeżdża do wołanego pracow nika . Mała rzecz, a 
oszczędność czasu i n erw ów  duża. .

Pomyśleliśmy, że gdyby wszędzie postęp techniczny sta* 
się osobistym hobby kierowników, jak  to jes t w e w spom
nianym  przypadku , postęp ów wyszedłby ze sfery hase1 
a stał się rzeczywistością.

ГЕО/УС SOBIE RIXIHLAR- 
SZIXÎO PISMA ZAPRFNU- 
iSTONOSZA LUB W NAJ- 
>r/,fO\VYM. PRENUMKKA- 
3ZNIE /Aj 4.— kwartalnie 
t  21. WPŁATY IW) К  ON AJ 
PKO LODZ Vł!T-6-579.

R e d a g u je  Z e s p ó l  « W y d a w c a :  „ W y d a w n ic tw o  P r a s o w e  i,Pra
s a  Ł ó d z k a  *  A d r e s  r e d a k c j i :  L ó d ź . u l .  P i o t r k o w s k a  96. T e l. 
244-79 *  W a ru n k i  p r e n u m e t a t y :  m ie s ię c z n ie  z l 4.—, k w a r t a l n i e  
z l 12,— sic R e d a k c ja  n ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  
*  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z to w e , li
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GRZECHY DOROSŁYCH
Odmłodziliśmy się w yraźn ie  w  la tach  powojennych, ja » 

rzadko k tóre  miasto. Proszę sobie wyobrazić, że 280.000 
łodzian, a  więc 39 procent ogółu, urodziło się po r o k U  
1936. Jeżeli odliczyć oseski, maluchy, średniaki i starszaK« 
zostanie  nam  i tak 209.500 obywateli w  w ieku 7—25 lak 
Cóż oni robią w naszym mieście? W szkołach podstaw®“ 
wych uczy się 103.900 chłopców I dziewcząt, w pozostały^" 
45.620. P racu je  — 42.200 młodych ludzi, a  8.520 studiuje 
na wyższych uczelniach.

M am y więc dużo młodzieży, ale czy m am y ruch mło
dzieżowy? I  owszem, wiele się w tym względzie zmienij0 
na korzyść. Nasza łódzka organizacja  ZMS liczy o b e c n i e  
25.854 członków. Kto zacz? Otóż — 14.599 to młodzież ro
botnicza. Duży sukces! 6.528 to uczniowie. Sukces z n a c z n i e  

mniejszy, jeżeli zważyć, że olbrzymia większość młodyc*1 
uczy się w łaśn ie  pilnie w szkołach, gdyż niebaw em  za'

' kw itną  kasztany. 3.225 ZMS-owców to pracow nicy и т Г  
słowi. Nieźle! Ale studentów  tylko 1.502. Całkiem k ie p s k o -  

Î Czy studenci nie chcą pracow ać w ZMS? Rzecz polega nii 
czym innym, po prostu Komitety  Uczelniane do n i e d a w n ®  

S spały.
Spią także całkiem poważni ludzie, którzy z uporc 1̂  

M zapom ina ją  o młodości naszego miasta. No bo tak  to jest* 
p w artość  czynów społecznych młodych ludzi za rok ubiegi/ 

przekroczyła 3 min złotych, o ty tu ł Brygady P racy Socjal*' 
stycznej walczy ponad 3.500 ZMS-owców. Tymczasem 4,0 
rozmaitych w ładz nikt i"h nie prosi. Podajem y dla przy' 
kładu: na 3.759 członków egzekutyw  P O P młodzież re* 
p rezen tu je  rap tem  97 osób, w  tym 95 ZMS-owców.

Trzeba się obudzić ze snu zimowego, już wiosnal


